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CE 3 „OEMEOYROOCZ WEBERA 
| __ Pajedyncze numery ! | 
NOWEGO DZIENNIKA 
sprzedawane Są wszędzie 
w księgarniach Tow. „Rach“ 
i na dworcach kolejowych 


DO cenie 25 groszy 


UZDROWISKO PISZCZANY: 


PISZCZAŃSKIE KĄPIELE MUŁOWE leczą 


przez swój wybitny bodziec resorpcyj- 


ny: choroby kobiece, reumatyzm sta- 
wów, dne, ischias. W roku 1934 zni- 
zone opłaty za kuracje ryczałtowe. 
informacje przez: Biuro Piszczany - 
Cieszyn, Śrutarska 18. 


E . 

Dziś w numerze: 

(Th): Wojaże p. Barthou . 

(b): Angola, czy Ekwador? 

L. R.: Krzywdzący „liberalizm“ : 

A. O. Gruzenberg: 20 lat po procesie Bejlisa (do- 
kończenie) 

Vir: Jak się eksploatuje optymizm? 

(w): Gwałtu! Połaka sądzi Żyd... 

H. W.: Wystawa Wojciecha Weissa i uczniów 

DZIENNICZEK DLA DZIECI I MŁODZIEŻY ` 


Demonstracyjny strajk 
w Tel Awiwie 


W OBRONIE USTAWY O OCHRONIE 
LOKATORÓW. 


Jerozolima 1. 5. (ŻAT). W poniedziałek odbył 
się w Tel Awiwie oryginalny strajk, Strajkowali 
wszyscy właściciele sklepów i rzemieślnicy, któ- 
rzy na cały dzień zamknęli swe przedsiębiorstwa 
i warsztaty, na znak protestu przeciwko niesto- 
sowaniu ustawy o ochronie lokatorów do wszel- 
kiego rodzaju przedsiębiorstw i biur. Przez dwie 
godziny strajkowali również wszyscy lekarze, den 
tyścj i aptekarze, Przed strajkiem prasa doradza- 
ła ludności, aby przygotowała żywność na dzień 
strajku. 


zajście w Tel Awiwie na tle 
naruszenia soboty 


Jerozolima, 1. 5. (ŻAT), W Tel-Awiwie aresz- 


towanych zostało 16 członków ortodoksyjnej or- 


ganizacją „„Szomrey Szabat“, którzy w sobotę 
spowodowli uliczne starcia z kierowcami samocho- 
dów, których członkowie tej organizacji usiłował 
zmusić do zaniechania przejazdów w sobotę. Po- 


Kraków, czwartek 3 maja 1934 


„miejscu stwierdzić, czy było techuicznie możli- 
-| wem, aby Stawski i Rosenblatt mogli się porozu- 


| publicznego, policja nie zgodziła się na uwolnie 


WYDANIE IV. M. 
Nr. 121 


Należyłość pocztowa opłacona gotówką. 
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Pożyczka dla Agencji Żydowskiej 


Jerozolima. 1. 5. ŻAT. Kierownik finansowy E- 
gzekutywy Agencji Żydowskiej, p. Eliezer Ka- | 
płon udał się do Londynu celem podjęcia rokowań 
w sprawie zrealizowania pożyczki, która - będzie 
wyzyskana zgodnie z ueliwałą jerozolimskiej se- 
sji A. C. z jednej strony dla uregulowania zale- 
głych zobowiązań Agencji żydowskiej, a z drugiej 
do skonsolidowania na zasadach samowystarczal- 
mości osiedli Agencji Żydowskiej w Palestynie. 


(Nowa pożyczka Agencji żydowskiej ma być za- 
cjągnięta za pośrednictwem lorda Melchetta. Po- 
życzki udzielają przedsiębiorstwa chemiczne Mel- 
chetta, wzamian za co wszystkie osiedla żydo- 
wskie, stworzone przez Agencję Żydowską, zobo- 
wiązują się używać nawozów sztucznych, produko 
wanych przez trust Melchetta. Wysokość pożyczki 
nie jest jeszcze ustalona, w każdym razie nie prze 
kroczy sumy 100 tys. f. szt. — Red.) 


Z procesu o zabójstwo bł. p. Arosorowa 


Wizja lokalna w Tel Awiwie 
i w więzieniu jaffskiem 
„Jerozolima, 1. 5. (ŻAT). W niedzielę sąd okręgo 
wy w Jerozolimie w całym Kotiplecie wraz z 
przedstawiciełami oskarżenia i . obrony przybył 
do Tel-Awiwu i dokonał wizji lokalnej ną miej- 
séu zbrodni. Wiżją objęty był cały obszar dookoła 
miejsca zbrodni. Następnie sąd udał się do więzie 
zieńia w Jatfie i dokonał inspekcji celi więziennej, 
w której przebywał Abdul Medżid. Sąd miał na 


wadził znaną tezę obrony, usiłując dowieść, że 
morderca musiał strzelać do dra Arlosorowa lewą 
ręką, co ma wynikać z pozycji, w jakiej dr. Arlo- 
sorow został ranny. Kula przeszyła Arlosórowa od 
lewego boku). Z kolei sąd przystąpił do przesłu- 
chania w charakterze eksperta badacza śladów 
stóp Abu Regayga, który powtórzył znany wynik 
ekspertyzy odcisków stóp na miejscu. zbrodni. — 
Wyniki te były już przedstawione na publicznepi 
przesłuchaniu przed sędzią w Jaffie. Przesłuchańie 
Abu Regayga było kontynuowane r:wnież na po- 
łudniowem posiedzeniu. Sensację na sali sądowej 
wzbudził moment przesłuchania, kiedy stwier- 
dzono bowiem, żę gdy policja w toku śledztwa 
zaaranżowała na dziedzińcu więziennym w Jattie 
próbę odcisków stóp różnych osób, wśród nich 
również Stawskiego, Abu Regayg nie potrafił róz 
różnić, które odciski pochodziły ze stóp Stawskie- 
go. Twierdzi on, że tłómaczy się to różnym cha- 
rakterem gruntów na dziedzińcu więziennym i na 
wybrzeżu morskiem, gdzie miała miejsce zbrodnia 


w obecności Dymitrowa i 300 Sthutzbundowców 
auistrjackich 


Moskwa, i. 5. (PAT). Tegoroczna parada pierw- 
szomajowa na Placu Czerwonym przewyższała 
rozmiarami wszelkie dotychczasowe rewje wojs- 
kowe w Moskwie. Wzięły w niej udział oddziały 
wojsk i przysposobienia wojskowego w liczbie 0- 
koło 30.000 ludzi, powyżej 600 czołgów oraz oko- 
ło 700 samolotów, wśród których przeważąły cięń 
kie aparaty bombardujące. W paradzie wzięło u- 
dział 300 umundurowanych -ezłonków austrjae- 
kiego Schutzbundu. którzy niedawno wyemigro- 
wali z Austrji do Rosji: sówżeckiej.. Powszechną, 
uwagę zwracała obecność Dymitrowa. stojącego 
na parapecie mauzoleum Lenina obok Stalina, Ka- 
linina i Mołotowa. 

Przed rewją, Komisarz’ ' wojny Woroszyłow , wy- 
głosił przemówienie, w Którem wskazał na wspa- 
niały rozwój czerwonej armji, oraz na sukcesy 


miewać ze swoich cel z Abdul Medżidem. 


Badacz stó» w opałach 


Jerozolima, 1. 5. (ŻAT). W poniedziałek sąd kon 
tynuował badanie świadków oskarżenia, Na wstę- 
pie rozprawy obrońca Samuel zabrał głos i w dłuż 
szym wyczerpującym wywodzie ponownie przepro 


ZSRR w dziedzinie polityki zagranicznej, wskaza 
jąc w pierwszym rzędzie na unormowanie stosun 
ków z sąsiadami zachodnimi i nawiązanie stosun- 
ków ze Stanami Zjednoczonemi, twierdząc, że w: 
roku ubiegłym ZSRR. ukończył proces organizacji 
swych stosunków ze światem niebolszewickim. — 
Specjalny ustęp Woroszyłow poświęcił przyjaźni 
sowiecko-tureckiej z okazji obecnej na Placu tu: 
reckiej delegacji wojskowej. Mówca wymienił 
również szereg aktów dyplomatycznych, zawar. 


tych w ciągu ostaeniego roku przez rząd: sowiee- 
ki, a mających na celu konsolidację .pokoju przy- 
czem zaatakował rządy, prowadzące politykę a- 
| gresywńą, Woroszyłow zakończył zapewnieniem, 
że ZŚRR zachowa mievzruszenie pokojowe sta- 
nowisko, będąc w całkowitem pogotowiu na wypa 
dek napaści, 


czyli, że uważają swe postępowanie za religijną 
walkę o przestrzeganie świętości dnia sobotniego. 
W czasie starcia k'lka osób zostało lekko rannych, 
m. i. oficer policji Spector. 


nieważ aresztowani odmówili złożenia przyrzecze 
n'a, że w przyszłości nie będą zakłócali spokoju 


nie ich za kaucją z aresztu. Aresztowani oświad- 


„NOWY DZIENNIK” czwartek 3. V, 1834 


Wojaże p. Barthou 


(Th) Impresjonizm wkradł się do polityki | wy- 
twarza tam powoli zupełnie nowe lormy. Czytaliś- 
my onegdaj z niemałem zdziwieniem, — bardziej 
wrażliwe natury poczuły niewątpliwie conajmniej 
małe przerażenie! — że p. Louis Barthou na pote- 
gnanie całował się z p. Edwardem Beneaszem. Ta- 
kiego obyczaju nasi! przodkowie nie znali. Dyplo 
mata, polityk światowy, to jest gentefman chłod- 
ny do ezpiku kości, człowiek o powolnem tętnie, 
taki, który się ma w garści i wystrzega się jak nie 
przymierzając fatalnego przeziębienia — okazy: 
wania swoich uczuć, obnażenia swoich najbardziej 
osobistych sentymentów. Co to za gorezące wi- 
dowisko — całujący się dyplomaci? Co za gruba 
niedyskrecja!... 

Ale właśnie na tem miejsca rodzi aię taka lekka 
refleksja: A nuż ta niedyskrecja, ten nieco za dce- 
mokratyczny wybuch tak zwanego uczucia ma 
jakiś świadomy — cel! Poprostu — dyplomacja 
chciała zafrapować! W takim wypadku trzeba 
chyba mocno naostrzyć rozum i próbować odga- 
dywać tendencję i treść tego celu. 


Mam wrażenie, jakobym zajrzał da samego dna 
tej przepaścistej głębi i odgadi cel: Całowanie się 
miało oznaczyć stopniowanie aż do samego su- 
periatywu. Z p. Beckiem p. Barthou bardzo eliç 
kochał, ściakał, ale do całowania przecież nie do- 
szło. Z p. Beneszem eordeczność stopniowała aię 
aż do całusa. Z naszą nieco bardziej na północ wy: 
suniętą, a więc chłodniejszą Warszawą, elegancki 
Francuz bardzo żywo flirtował, a nawet można pa 
wiedzieć, że ją polubił, aie pokochać mógł tylko 
Złotą Pragę i dla niej zarezerwował te najgoręt- 
Bze — symbole namiętności. W Warszawie tempe- 
ratura nie doszła ani na jedną chwilę do pełnych 
stu atopni. 

A kto wie, czy to jednak nie szkoda, że się tym 
razem nie stopilo ostatecznie całego chłodu, fa- 
ki się wkradł w stosunki polsko-francuskie, 
| Oczywista -—— nad wytwarzaniem pewnej bryły 
lodu o dosyć znacznej grubości mozolił sią Pa- 
ryż przez azereg lat. A moża to nie było winą Pa- 
ryła, przynajmniej nie wyłącznie jego winą. Nie- 
mato wachlowano z Warszawy ciągle i bezusian- 
jnie. Toć my to wlemy doskonale, że pewne Żywia- 
dy nasze czyniły zabiegi, ażeby w Paryżu wytwoa- 
rzyć i utrzymywać mocną nieufność do rządów 
marszałka Piłsudakiego. W pierwszych latach ist- 
mienia państwa niemało to Jątrzenie przysporzyło 
kłopotu i przykrości, Doszło zczasem do tego, że 
Paryż sobie trochę lekceważył Warszawę, a sojusz 
Z nią traktował niemal jak wasałstwo, które już 
Jakoś nie ucieknie. Jakoś nie mogła się wytwo- 
rzyć ta atmosfera pelnej równości, w której Jj% 
dynie między samodzielnemi państwami trwala 
przyjaźń może się coraz bardziej pogłębić. Wiado- 
mo, że gdy taka przyjaźń się nie pogłębia, to z 
bieglem czasu ona wywietrzeje. 
~ Istotnie ustosunkowanie się Francji do Polski 
hyło dla dumnych I silnych kierowników państwa 
nieraz nie do zniesienia. Polska pragnęła pelnego 
sojuszu, a Francja dawala — protektorat. Nieraz 
zdarzało się, że czynni politycy polscy, nie piastu- 
Jący zresztą urzędów, spotykali się oko w oko z 
takiem traktowaniem, które formalnie musiało 
chrażać. Wspomnijmy choćby o owej wizycie, jaką 
parlamentarzyści polscy złożyli w różnych mla 
atach francuskich. Oczywista na zewnątez 
wszystko się odhywalo według przepisanego aza- 
dlonu, ale nikt z delegacji nie doszedł przez cały 
czas pobytu we Francji do najprostszego odczu 
cla równości. Mimowoli otwierał się gdzieś jakiś 
dystans. Gdy nasza delegacja złożyła wizytę 
$.p. Briandowi I w przemówieniach napomykala o 
różnych jakichś szczegółowych postulatach, to jaka 
odpowiedź dostala od p. Brianda liryczny wylew 
wraz z deklamatorekiem zapewnieniem, że nie prze 
chodzi dzień, hy „w tym salonie nie myślano «a 
Polsce". Czyli: poniżający protektorat. Zaczęło sle 
ludziom szczerze zatroskanym nie tylkó o prestiż 
państwa, ale też o jego bezpieczeństwo przypomi- 
nać arcyniemiie — „najjaśniejsza gwarantka“, 


Zdaje elę, że każdy zrozumie, jek bardzo «- | 
stosunek nie jest do zniesienia dla takich suweren- 
nyeh natur, jak Piłsudski. 

W dodatku Francja nie mogła tyle nad sobą 
zapanować, ażeby elę nie dać wciągnąć w taką 
wstrętną i z gruntu niemądrą kabalę, jaką przed- 
stawial pakt czterech. Mussolini chciał zaprowa” 
dzić w Europie koniecznie pewnego rodzaju nu- 
merus clausus na wielkie mocarstwa. Jeat ich czte- 
ry. a na tem się kończy. Klamka zapadła — wię- 
caj alẹ nikogo nie wpuezcza. A tu tymczasem jest 
arcytrudno ustalić, kiedy elę kończy małe pań- 
stwo, a zaczyna się mocarstwo. Ile tych miljonów 
ludności musi się mieć, ażeby dojść do te] najwy% 
szej rangi politycznej? Francja dała się wciągnąć 
w ten zakon mocaretw, a Polskę z lekklem sercem 
pozostawiła poza nawlasem. 


Rzecz jasna, że na to należało zareagować, ale 
już tak, ażeby nie pozostawić ładnych wątpliwo: 
ści, ani żadnej możliwości jakiegoś „wylnterpretce- 
wania". Polaka poszła na pakt z Hitlerją. Do t2] 
decyzji trzeba było mieć dużo twardej woli, boć 
przecież Hitlerja jest beznadziejnie i poniżająco 
osamotniona. Podać rękę Hitlerowi, jako jedyne 
państwo na całej kuli ziemskiej — do tego trzeba 
było mieć nielada odwagę. Dobrze — stalo ale. 
Znalazła się ta odwaga. A to uderzenie bylo mo 
cne. Tak mocne, że puściło mocno w ruch wszyst- 
kle sprężyny francuskiego urzędu spraw zagrani- 
cznych. Paryż poczuł, że się coś — urywa. Nie 
možna było już więcej zwlekać. Muaiało alę coś 
zrobić, szybko i mocno. 


Przybył tedy do Połski stary, mądry, nawet bar 
dzo mądry Barthou. Przybył, ażeby powiedzieć pra 
wdę i — słuchać prawdy. I ałuchał te} prawdy bo: 
daj-że sporo. Półtora godziny w Belwederze musia- 
ły się nie składać z samych — przyjemnych mi- 
nut. A p. Barthou mówił ciągle miękko, lirycznie 
pianissimo. A mówił niezmiernie dużo, jakby był 
silnie zdecydowany, coś przekrzyczeć, a przeds- 
wszystkiem nikogo nie dopuścić do głosu. „Roz-= 
mowy“ p. Barthou zrobiły na zewnętrz wrażenie 
doskonale wyrecytowanego monologu. „Druga etro 
na“ niemal że się nie odezwała. Co najmniej wy- 
strzegała się słów — wyraźnych, prostych, jasnych. 
I tak to ogólne wrażenie bylo i pozostało — chłod 
ne. Oczywista — do wypowiedzenia traktatu pol- 
ako-francuskiego nie doszlo } nie dojdzie. Ale ni: 
nastąpiło żadne pogłębienie, ani też Żadne — roz- 
szerzenie tego traktatu. 

A nad tem — powiedzmy bez ogródek — nałeży 
ubolewać. Co się ze strony Polski dotychczas sata- 
ła w stosunku do Francji muslało się stać i do- 
brze się stało, ale na tej kruchej podstawie nie bę 
dziemy hudowali naszej polityki. Bo co? Czy rze- 
ezywiście może gdzieś powstać chory pomysł, ja 
kaś dziwaczna fantazja, Że Polska zacznie się 
orjentować w swojej polityce — po hitlerowsku? 
Chyha do tego atopnia nikt jeszcze nie oszalał. 
Czy ktoś uważa hitlerowskie Niemcy jako trwały 
twór, jeśli one nie będą parly do zbrojnej prze- 
prawy przedewezysikiem z Polska? Nie trznką na 


UWAGI. 


Gwin! Pajak» sanzi 2yo... 


W okresie hitleryzmu taki przeraźliwy okrzyk 
bylby ostatorznie zrozumały w ustach endeka. 
Endek urgumentujo w sposób następujący: Jeżeli 


na kolei, na poczcie, w kanku państwowym, w u- 
rzędzie administracyjnym, Polaka zalatwia Polak, 
to dlaczego właściwie w sądzie zdarza sią tu i ów- 
tlzie, że „Polaka sądzi Żyd? Taki jest endocki 
pogląd na ..świat. Cóż jednak powiecie na to, ż6 
w „Akademiku Polskim", orgunia Obozu Narado- 
wo-Radykalnego (secesja z endecji) p. Kosto- 
łowski, przywódca  sanscyjnego  (sanacyjnego!) 
„Logjonu Młodych" we Lwowię, giszo co naste- 
puje: j 
„Polska dajo żor zbyt wielu gościom, zbyt 
wielu przybyszów %nmni się znojnie zapra- 
cowanym chlebem tudu, ża zachodzi ohawa, 


wet cytować nieprzytomnych elokkubrzcyj same- 
go „Fiłhrera* z jego niesamowitej książki „Meln 
Kampf", gdzie mówi z nieałychaną aroganeją I po- 
gardą o niskiej rasie narodu polskiego l o ko- 
nieczności zwalczenia Polaki. Nie trzeba nawet cy- 
tować ciągłych zapowiedzi różnych Rosenbergów 
I Goebbelaów, że naród niemiecki musi alę wyży: 
wać I rozazerzać w przestrzeń przez terytorjum pnl 
ekle. Przecież jeat Jak na dłoni jasnem, że hitlero- 
wskle Niemcy uważają Polskę jako terytorjum ko- 
lonłzacyjne dla siebie, które należy sobie Jednym 
chwytem zabrać, a obecnych mieszkańców wypy- 
chać aż hen na Sybir. Toć p. Rosenberg chce na: 
dać rzeszy ulemieckiej charakter „Zakonu krzyża: 
ckiego", ostrze zwrócone przeciw Polece. O ila 
hitleryzm się utrzyma, to będzie musiał uderzyć, 
Inaczej się go zmiecie z powierzchni. Trzeba tylko 
przysluchiwać się niebywałej perfidji — w dodat- 
ku mocno naiwne] — z jaką jakiś hitlerowiec prze 
mawia przez polekł organ do Polaków, jak uza- 
sadnia ducha wojskowego, pielęgnowanefo przez 
hitleryzm, jak usiłuje zasłaniać wojownicze zapę- 
dy tej nieszczęanej plag!. Trzeba tylko nie zasła- 
niać gęsto oczu I zatykać grubo uszu, ażeby wi- 
dzieć i ałyszeć, co się koło naa dzieje. Niebezpie- 
czeństwo Polski nazywa G6ię — hitleryzm. Przed 
nim trzeba będzie się obronić. Czy least możliws. 
ażeby Franeja nie była naszą silną sojuszniczką, 
z którą naa łączy wspólne niebezpieczeństwo? 

A jeśli tak jest — a laktycznie nie jest inaczej 


|— to trzeba koniecznie pogłębić i wzmocnić przy- 


mierze z Francją | ze wszystkiemi, którzy z nią 
są złączeni dia obrony przed Hitlerem. A to 
wszak znaczy — niemal cała Europa. Nie wolno 
nic zrobić, cohy mogło przyczynić się do rozluźnis- 
nia serdecznych związków między Polską a Fran- 
eją. Trzeba tylko Francję przekonać, że ona Pol- 
aki tak samo nieodzownie potrzebuje, jak Polsku 
jej. A to silę stało. Podróż p. Barthou do Polski 
| całe rozrzewnienie, Jakie okazywał, a które, zre 
6ztę, bardzo podobne było da — pokuty, — to 
wszystko świadczy, że zastosowana metoda była 
celowa. Ale dalej nie trzeba w Żaden aposóh się 
positnąć. Teraz musi nadal być przymierze z Fran 
cig fundamentem polityki Polski I mnei alẹ po- 
głębić i wzmocnić. 

Tylko nie prowadzić flirtów kompromitujących 
z Hitlerja. Nie będzie ani zdrowo, anl honorowo 
dia Polski, jeśli ustali się na świecie zwyczaj wy: 
powiadania Jednym tchem Poleki z hitlerowskiemi 
Niemcami. Dla ucha człowieka o zdrowem odczu- 
ciu etycznem, a choćby tylko estetycznem jest i- 
atotnie nie do zniesienia, gdy musi słyszeć jeden po 
drugim okrzyk: „Niech żyje Hitler“; „Niech żyje 
Pilsudski“, Strzeżmy alę, ażeby to zestawienie nis 
atało się niejako organiczne w Europłe. Zrobiło 
slę pakt o nieagresji z Niemcami — Polska ferdy- 
na na całej kuli ziemskiej — dobrze. Ale ani kro- 
ku dalej. Teraz jest raczej czas na pełny powrót 
do Francji. 

Istotnie byłoby jednak milej, gdyby p. Barthou 
był doszedł już w Warszawie aż do iemperalu- 
ry -— całowania... 


Adwokaf Dr Jan ROSE 


przeniósł swą kancelarję 


na ul. Basztową 10 crog Długie!) 


I. piętro — Telefon 128-05 


a oni w państwie będą. gospoda- 
bo dziś już przecież Polaka sądzi żyd 


žo nie my, 
rzami, 
i dziecko polakle nierzadko uczy się w szko- 
le pod kierunkiem ludzi Narodowi obcych“, 
Viszo to przywódca nie ondockiej, lacz sanacyjnaj 


młodziezy. Wą ewolucją pojąć, mastrojów i ton- 
dencyj wśród pownej, i to dość poważnej, części 
młodzieży sanacyjnoj powinni zaintoregować się, 
bardzo żywo i usilnie, żydowscy członkowie BB, 
Strzelca Itp. 


BOJKOT ANTYHITLEROWSKI TRWA 


„NOWY DZIENNIK” czwartek 3. V. 1934 


Z dnia 
Angola czy Ekwador? 


Przynieśliśmy wczoraj telegram PAT-nej z Lon- 
dynu, streszczający wiadomość „Dally Herald“ o 
wyjeździe delegacji żydowskiej do Lizbony, celem 
podjęcia z rządem portugalskim narad w sprawie 
projektu osiedlenia Żydów w Angoli. Amerykań- 
scy Żydzi mają, wedle tej relacji, postawić na ten 
cel do dyspozycji dwa miljany funtów. Do zała- 
wienia pozostają jeszcze „szczegóły“, między inns- 
mi kwestja protektoratu Ligi Narodów. W części 
wczorajszego nakładu przynieśliśmy też dalszy 
telegram PAT-nej, zawierający zaprzeczenie Wy- 
soklego Komisarza dla epraw uchodźców, MacDo- 
nalda, jakoby posiadał on w tej sprawie jakieko'- 
wiek wiadomości, lub z kimkolwiek w tej materji 
konferował. P, MacDonald zaprzecza też, jakohy 
ingerował w Ameryce w sprawie pożyczki na ko- 
lonizację żydowską w Angoli. Mimo tego zapreś 
czenia p. MacDonalda, dowiadujemy cię jednak te 
strony autorytatywnej, iż projekt kolonizacji ży: 
dowskiej w Angoli traktowany jest od dłuższego 
Już czasu przez pewną grupę notablów _ żydow: 
skich, którzy tą sprawą podobno całkiem poważ 
nie się zajmują. 

Równocześnie z wczorajszą władomocią „Daily 
Heraldu* przyniosła prasa angielska Inną wiado* 
mość, Oto wedle „Sunday Referee“ prowadzone 
są między grupą żydowekich działaczy, którzy na- 
leżell dawniej do obozu  terytorjalistycznego, A 
rządem południowo amerykańskiej republiki Ek. 
wador rokowania, mające na celu utworzenie re 
publik! żydowskiej, pozostającej w związku fede- 
racyjnym z Ekwadorem. Relacja wspomnianego 
pisma angielskiego głosi: „Okręg ten będzie sko- 
lonizowany przez Żydów — uchodźców z Niemiec, 
craz emigrantów, nie mogących otrzymać pozwo- 
lenia na osiedlenie się w Palestynie. 

Tyle dwie wczorajsze wiadomości. Angola i Ek- 
wndor.. W Angoli autonomiczne pańtwo żydow- 
skie pod protektoratem Ligi Narodów, o ile rozu- 
mie się Portugalja na to się zgodzi, w Ekwadorze 
zaś republika łydoweka, pozostająca w związkn 
federacyjnym z tem państwem. Możliwe, że Jutro 
wypłynie jakiś okręg w Argentynie. a pojutrze -— 
lansowany przez endeków Madagaskar. W razie 
czego można Jeszcze wciągnąć do dyskusji Urug- 
waj i Paragwaj. Dlaczego nie? 

Mamy wrażenie, iż na skórze zrozpaczonych 
mas żydowskich pewne żydowskie sfery t. zw. no- 
tablów — mniejsza o to, w dobrej czy złej woli 
— prowadzą wcale, ale to wcals niepoważną za- 
bawę. Czyż nie musi to w sposóh najbardzie] przy 
kry razić i boleć, jeśli się ot tak sobie, szermuj* 
taklemi bądźcobądź wiełkiemi słowami, jak „pań- 
stwo żydowskie‘, „republika żydowska“ i t. p. — 
Gdzieś, ktoś wpadł na niedowarzony pomysł, w 
jakimś salonie dwóch jegomościów zabawiało się 
na temat, jakby tu usunąć w cień krwawo poważ- 
ny problem palestyński — a już nazajutrz żądne 
sensacjł dzienniki Londynu lub Nowego Jorku pu 
szczają w świat niestworzoną bujdę o państwie 
żydowskiem w Angoli i republice żydowskiej w E- 


kwadorze. Proszę bardzo: co wolicie — Angolę 
czy Ekwador?... 


Dopóki finansowa strona kolonizacji żydow 
sklej w Palestynie nie będzie wszechstronnie za- 
łatwiona, dopóki budżet Agencji Żydowskiej dła 
Palestyny nie będzie w calości pokrywany — uwa 
żać będziemy każdy projekt terytorjalnego ror- 
wiązania sprawy żydowskiej poza Palestyną |! jej 
krajami sąsiedzkiemi za absolutnie szkodliwą dy 
wersję ze stanowiska interesów ogólno-żydow - 
skich i całej przyszości naszego narodu. Filantro- 
pia jest rzeczą bardzo piękną i pożyteczną, ale nie 
wtedy, kiedy krzyżuje najistotniejsze historyczne 
zadania i dzieła calej epołeczności. Żydostwo świa 
towe z największym trudem dźwiga na ewoich 
harkach budżet kolonizacji palestyńskiej oraz bu- 
dżet akcji charytatywnej na rzesz oliar kryzysu 
gospodarczego we wschodnich krajach Europy i 
przewrotu hitierowskiego w Niemczech. Finanso- 
wanie budżetu palestyńskiego pozostawia przytem 
olbrzymio dużo do życzenia. Jeśli niektórzy no- 
tablowie żydowscy, ze względów „zasadniczych“, 
nle mają pieniędzy na Palestynę, a mają je na E- 
kwador lub Angolę, to mogą postąpić tak, jak 
Bwego czasu postąpił baron Hirech ze swojem dzie 


to symforja smaków — 


Czekolada 
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idealny posiłek dla turystów. 


Jerozolima. (ŻAT). Z wiarygodnych źródeł a- 
rabskich Żydowska Agencja Telegraficzna dowia- 
duje się, że w czasie pobytu w Londynie w czerw- 
cu r. b. władca Transjordanji, emir Abdullah, omó- 
wió ma z rządem brytyjskim sprawę panujących 
obecnie w Transjordanji przyjaznych nastrojów w 
stosunku do planów osadnictwa żydowskiego w 
tym kraju, 

Zgodnie z temi informacjami emir Abdullah oro- 
biście, obeęnie jak i dawniej. bardzo przychylnie 
odnosi się do projektu udostępnienia Żydom Trans- 
jordanji i umożliwienia im przyczynienia się do 
rozwoju kraju, który obecnie pod względem sytu- 
acji gospodarczej tak bardzo pozostaje w tyle za 
Palestyną. Jak wiadomo, w roku ub. emir Abdul- 
lah dał egzekutywie Agencji Żydowskiej opcję na 
wielki obszar ziemi w Transjordanji. Opcja ta jest 
po dziś dzień ważną. aczkolwiek straciła. jak wia- 
domo, na aktualności. Od czasu jednak podpiza- 
nia tej opcji. emir zdołał przekonać wielu z pośród 
przeciwników idei kolonizacji żydowskiej w Trans- 
jordanji, że polityką swą bynajmniej nie służą do- 
bru kraju. Najwymowniejszym argumentem emi- 
ra był oczywiście fakt, łe ludność Transjordanji 
żyje w skrajnej nędzy. gdy tymczasem ludność a- 
rabska w Palestynie cieszy się coraz większym do- 
brobytem. Emirowi udało się nadto w okresie ub. 
roku przeprowadzić gruntowne zmiany w izbie u- 
stławodawczej, tak że elementy sprzeciwiające sie 


Roterdam. (ZAT). „Der Rul“, czasopismo wy- 
dawane przoz dr. Natana Birnbauma. zamiesz:zi 
apel pod adresem dr Weizmann, Autorem arty- 
kułu jest dr. Maximilian Landau. 

Na wstępie autor uskarża się, ż” zarówno sjo- 
niści jak i nis- sjoniści jak zreszta sażda grupa 
w życiu żydowskiem, zasklepicni są w swych 
własnych teorjach i zamykają oczy na potrzeby 
żydostwa jako ciała zbiorowego Skutek takiego 
stanu rzeczy jest ten, że w krajach djaspory nic- 
sposób osiągnać owocnych i wielkich zdobyczy, 
a nawet w dziele odbudowy Pałastyny brak kon- 
centracji wszystkich sił żydowskich Zwracając 
się do dr. Weizmanna, autor artykułu wskazuje, 
że Weizmann jest ezłowickien. o któzym ni? mo» 
żna powiedzieć, aby brak mu było siły 'nielektu- 
alnej do widzenia rzeczy w rzeczywistej ich po- 
staci. Nie można też powiedzieć. aby brax nu 
było odwagi Dr Weizmann stoi lzis na rozdro: 
żu: albo kontynuować bedzie linię nerzłoasxie- 
go sionizma I strusia nolityke w dziedzinie za- 
gadnicń gołusowych, w którym to wypadku weze- 
śnie: ezv później walka o kierownictwo w sjoni- 
żmie zakończy się zwycięstwem Żabołyńskiego. 
albo tcż Weizmann, jaho prawdziwy mąż stanu. 
zdecyduje się na nadanie sjonizmowi sz:rszcj Won 


„Bojkot antyniemiecki sta! sie już 
automatyczny" 


Londyn. (ZAT) Donosząc o berhńskiej 
rencji transferowcj, „Daily Tełcgraph' w depe- 
szy swego berhůskiego korespondenta pisze m. u: 

Klucz do sytuacji leży w ustawicznym i nu:lo- 
szącym spadku niemieckicgo handlu eksportowe- 
go, spadek jest powodowany dwiema przyczyna- 
mi. jedną natury politycznej, drugą — ekonomicz- 
nej. Bojkot towarów niemieckich, zapoczatkowa- 
ny głównie na znak protestu przeciwko nazistycz- 
nej polityce antyżydowskiej, stał się już prawie 


łem argentyńskiem. Wypaczać jednak historycz- 
ną linię repatrjacji żydowskiej, rozpraszać żydow- 
skie siły I środki, pozostawiać na łaskę losu ko- 
łonizacię żydowską w Palestynie, na to, ażeby n- 
topić rozpacz, energję i entuzjazm mas żydow- 
skich oraz miljony dolarów w fantastycznych i 
niedowarzonych projektach — na to absolutnie 
nie można pozwolić. 
: ©) 


pb PLUTOS 


groszy 


pudełko 


Kolonizacja żydowska w Transjordanii 
znów aktualna 


konfe- | 


Czekolada 


TEATRALNA 


budz! zachwyt subtelnością 
smaka, jest osłodą życia. 


osadnictwu żydowskiemu w Transjordanji są obec 
nie w izbie w znikomej mniejszości. 

Stanowisko rządu pałestyńskiego w kwestji ko- 
Jonizacji żydowskiej w 'Transjordanji jest w dal- 
szym ciągu niewyjaśnione. Jak się ŻATna dowia 
duje, rząd palestyński ma w zasadzie nłe sprzeci- 
wiać się imigracji żydowskiej do Transjordanji, 
uzależniając jednak swą zgodę od każdorazowego 
powiadamiania administracji palestyńskiej o licz- 
bie żydów mających się osiedlić w Transjordanji. 
Chodzi oczywiście nie tylko © formalne notyłiko- 
wanie administracji, lecz przedewszystkiem o pa 
rozumienie sią z nią i a normowanie każdorazo- 
wej liczby osiedleńców w zgodzie z władzami ad- 
ministracyjnemi Palestyny. Urzędowym motywem 
stanowiska rządu ma być twierdzenie, Że rząd bą 
dzie zmuszony utrzymywać w Transjordanji «ły 
bezpieczeństwa publicznego, które. jak wiadomo, 
podlegają kontroli rządu palestyńskiego. 

Pewne znaczenie przypisuje się obecnie okolicz- 
ności, że ostatnio nastąpiła zmiana personalna na 
stanowisku rezydenta brytyjskiego w Ammanie, 
stolicy Transjordanji. Poprzedni rezydent bry- 
tyjski w Ammanie był, jak zapewniają. przeciw- 
nikiem kolonizacji żydowskiej w Transjordanii i 
miał też czynić trudności emirowi Abdullahowi 
w okresie podpisania opcji ma wydzierżawienie 
Żydom gruntów transjordańskich na okres 99 lat. 


Palestyna i golus 


Apel do Chaima Welzmanna 


cepcji. przeistaczając go w większy sjonizn © ssc- 
roko zakrojonej polityce żydowskiej zdajacej £o- 
bie sprawę z rzcczywistości, Taka polityka za- 
kończylaby biało- czarny obraz, w któryn istni- 
nie żydowskie jest polzicłane na dwa rzekomo 
różne światy. Palestyna i golus słałyby stę feira 
organiczna całością. jaką też musi być Życie ły- 
dowskie. Dojrzanoby wreszcie, Że dalsza zani>l- 
bywanie pracy golusowej jest równorzędn? z pod 
cinaniem drzewa. na którego konarach kiełhują 
ohiecujące pączki Palestyny, zaś z łrugiej strony, 
że wzmocnienie golusu jest równocześnie poksze- 
pieniem dzicła palestyńskiego. Sjonizm będzie roz 
wijał się, jeśli dojrzy, że nie może być budowany 
na ruinach życia golusowego, zaś z drugiej stro- 
ny anty-sjoniści winni zrozumieć, że wielka pra- 
ca golusowa jest psychologiczią niemożliwością 
bez przyświecającego i ogrzewającego przykła lu 
Pałestyny i bez duchowego rozwoju w tym kraju. 
Dr. Weizmann, konkluduje autor, jest w sytut- 
cji, w której może poprowadzić sjonizm do tej 
koncepcji. Czas nagli, i obecnie okaże się, czy 
nóiał an doniosłość historycznej chwili i czy rad 
jego glową świeci gwiazda prawdziwego przy- 
wódcy 


auiomatycznym i dopiero obecnie nabrał pełnej 
siły. W czasie więc, gdy zagranica jest vwidocz- 
nie mnniej alarmowaną sposobem wykonyw:nia 
programu nazislycznego, dojrzewają pierwsze 0- 
woce dawnego alarmu. Obecny charakter boikotu 
antyniemieckiego sprawia, że gdyby nawet nastą- 
piła nagła zmiana w nicmieckiej polityce zagrani- 
cznej. któraby usunęła ostatni powód do zaniepo- 
kojenia, to i wówczas bojkot bylby kontynuowany. 


Piekło Żydów we Frankonii 


Londyn. (ŻAT). Specjalny wysłannik ŻATneł 
zwiedzał w tych dniach Norymbecpę, miasto. w 
którem Julius Streicher rządzi niczem samowład- 
ca. Skoro tylko się opuściło dworzec kolejowy — 
pisze wysłannik ŻATnej w swej relacji — rzu- 
cają się w oczy olbrzymic plakaty Z napisnni o 
tem, że Żydzi przygotowują spisek przeciwko 
przywódcom narodu niemieckiego. W samem mie- 
Ście przybysz napotyka na każdym kroku na róż- 
ne plakaty z napisami w rodzaju „żyd jest na- 
szym wrogiem*. Trudno wyobrazić sobie zdale- 
ka cały ogrom nieokiclznanej zbrodniczej heey 
uprawianej w Norymberdze, jak i w całej Fras- 
konji, przez ludni Streichera. Ludnoś; żydowska 


w całej Środkowej Frankcnfji żyje w ustawica- 
nym nieopisanym strachu. Od miesięcy żaden Żyd 
nie ośmieja się pokazać na ulicy w godzinacn 
wieczorowych Gospodarcza sytuacja Żydów jest 
wprost rozpaczliwa, Bezwzględny bojkot pozda- 
wil dosłownie chleba dziesiątki rodzin tylow- 
skich. Zbiry Strelchera teroryzują całą ludność, 
i bojąc się za wiele ryzykować, rzadko 7najłlyte 
się Niemiec, któryby się ośmielił pomóc ŻyjJowi. 
Sytuacja Żydów pogarsza się się tembardziej, że 
coraz więcej młodzicży opuszcza gminy, udając 
się do innych miejscowości i pozostawiając star- 
sze pokolenie w nędzy i panice. Młodzież nlo ma 
jednak innego wyjścia. 


Żyd — na wysokiem stanowisku 
w Wielkiej Brytanii 


Londyn. (ZAT). Na podstawie reorganizacji bry 
tyjskiej służby pocztowo- telegralicznej znany 
sjonista t hebraista Leon Simon zostal nianowa- 
ny dyrektorem centralnego departamentu telegra- 
łów i telefonów W. Brytanji. Od wielu tat neor 
Simno piastuje wysokie stanowisko w administra 


cji poczt brytyjskich 
przeprowadził się do willi 
4 


i ordynuje jak corocznie od 1 maja. 57583 


P.zmą (7 
Dr Zygmunt Heumann 


Spec. chorób wawcętrznych 


ŚRODA, 2. MAJA. 
Kraków (304,3) 7—8 Audycja poranna, 11,35 Pro 


gram na dzień bieżący, 11,40 Z Warszawy: ʻo- 
dzienny przegląd prasy polskiej, 1150 Wiad. bież, 
11,57 Sygnał czasu, z Wieży Marjackiej, 12,05 
Płyty, oraz wiadomości meteorologiczne, *2,%06-—11 
Transmisja XXV-tego koncertu szkolnego z Fil- 
harmonji Warsz. Wyk.: ark. Hlharm. pod dyr. A 
Dołżyckiego, Olga Szumsk a(śpiew), T. Ochlewski 
(skrz.) i Marja Wałkomirska (akomp.), słowo 
wstępne wypowie p. Stefan Natanson, 14 Z Waf- 
szawy: dziennik poludntówy, 15,35 Pleśnf majowó 
z Wieży Marjachiej, 15,00 Muzyka z płyt, 15,50 Z 
Warszawy: audycja dla dzieci: „Hej tamlg de ra» 
mienia" zorg. przez młodzisż Polskiego Czw. 
Krzyża, 16,20 Odczyt „U progu sezonu pływncekie- 
go" wygł. p Stanisław Olkusznik, 16,35 Z War- 
Sząwy: recital fort. Józcla Tołkacza, 17 Z Wilna: 
koncert kameralny w wyk. kwartetu smyczk. im. 
Mieczysława Karłowicza, w programie kwastet 
Aleksandra Borodina, 17,30 Z Narszayy: cdzzyt 
dla amiurzystów z cyklu „Teiteratura polska” pt.: 
„Slowacki“ odczyt Żgl, wygl. prof. Kourad Gór- 
ski, 17,50 Skrzynka pocztowa - inż. Broniewski, 
18,10 Z Warszawy: muzyka le<ka, 18,50 Prog tm 
na dzień następny, 1855 Pogadanka o Tow. Szko- 
ły Ludowej — p. Witold Ostrowski, 19.10 Roz 
maitości, 19,15 „Skrzynka techniczna” — inż. Zy- 
gmunt Kisicinichi, 19,25 Zo Lwowa: felfeton lite- 
racki: „Krytyk teatralny na seozurowanent" wygl 
dr. Włodzimierz Jampolski, 1940 Z Warszawy: 
wiadomości sportowe, 19,43 Wiadomości spartowe 
lokalne, 19,17 Z Warszawy: dziennik wieczorny, 
20 „Myśli wybrane” 20,02 Z Warszawy: koncert 
popularny w wyk ork. sym. P. R pod dyr. J 
Oztmińskiego, F. Mossakowskiego (śpiew z tow 
orkiestry). 2045 Z Warszawy: odczyt nktualny, 
2105 Z Wilna: „Wieczór Mickiewiczowski*, 22— 
24 Muzyka taneczna o 23 wiadomości metsorolaogt- 
czna i policyjne. 

Warszawn (1415) 7—14,05 p. Kraków, 15,05 Wia- 
dom gospod. | eksportowe, 15,20--16,20 p. Kra- 
ków, 18.20 „Skrzynka pocztową’ — dr. Stępow= 
ski, 16,35—17,50 p. Kraków, 17,%0 „Święto 3-ro 
Maja a Polska Macłerz Szkolna" — p wojzv. WŁ. 
Sołlan, 18,10 p. Kraków, 18,55 Rozimaitosci, 10.15 
„Skrzynka poczt roln“ — Inż Tarkowski, 19,25-— 
22,40 p Kraków. 2240 „Skrzynka radjowa" w jęt 
ang — p Ordon, 23—24 p. Kraków. 

Katowice (385,8) 7—14.05 p Kraków, 15 Giełda 
zbożowa i towarowa, 15,06 p. Warszawa, 10,40 — 
19,00 p. Kraków, 16,20 „Skrzynka poczłowa” == 
SŁ Steczkowski, 16,33—18,50 p. Kraków, 18,40 Wis- 
dom. Zw. Wynalazców, 19,05 Rozmaitości, 19.10 
Odczyt. 19.25—23 p. Kraków, 23 Skrzynka poczt. 
w języku francuskim. 

Lwów (377,4) 7-—-14,05 p. Kraków, 15,05 Giełda 
zbożowa 15,10 p Warszawa, 15,20—16,0 p. Kra- 
ków, 16,20 „Listy i programy“ — dyr. Polry, 10,55 
—18,20 p. Kraków, 16,20 „Zudanla T. S, L. w dobie 
obecnej" — p. posl. M. Jaworska, 18,30 Plyty, 18,40 
Słuchowiska okolicznościowe, 10,03 Rozmaitoś:i, 
19,25—24 p. Kraków. 

Wicdeń (506,8) 17,20 Utwory Korola Senus, 70,30 
Muzyka popularna i tangczna, 20,00 Wesoła auly- 
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Dsłć na ekranie „Uciechy** 
znowu fenomenalna sensacja 


ŚWIAT NALEŻY DO CIEBIE 


JÓZEF SCHMIDT 


Carusa, syn nadkantora z Czerniowiec "Et W najnowszym filmie wiedeńskim 


usn Szöke Szukał, 
Liana Dietr, Otto Treseler, Film ten, to jeden wielki trjumt wszystkich ekranów świata 


mma | 


słynny artysta opory wie- 
deńskiej, EE nie ą 


Obok Józefa Schmidta występują: 
Waltor Edtliofm, 


Poranki filma „Świat należy do Ciebie*: w czwartek, 3 maja o 10, 12, w sobotę o 3 pop., w niedzielę o 101 12 
O O A R O W z RÓ) 


Krzywdzący 


Na innem miejscu dzisiejszego numeru ogła- 
szamy telegram ŻAT-nej, zawierający szczegó 
ły, coprawda nieoficjalne. o przyszłe] kwocie 
emigracyjnej do Palestyny. Szczegóły le po- 
twierdzają niestety wszelkie obawy co do poli- 
tyki emigracyjnej rządu palestyńskiego. Wyni 
ka z nich bowdem całkiem jasno, że rząd wpraw- 
dzie nie ma nic przeciwko emigracji kapitałi- 
stów, mogących wykazać się odpowłedniemi 
funduszami ale zato ogranicza do minimum 
imigrację elementów robotniczych. Kapital ży- 
dowski jest więc milo widziany, ale dla robotni- 
ka żydowskiego, dla chaluca, bramy Palestyny 
są tylko w małej mirze otwarte, Taka polle 
lyka emigracyjna jest dotkliwym ciosem dla 
żydostwa. Żydowska Siedziba Narodową nie ma 
przecież na celu koncentracji kapitałów żydow- 
skich w Palestynie. lecz jeśli ma być Żydowską 
Siedzibą Narodawą, musi skupić wszystkie ele- 
menty żydostwa a przedewszystkiem elementy 
produktywne, wśród których przecież pierwsze 
miejsce zajmuje robotnik-chaluc, 

Jeżeli! zaś tego rodzaju polityka emigracyjna 
jest dla nas nie do przyjęcia, to motywy i argu- 
menty, jakiemi rząd palestyński powoduje się 
przy jej stosowaniu, stanowią poprostu nichez- 
pieczeństwo, Na wszystkie żale, apele powołu- 
jące się na faktyczny brak rohotników żydow 
skich na rynku palestyńskim. odpowiada rząd 
palestyński, że kapitaliści żydowscy winnt za- 
trudnisć robotników arabskich. Innemi słowy — 
rząd chce doprowadzą! Żydów palestyńskich do 
tego stanu, w jakim znajdują się wskutek dzik- 
jowego fatalizmu w rozprószeniłu. Znowu žy- 
dzi mają być wyłącznie kapitalistami, przed- 
siębforcami, a na element robotniczy mają się 
złożyć nie-Żydzi, czyli ma powtórzyć się to sa- 
mo, co niestety jest w innych krajach į co sta- 
nowi powód ciągłyh zarzutów w stosunku do 
żydów. Gdyby taka polityka została zrealizowa- 
na, to w Palestynie powstałoby wszystko fnne, 
tylko nie Żydowska Sikdziba Narodowa. Obok 
zaś tego, dla nas najbardziej istotnego i donto- 
słego momentu jest w argumentacji rządu pa- 


„liberalizm“ 


lestyùskiego jeszcze jeden zasadniczy postulat, 
który stanowi dla nas groźne memento, Rzad 
radzi żydom zatrndułać robotników arabskich, 
ale jest rzeczą wiadomą, Że pojęcie ;„robotniicy 
arabscy” jest bardzo rozciągiiwe, Robotnicy e- 
rabscy — to bowiem nietylko robotnicy pale- 
styńscy, lecz ‘Arabowie, którzy, zachęceni do- 
brobytem palestyńskim, przybywają 2 Hauranu, 
Transjordanii, Syrji, Egiptu M ze wszystkich 
krajów okolicznych. Przy takim stanie rzeczy 
maže, przy dalszym rozwoju adków, dojść 
do takiej sytuacji, że w Palestynie rmajdzie się 
cieńka warstwa robotników żydowskich | masy 
robotników arabskich. mo 

I w takiej sytuacji mówi słę jeszcze o „Iibc- 
raliżmie" rzadu palestyńskiego. Cóż ta jest za 
Hberalizm? Przecież każdy urzędnik adminfstra 
cii brytyjskiej w Palestynie wie że w Palesty- 
nie brak jest robotników żydowskich, żo wiele 
przedsiębiorstw nie może rozpocząć produkcji, 
że wstrzymuje sło inwestycje, którchy mogły 
wpłynąć pomyślnie na rozwój gospodarczy kra- 
ju z powodu braku robotników Żydowskich. Na 
możność zaś emigracji do Palestyny czekają 
dziś w krajach Europy wschodniej M środkowej 
wielkie falangi młodzikży, dla której często je- 
dyną nadzieją 1 jedynym ratunkiem przed cał- 
kowitą zagładą Jest Palestyna. W takle) chwili, 
kiedy możliwości Palestyny są wlełkie a ko- 
nieczność emigracji przedewszystktem wśród 
elementów robotniczych jest bezwzględna, Tzn 
palestyński| prowadzi politykę emigracyjna, któ» 
ra jest sprzeczną 1 z interesśmi kraju I ze zaw 
bowiązaniumi, które ma w Palestynik spelnić, 
len system polityki emiigracyjnej nie jest no 
irwa on nieprzerwanie ed dwunastu lat, 


wy, 
Jeśli ntoli dotychczasowa wwlka z tym syste« 
mem nie wydała należytych rezultatów to 


trzeba ja obecnie z całą energja i stanowczością 
ponownie podjąć. Dotychczasowy system nio 
może bowiem: trwać, jeśli w Palestynie ma po- 
wstać zydowska Siedziba Narodowa, 

L. R. 


Znowu krzywdzący przydział certyfikatów 
palestyńskich 


Emigracja chaluców — ograniczona | 


Jerozolima. (ŻAT). Z kół dobrze polnformowa: 
nych ŻAT dowiaduje się, że w kolach rządowych 
panują liberalne nastroje w stoeunku do imigrs- 
cji żydowskiej do Palestyny w roku 1934 i że rząd 
gotów jest udzielić zezwolenia na imigrację 40.000 
Żydów, czyli na taką samą co w roku 1933. Za. 
znaczyć jednak należy, że liberalizm rządu odnosi 
sia wylącznie do imigrantów z kategorji t. zw, 
kapitalistów. Tmigranci toj kateogrji nie będą na: 
potykali na żadne trudności ze strony rządu. — 
Innym jest jednak stosunck rządu do al'ji chalu- 
cowej. Jak się dowiaduje ZAT, egzekutywa Agen- 
cji żydowskiej przedstawiła rządowi palestyńskie 
mu projekt przydziału certyfikatów na półrocze 
kwiecień—wrzesiocń 1834, w których przewidzia- 
na jest mniejsza niż w ubiegiem półroczu Imigra- 
cja chaluców z certyfikatów. Raąd jednak nie jest 
skłonny do zatwierdzenia tego zmniejszonego 
przydziału i to wbrew powszechnie znanym fsk- 
tom o braku rąk roboczych w Paleetynie. 

Głównym motywem płstępowania rządu ma być 
wagląd na ludność arabską. Koła rządu palestyń: 
bklego są bowiem zdania, że Imigracja zamożniej 


cja, 2,25 Muzyka taneczna. 

Praga (470,2) 19,20 „Iłallo, tu giminzjum Kunle" 
[im dźwiękowy z Xycia uczniów, 2030 Wiaszócw 
polski, 


szych Żydów do Palestyny wychodzi na korzyść 
ludnońci arabskiej jak i całego kraju, W stosunku 
jednak do imigracji żydowskich clementów robote 
niczych koła rządowe są zdania, że Żydzi nie po- 
winni upierać się wyłącznie przy rohotnikach ży. 
dowskich. Wychodząc z założenia, że w kraju jest 
dość arabskich rąk roboczych, rząd obutaje przy 
zatrudnianiu ich przoz pracodawców żydowskich. 

Jak się diwiaduje ŻAT-na, Wysoki Komisarz 
Palestyny ma już w najbliższych dniach ostatecz- 
nie ustalić rozmiary przydziału certyfikatów imi- 
gracyjnych na bicżąco półracze. Już w pierwszych 
dniach maja certyfikaty mają być oddane do dy- 
apozycji Agencji Żydowskiej. 

Tytułon awansu na wajbliższy przydział egze- 
kutywa Agoncji żydowskiej przekazała do Atga- 
nistanu i Persji 48 certyfikatów imigracyjnych dla 
Żydów zbiegłych z Buchary 1 przebywających o.» 
beenie w nędzy i poniewierce we wspomnianych 
krajach. Oortylikaty palostyńskia będą dostarczo» 
ne uchodźcom za pośrednictwem konsulatów an: 
glolskich w Kabulu 1 Teheranie. 


Medjolan (368,6) 17,10 Koncert wokalny, 20,48 
Komcdja 

Satokholm (426,1) 20 Rocital skrzypcowy R, Te 
lemanyi, 22 Muzyka tangczna. 


= 
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W ciągu ostatnich tygodni Hiszpanja 


jest wido wma nieustannych demonstracvj, rozjruchów i za- 


machów. Na zdjęciu wzburzony thin der on struje przed pałacem prezydonła w Madsvcie 


20 lat po procesie Beilisa 


(Wspomnienia obrońcy) 
v 


Nadeszła rosyjska rewolucja lutowa (1917). Po |od wpływów żydowskich... 


kilku dniach telefonuje do mnie jeden z moich ka- 
lsgów, który miał nadzór nad departamentem po- 
licyjnym i zwraca się do mnie z następującemi sło 
wami: 

— Czy chce się pan zapoznać z tajemną skry- 
tką w sprawie Bejlisa? 

Przyjąłem oczywiście z podziękowaniem tę pro- 
pozycję. Wieczorem przysłano mi płęć grubych 
tomów. Nie moglem się od nich oderwać i spęd>i 
łem całą noc na czytaniu. Z tych dokumentów 
dowiedziałem się wielu rzeczy, które mi były nie- 
jasne podczas procesu. 


Dowiedziałem się, że do wsi, z których rekruto- 
wali się sędziowie przysięgli, wysłano przed pro- 
cesem specjalnych agentów policyjnych z naka 
zem, jak brzmiały oficjalne dokumenty, niedopu 
szczenia, by Żydzi wpływali na tych sędziów. Nie- 
trudno wyobrazić sobie, jak ci agenci wplywali na 
eędziów przysięgłych pod pozorem uchronienia icù 


Lion Feuchtwenger 


Z dokumentów tych widziałem, jak minister- 
stwo sprawiedliwości szukało w całej Rosji wśród 
duchownych odpowiednich ekspertów w sprawie 
„mordu rytualnego". Nie znalazł się ani jeden du 
choway rosyjski, ohdarzony naukowym autory- 
tetem, któryby się zgodził spełnić żądanie rządu. 
Rząd znalazł dla swoich celów tylko księdza Pra- 
najtisa. który w swoim czasie został usunięty z 
Petersburga i przeniesiony do Azji do Taazken- 
tu. Wezyscy prokuratorzy rozmaitych sądów ro- 
syjskich zostali wezwani do dostarczenia dla eke- 
pertów oskarżenia potrzebnych broszur oszozec- 
czych w sprawie „mordu rytualnego“. Specjalnie 
pilnym i punkiualnym w tej dziedzinie okazał ię 
wileński wiceprokurator Karbowski i dlatego też 
został natychmiast przeniesiony do Kijowa z po- 
leceniem koutrołowania śledztwa. 


Wśród tajnych dokumentów dyrektora departa 
mentu Bieleckiego znalazłem korespondencję w 


46) 


Przedruk wzbroniony 


RODZINA OPPENHEIM 


Uczeń Oppenheim spojrzał na dyrektora -- pri- 
wde mówiąc, siedemnastolcini chłopiec wygląd 
PA LIPA niż pięćdziesięcioośmialelni dorosły — 

Eo 

Pan jest dla niunie bar 
rektorze 

[e proste slowa wydaly się dyrektorowi Fran- 
cois pociesz ijuce, pokrzepiły go niejako na sluchu 

— (o la ^ to chciałam >owiedzieć jeszcze, Op- 
penbeim — zaczął znów, z większym zapsłom, niż 
eprzednio, — jest laka książka Dóbliną pod tytu- 
rem „Giganci”. Cala Książka jest cokolwiek Laro- 
kowa, als jest w niej kilka bajek, które rłeża ao 
najlepszych slronie niemie sie] nrozy. To pmwin- 
ro należeć do programu obowiązkowej lektury 
szkolnej Przeczytaj sobie, proszę, mój koch ny. 
Jost tam bajka o księżycu, I druga o psie t o lwic. 
Bedziesz minl przyjemność, gdy atwierdzsz, Że 
nawet w tych czasach w Niemczich ktoś pisze ta- 
ka proza 

Uczeń Oppenheim spojrzał bystro na dyrzwtora 
Z powaga w przedwcześnie dojrzałym, głębokim 
głosie odparł: 

— Dziękuję panu, panio dyrektorze 
tam te stronice. 


dzo łaskawy, »anie dy- 


Przeczy- 


Byc może, że spokój 1 powaga tego głosu 'ak po- 
tziałały na dyrektora. że nie mógł się Pohamo- 
wać, żchy nie podejść blisko do icznia Oppzenhei- 
ma (wyższego niż on sam) i nic położyć niu o- 
Lydwóch rąk na ramionach: 

Nie trać odwagi, Oppenheim! — rzekł — Pa- 
iniętaj, ty nie trać odwagi: Każdy z nas ma garb 
do dźwuigania Im kto z nas lepszy, tem garb jest 
cięższy Poproś twego stryja Gustawa. żeby cji 
pokazał list, ktory Lessing napisał po iaradzi- 
rach Swego Syna, było (nw roku 1777-ym lub 
78-ym. Twój stryj już będzie wi?iział, co nam na 
myśli Zaciśnij zeby, Oppenheim 1 slaraj sie wy- 
trzymać! 

Aczkolwiek dyroklor Froncos nie odpowiadał 
właściwie tym wymaganiom, jakie stawiał Ber- 
told typowi stuprocentowego meżczyzny, ue jed- 
nak ta rozmowa uchroniła go na «ilka dni sd ra- 
zbyt wielkiej goryczy. 


Pierwszego wolnego popołudnia udał się do 
stryja Gustawa i poprosił go o 5w list. 
Tak, oczywiście — rzexł Gustaw — “iem 


htóry list z dnia 31 grudnia 77 roku Piękny list. 
Facsimile przedrukowane u Dilnizera 
I pokazał mu list Lessinga do  Ersche burza 


sprawie roztoczenia specjalnego nadzoru policyj- 
nego nad osobami, które nam przesłały w czacie 
procesu depesze czy listy z wyrazami współczucia 
Zdaje się, że sądownictwo carskie uważało za po 
litycznie podejrzanego każdego, który nie miał 
pelnego zaufania do oskarżenia w sprawie „mor: 
du rytualnego*! 

Wśród tych dokumentów znalazłem także list 
gubernatora Girea, który był przekonany, iż zu 
padnie wyrok uwalniający w procesie Bejlisa i ra- 
duił przeto odroczyć proces na dalszy termin, aby 
wyrok uniewinniający nie wpłynął niekorzystnie 
dła rządu na wybory do Dumy. 

Zmalazłem tam list, który był adresowany do 
mnie do Kijowa, a który zawierał ważne wskazó 
wki w sprawie procesu. Znalazlem tam moje wla- 
ene listy, które pisałem do córki, do Petersburga. 
nieraz późną nocą, wracając ze sądu. 

Znalazłem tam także wskazówki, że morderców 
Syngajewskiego i Rudzyńskiego, których przy- 
wieziono ze syhirskiej katorgi, zatrzymano dwie 
stacje przed Kijowem, ponieważ oskarżyciele Cza 
pliński, Wipper i Zamysłowski razem z przewod 
miczącym sądu Bałdyrewem, naradzali się, czy na: 
leży dopuścić ieh na rozprawę. 

Osadzono włęc niewinnego człowieka w więzie- 
niu, utrzymywano cały naród żydowski w ciągu 
trzech lat w stanie obawy przed nowemi nieszczę- 
ściami, a w tym samym czacie ukrywano przed 
sędziami przysięgłymi prawdziwych morderców 
Czy po takich faktach znajdzie się chociażby je- 
dem człowiek, któryby nie zrozumiał, że taki sy- 
stem rządów był skazany na zagładę. 


Jeśli nawet dopuścimy myśl, że Czapliński, Za- 
mysłowski, Wipper i Bałdyrew byli sami przeko- 
nani o winie Bejlisa, to dlaczego ukrywali przej 
aędziami przycięgłymi tych osobników, którzy by- 
li faktycznymi mordercami Andrzeja Juszczyń- 
skiego? Czy nie dlatego, że obawiali się, iż na roz- 
prawie dojdzie da głosu prawda, że jeden ze zbre- 
dniarzy wypowie coś niepotrzebnego podczas 
przesłuchiwania go przez obronę? Wtedy mrozu- 
miałem, dlaczego przewodniczący Bałdyrew prze- 
rwał moje słowa, by przyjść z pomocą Rudzyń 
skiemu, który zmieszał się i nie mógł wyjaśnić, 
dlaczego on z towarzyszami udał się do Moskwy, 


by sprzedać 20 binokli w czasie, kiedy cała ta 


transakcja nie mogła pokryć nawet kosztów pod- 
róży trzech osób. 

Z tajnych dokumentów dowiedziałem się, że 
przewodniczący sędu wprowadził do sali obrad 
sędziów przysięgłych, rzekomo w charakterze w% 
źnego, który miał sędziom przysięgłym usługiwać, 
przebranego agenta policyjnego. Od niego dowia: 
dywal się Bałdyrew i jego towarzysze o treści ror- 
mów sędziów przysięgłych, o ich wątpliwościach 
i o tem, co jest im niejasne w procesie. 

Zgodnie z wiadomościami, dostarczanemi prner 
agenta, przewodniczący sądu podejmował ten luh 
inny środek, celem należytego  obrobienia 6;- 
dziów. 


Czytając tajne dokumenty, przypomniałem so: 


Bertold zaczął czytać: 
„Mój drogi — 
W chwili, gdy moja żona leży bez przytom- 


ności, piszę do Ciebie ten tist, Chcę Ci po- 
dziękować za Twój serdeczny udział v mych 
sprawach. Radość moja była krótka: z wiel- 
kim żalem utraciłem mego syna. Był taki ro- 
zumny 

Sądzisz może że krótkie godziny mego oj- 
cosiwa napełniły mnie „małpią  niłością”? 
Wiem, co mówię. Czyż to nie było dow>dem 
rozumu — dać się kleszczami wyciazać na 
ten świat? I czy to nie dowód rozu nu jąknaj- 
Spieszniej stąd uciecać? Wprawdzie chce por 
ciągnąć za sobą i matkę — mało jest nieztety, 
nadzieji, żeby się dała utrzymać przy żyamu 
Chciałbym. żaby i mnie było, jak innym lu- 
dziom. Ale nie przypadło mi to w udziale. 

Lessing“. 
Bertold wertował zbiór listów — odczytał list, 
pisany w tydzień później, również do Erschen- 
burga: 

„Mój kochany — 

Nie mogę sobie przypomniść, jaki to był ten 
tragiczny list, który podobno pisałem do Cie- 
bie. Wstydzę się teraz bardzo. że zdradziłem 
się z rozpaczą Nadzieja wyzdrowienia mojej 
żony znów od kilku dni jest harizo słaba. 
Dziękuję ci za odpis artytwłu o „Götu“. Te 
materjały jedynie moga n.nte jeszcze rozpró- 
szyć Lessing", 
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bie, jak Bałdyrew doszedł Pomer oiean 
przerwy i tonem Żartebiiwego zarzutu powiedział: 
-— Dla pana musiałem uczynić nowy wydatek 
ze znikomych funduszów kijowskiego sądu okrę 
gowego i przyjąć drugiego wożnego, któryby oh- 
sługiwał eędziów przysięgłych. Proces tak się prze 
ciąga, że Jeden wożny atracił już siły. 
Odpowiedziałem w tym samym tonie: 


— Nie szkodzi. Pokryje pan te nowo wydatki,” 


ściągając fe od skazanego Bejlisa. 

W tajnej skrytce przeczytałem raport dwóch u- 
rzędników, wysłanych przez departament polic! 
epecjalnie na proces, a to Lubjatewa I b. prokura. 
tora Daczenkę. Daczenko dzień w dzień wysyłał 
„epartamentowi policji depesze ze sprawozdania- 
mi o przebiegu procesu. W każdym telegrama 
podkreślał, że przeciwko Bejlisowi 


niema żadnych dowodów. 


W jednym z telegramów wyraża Daczenko n1- 
dzieję, że chociaż niema Uowodów, to jednak 
skład sędziów przysięgłych, rekrutujący się z cie- 
mnych chłopów, znajdujących ałę pod wpływem 
nienawiści do Żydów, doprowadzi do zasądzenia 
Bejlisa także bez dowodów winy. 

W ostatnim raporcie pisal Daczenko: „Jedno- 
stronne stanowisko przewodniczącego zaryaowało 
się ezczególnie wyraźnie w jego resume, które mia 
ło charakter ockarżenia, chociaż dowody prze: 
ciwko Bejlisowi sq, mojem zdaniem, a więc zda- 
niem bylego sędziego śledczego i prokuratora, bar 
dzo słabe, albo, lepiej mówiąc, wogóle nie istnle- 
ją. Kiedy po udaniu się sędziów przysięgłych ua 
naradę zwrócił się do mnie Bałdyrew z zapyta- 
niem, jak oceniam jego resume, odpowiedziałem 
mu szczerze, że oczekiwałem od niego więcej bez- 
stronności.* 

A po uniewinnieniu Bejlisa płaał zrozpaczony 
Liubatow do departamentu policji: Nastąpiła eądo 
wa Czuszima. (Jak wiadomo, jest to miejsce, gdzie 
podczas wojny japońsko-rosyjekiej została znicza: 
czona loia rosyjska.) 


Kiedy zakończyłem czytanie pięciu tomów taj- 
nych dokumentów departamentu policji, na peln 
crdyż azarzało. Podszedłem do okna,  pogatrzałem 


rria pustą ulicę, na kaszrnię gwardji częskiej, zmaj- | * 


dującej się naprzeciwko mojego mieszkania, z ©- 
zdobionej dziś, po rewolucji, czerwonemi chorąg- 
wiami, i powiedziałem eobie: 

'Bogu dzięki, Że zrewoliowany lud usonął euch- 
nący jak gnój caryzm. Cokolwiek nas czeka w 
przyszłości (trzeba było być wówczas dzieckiem, 
by myśleć, że kraj, który przez półtora wieku był 
wstrzymany w rozwoju, przeżyje tak łatwo rewo- 
lucję), Jeśli to ma być nawet zniezczenie 1 dziki 
chaos, to jednak moje sumienie uigdy nie zezwo!; 
na wypowiedzenie słowa zarzutu pzeciwko rewo- 
lucji. Nasunęło mi alg wówczas stare ludowe przy- 
slowie roayjskie: Zawszony kożuch trzeba spalić, 
i to — doszczętnie! 


KONIEC. 


MECZE I TOASTY... 


Narodowo-demotkratyczne „ABC.“ pisze w ar- 
tykułe pt. „Na normalnej drodze" o rozejmie pol- 
sko-niemieckim: 

Rozejm — to jeszcze nie przyjażń, Mow 
malborska p. Rosenberga, nawiązująca do tra- 
dycji zakonu krzyżackiego, jest znamienna dla 
orjentacji dzisiejszych Niemiec na daleką me- 
tę. W Polsce zaś pamiętamy, że hołd spadko» 
biercy Krzyżaków olektora brandenburskiegą 
na zamku Wawelskim był pierwszym etapam 
drogi, którą zakończył Fryderyk I-szy inicja- 
tywą rozbiorów Polsxi. Tuż przed drugim roz- 
biorem mieliśmy przecież demonstracyjnie ell. 
ne zacieśnienie węzłów przyjaźni — właśnie » 
Prumami... 

Życie bieżące rozwija się na nommalnej dro- 
dre i to jest dobrza. Ale wielkie problemy 
dziejowe pozostają, jakiemi były i nie przesło- 
nią ich żadne mecze ani toasty. 

Swego czasu zakon krzyżacki podpisywał 
nieraz traktaty, „wieczystego pokoju" i każdy 
z nich łamał. Obecny zaś rozejm  zakreślony 
jest wyraźnia — tylko na lat dziesięć. m. 

„STAN TRZECI* W SOWIETACH. 


Możliwe, że po 1 stycznia 1938 — tj. wraz z 
ukończeniem drugiej piaiiletki — zniknie wszel- 
kie zróżniczkowanie klagowe w łonie społeczeń- 
stwa rosyjskiego. 

Natomiast — jak informuje moskiewski ko- 
respondent „Gazety Polskiej" — jeśli chodzi 

o chwilę bieżącą — to niatylko, ża nie jesteś- 

my świadkami zanikania przegródak społecr- 

nych — lecz na oczach naszych powstałą nowe 


Slub prof. Woronowa 


Głośny ze swych operacyj odmładzających, prol. 
Woronow ożenił się — jak już  donieśliśmy — 
onegdaj z 20-lelnią Wiedeńką. Ojciec młodej mał- 
żonki, zapytany o to, czy nie ma skrupułów, wy- 
dając córkę za 70-letmiego prof. Woronowa, © 
świadczył: „Niema obawy, posiada on tysiące 
małp, aby odmłodzić się w razie potrzeby”. 


I znów list, pisany w trzy dni później: 


„Mój kochany — 

Moja żona nie żyje. I to doświadcz*nie mam 
już za soba — rad jestem, że już niewiele ta- 
kich doświadczeń mi pozostało Muszę znów 
ruszyć swoją droga samotny. 

Bądź taki dobry, mój przyjacielu, t przepisz 
mi ze swego dużego Johns>1a to co dotyczy 
„Evidence* wraz z wszystkiemi odnośnikami”. 


Bertold dziwił się Irocheę, że dyrektor ten wła- 
inie list o porodzie kleszczowyn polecił} nu do 
przeczytania. Czuł się jednak wzruszony. Że len 
Lessing przy lożu śmiericlnem swej niewat- 
pliwie kochanej żony zawiadamiał przyjasiela o 
jej zgonie. że nim jeszcze inkaust obsechł, prosił 
c materjały do swej pracy, było to bardzo wzru- 
szńjące. Łatwo mu chyba nie przyszło, temu Les- 
sirgowi. Gdy napisał swego „Natana”, co było o- 
powiedzeniem się po stronie żydowskiej emancy- 
pacji, jak twierdzili ówcześni narodowcy, musiał 
7a to drogo zapłacić. Alę.nitkt jednak: od niego nie 
tądał, żeby odwoływał en mówił i jeszcz: za ta 
przepraszał W ciągu tych stu pięćdziesięciu lat 
widać mroczniej się zrobilo w Niemczech 

Bertold spogladał na ciągnące sle półki z kwiaż- 
kami To wszystko — to Niemcy. I ludzie. którzy 
czytali te kalażki, to także Niemcy. I robotnicy, 
którzy w wolnych chwilach uczęszczają do uni- 
werzytetów robotniczych | przeąryzaja się prze” 
małozrozumialego Karola Marksa — to także 
Niemcy. I orkiestra w Filharnonji — to także 
Niemcy. Ale niestety, ! narodowo- socjalistyczny 


śpiewnik, to także Niemcy, motłoch w bronzo- 
«tych ) koszulach — to także Niemcy. Czy już tak 
zostanie? Czy doprawdy obłąkańcy będą rządzili 
państwem, miast siedzieć w domach warjatów? 

O, Niemcy, moje Niemcy! . 

Ścisnęło go naraz za gardło. Uczył się opano- 
wywać, opanował się I tym razem. Ale tak się 
czerwienił i blad? naprzemian, że stryj Gustaw 
ztliżył się do niego, położył mu swą siling, koema- 
ta rękę na ramieniu i rzekł- 

— Głowa da góry, mój chłopcze Poniżej 20 sto- 
pni w tej okolicy temperatura nio spada. 


— — — -— — — 


Edgar Oppenheim, siedząc w gabinene brzycho- 
dni laryngologiczncj przy Klinice Miejskiej pod- 
pisywał nie czytając szereg listów, które mu po- 
dawała siostra Helona, 

— To już chyba wszystko, siostro Heleno? — 

spytał, — W takim ranie wskoczę ne chwilę do 
„łałorki'* 
' Wyglądał na znużonego, na przeprasowanog.a 
Słostra Helena z rozkoszą pozwoliłaby mu ma kwa 
dransik wypoczynku <w laborałorjum . Ale to się 
nie dala zrobiń, zabardzo paskudna była 1a to sy: 
tuacja. Przecież powiedział jej radca Lorenz: 

— Teraz sprawę powórma wiać w swe ręce 
Jakcś rozsądna kobieta., — 

— Bardzo mi przykro. panie rolesorze — rze- 
lla —- ale jeszcze nie mogę pana zwolnić. Proszę. 
iech pan to przeczyta -= j podała mu kilka wy- 
ctnków z gazet. 

(Ciąg dalszy nastapi). 


Nożycami przez prase 


klasy — na gruzach niezupełnie Jeszcze zli- 
kwidowanych „pmeżytków kapitalizmu", 
„Proletaryzacja' psychiki chłopskiej nia czyni 


żadnych istotnych postępów, a paychika robotni- 
ka mpodabnia sią raczej do mentalności chłopskiej 
(włnene ogródki waraywne itp.). Nie rządzą jod- 
nak Rosją sowiocką ani robotnicy, ani, tembardziej, 
włościanie. 

Krajem tym rządzi wielomiljonowy (w wa- 
runkach panetatyzmu) aparat  blurokratycz- 
ny, nabierujący z biegiem ewolucji tutejszych 
stonunków, coraz więcej onch jednolitej klasy 
społecznej, sprzęgniątej wspólnemi interesami 
i nawykami życiowemi, przyczem klasy mini: 
mainie zróżniczkawanej wewnętrznie. 

Dawne antagonizmy: pomiędzy trzema zasa- 
dniczemi gałęziami aparatn: administracyjno- 
państwową, partyjną i związkowo-zawodową 
znikły miemal doszczętnie. 

Jak wygląda struktura społeczno-peychiczna te 
go nowego „stanu trzeciego" w Bowietach? 

Powstał w siedemnastym roku rewolucji 
stan trzeci“ o obyczajach par excellence 
drobnomieszczańskich, aprawujący faktyczną 
władzę mad teorotycznie rządzącemi klasami 
robotniczą i włościańską, Ów „stan trzeci” eta 
nowi zasadniczą oporę reżimu w społeczeństwie 
sowieckiem, co oczywiście, nia zmniejeza po 
pularności „wodzów wśród mas, jako że „wo- 
dzowie* wszelkie niepowodzenia zwykli zwa- 
lać (całkowicie słusznie zazwyczaj) na głowy 
„tępych blurokratów* — bon których ani przez 
chwilę nie mogliby rządzić... 

«Stan trzeci“ — „nadaje ton™ dzietefazej Ro- 
aji. Ludzie, których siedemnańcie lat tomu o- 
dorwano od warsztatu pracy fizycznej całko- 
wicie zespolili się z biurową  półlntelipencją, 
częściowo odziodziczoną po «carascie T. zw. 
„służaszczyj' (pracownik umystowy) — do- 
staje jeszcze coprawda w stołówce mniejszy 
kotlet od „proletarjusza” i o 200 gramów chlo 
ba mniej na dohe — z wyjątkiem „przyrówna- 
nych do roboiników* — inżynierów, dzienni- 
karzy oraz wybitnie wuprzywilejowanych pod 
względem. aprowizacyjnym wojskowych — któ 
rych w kraju, pozbawionymi kastowej wojsko 
wości — również zaliczyć popada. do „Stanu 
trzeciego”, JaK) 

-Obecny Alam trzac” różni sią paszifniczo 
od powstałych w okresia „npn — „sow- 
burów (sowietakoj burżuazji), Jet on „bur. 
żnazją”* w sensie trybu Życia — a nlo w sen 
stanu posładania. Jak się zdaje — jeśli „bez 
klasowe społeczeństwo fest do pomyślenia 
— będzie ono zbliżone do bardzo „drobno- 
mieszczańskiego" ideału, NADU 


miedkackim="o0o0.. 0 u, w wm 
Król Sjamu w Londynie 


Podczas swej podróży wokół Europy rólewska 

para sjamska odwiedziła Londyn, gdzlo z. 

mała się przez czas diuższy. Na zdjęciu król Sj. 

mu ekłada wienioc nu grobio Nicznanągo Żołmie-. 
rza w Lomdynie, 


„NOWY DZIENNIK” czwartek 3. V. 1934 


Jak się eksploatuje optymizm? 


O ostatnich wymiarach podatku obrotowego 


W ostatnich dniach otrzymali płatnicy podatku 
nbrotowego nakazy płatnicze za podatek od obro- 
tu za rok 1933. Znaczna większość podatników, ©- 
Irzymawszy te nakazy, poprostu osłupiała W 
piątym roku straszliwego kryzysu gospodarczego, 
ndy cale życie gospodarcze przechodzi okres bo- 
lesnego kurczenia się, gdy obroty han:iłwe male- 
j», produkcja spada, cyfra bezrobotnych wzrasta. 
konsumcja spadła już daleko poniżej prymityw- 
nego „poziomu ziemniaczanego”, obieg bankno- 
tów spada — wymierzają urzędy skarbowe po- 
talki od obrotów 
wyższych, aniżeli wynosiły obroty w roku 1932, 
Przegladajac te nakazy płatniczą, odnosi się 'ic- 
jednokrotnie wrażenie, że urzędnicy skarbowi, 
którzy dokonali tych wymiarów, nie żyją wśród 
naszej rzeczywistości gospodarczej, lecz zeszii do 
nas z jakiejś odległej planety. W bardzo wielu 
wypadkach oszacowały urzędy skarbowe obroty 
w handlu w kwacie 


wyższej o kilkaset procent w stosunku do roku 

Powtarza się coroczna droga cierniowa podat- 
nika. Urzędnik skarbowy wymierza podalek od 
obrotu wyższego kilkakrotnie w stosunku do ra- 
ku poprzedniego. skrzywdzony podatnik wnosi 
naturalnie odwołanie do izby skarbowej, odwo- 
Fainic to leży sobie spokojnie przez szereg miesię- 
cy w biurku danego referenta a tymczasen, ponie- 
waż odwołanie nie wstrzymuje obowiązku natych- 
Mmiastowej zapłaty podatku, hula na dobre egze- 
kulor skarbowy, trzeszczy od nadmiernej pracy 
„wóz Grabskiego" i staczają się na dno egzysten- 
cje gospodarcze. Gdy po długim czasie komisja 
adwoławcza uzna wreszcie odwołanie płatnika za 
sluszne i poleci zwrot niesłusznie pobranej różni- 
cy podatku, wtedy zaczyna się nowa gehenna po- 
datnika o zwrot nadpłaconej kwoty. Takiego to- 
wiem aparaln egzekucyjnego, jaki posładą rnóń- 
stwo w stosunku do podatnika, nie ma vodalnik w 
słosunku do państwa. Dostawcy i wierzyxele 
skarbu państwa moglibv niejedna historie cyo- 
wiedzieć o nieslychanych trudnościach. połączo- 
rych z wydobyciem choćdy najmniejszej pretensji 
od skarbu państwa. 

Tegoroczne wymiary podatku obrotowego wska 
zuja jrszcze raz na to, jak 


niebczpiccznie jest wywoływać w Polsce sztuczny 

optymizm o naszej sytaacji gospodarczej. 
Gdy w jakiemkolwiek państwie członek rządu 
wskaże na pomyślna sytuację gospodarczą swego 
kraju. uzasadni mniej lub bardziej trafnie zbłiża- 
jaca się poprawę konjunktury i usiłuje natchnąć 
spolrczeństwo optysnizmem i wiarą w nadchodza- 
cą lepszą przyszłość gospodarcza, wówczas cala 
prasn podchwytuje z entuzjazmem te wysiłki po- 
budzenia optymizmu t przedsiębiorczości prvwat- 
nej. zdając sobie sprawę z olbrzymiej doniasło 
ści tych czynników psychologicznych dla zwałcze- 
nia kryzysu U nas tego rodzaju wspólpraca jest 
bardzo trudna Społeczeństwo chętnieby pociesz"- 
ło się ontymisłycznemi wynurzeniami p ministra 
skarbu czy p. ministra przemysłu i handlu o wy- 
ftepujncych „oznakach końca kryzysu”, gdybv nie 
właśnie obawa przed wymiarami podatkownni 
Urzednik sknrhowy nie lubi wielkie? paliieki i 
fiežkich problemów gospodarczych Gdy minister 
“karhu mówi że w Polsce jest lepiej, a minister 
skarhu tast szefem nrzednika skarhowego. to Ha 
urzednika tego jest jasnem, że w Polsre iest na- 
nrawde lepici, to znaczy, że obrhty wzrosły. ruch 
nospodarczy sie ożywił i kupice, przemysłowiec. 
rolnik czy adwokat mają wieksze obroty i docha- 
dy Skoro zaś ludzie mają się gospodarczo lepiej, 
lo znaczy. że poprawiła się ich sytuacja finago- 
Na, — R zalem mogą więcej płacić za podatki. 
Vypływem takiego roznmowania są „więtszene 
wymiary podatkowe. 

Każdy z podatników robiłby zreszta taksamo, 
mdvhv był urzednikem skarbowym. Dlaczego 1- 
rzędnik skarbowy ma wymierznć niższe podatki, 
skoro wie on. Że droga do nwansu i remuncracji 
nie wiedzie przez obronę interesów pokrzywizo- 
nych płatników. lecz przez źle poiętą obronę inte» 
resów skarhu państwa? Zdaje nam się. że nie by- 
ło jeszcze u nas wypadku. aby pozbawiono wła- 
dzy jakiegoś urzędnika skarbo'vego za to, że ścią- 
gal za wysokie podalhi akt, że mentalność urzę: 


dników skarbowych prawie w całem państwie 
jest niemal jednakowa, wskazuje na to, że urzę- 
dnikom tym nie wolno poprostu dopuścić do tego, 
aby suma podatków w ich okręgu zeszli niżej te- 
go kontyngentu, jaki został im wyznaczony przez 
władze zwierzchnie. Rozumowanie urzędnika skar 
bowego jest w tym wypadku skończenie proste: 
Pragnie on wymierzyć przedewszystkiem jaknaj- 
większe podatki. 
Możliwość zrujnowania podatnika takiemi wymia- 
rami nie interesuje go, gdyż uważa on, że nie po- 
dainicy płacą mu pensję, lecz skarb państwa. 
Zwierzchnie władze skarbowe są zatem decydu- 
jące dla niego. Władze ie zaś w rozlicznych okó!- 
nikach nakazują przyciskanie śruvy oJod1tkowej 
i dopingują urzędników skarbowych w kierunku 
wyśrubowania jak największych wymiarów. Im 
dokładniej wypełni dany urzędnik to zlecenie wła- 
dzy zwierzchniej, tem większą zyska pocbwałę, 
tem bliżej będzie awansu i tem lepsze perspekty- 
wy otwierają się dla niego. Natomiast w wypad- 
ku osiągnięcia kwoty wpływów. niższej aniżeli 
wynosi przewidziany kontyngeni. gorliwość dane- 
go urzędnika skarbowego dla władz zwierzchnich 
hędzic pod znakiem zapytlnnia. Trudno się zatem 
dziwić. że niemal w całem państwie wytworzył 
się między urzędnikami skarbowymi a podatsika- 
mi, głęboka przepaść, jakiej nie znajdujemy w sto- 
sunkach między społeczeństwem a wszystkie ni in- 
nemi katęgorjami urzędników z kochaną Uherpie- 
czalnią Społeczną włacznie 
e e Ld 

Proszę sobie wyobrazić następujący wypadek. 
Pan Iksowicz złożył w terminie przapisanym, zgo- 
dnie z posłanowieniami ustaw, zeznanie o abro- 
cie za rok 19338. Popatrzył s'e na art. 105 ustawy 
o podatku przemysłowym, który mówi o wielkiej 
karze. pieniężnci wzglednic.o karze więzieńia za 
złożenie niczgodnego x prawdą zeznania i wyp'ł- 
nil odnośny arkusz zeznauiowy w ste procentach 
prawdziwie Pan Iksowicz iest bowiem człowie- 
kiem honoru i nigdy nie klamie. Otóż pan Ikso- 
wicz napisał w zcznaniu, że obrót jego w danyn 
roku wyniósł 10000 zł Zeznanie wędruje do urzę- 
dnika skarbowego. względnie do komisji szacun- 
kowcj. Pa pewnym ozasię p Iksowicz stwierdził 
z przerażeniem j z wielka ujma- dła swego majat- 
ku i honoru, że komisja szacCuukowa uważa go 

za skończonego cygana, 

bo wymierzyla mu podatek nie od 10000 zł, le:z 
od 30.000 zł P Iksowicz „zełżal* w pojęriu u- 
rzędników skarbowych zatem o okraglutkie 20.000 
zł Art 105 z trzema miesiącami paki kreci mu 
się w glowie P Fksowicz pędzi do Urzędu Skar- 
b.wcma i wple zadana kwote Ale po Załowicz 
uspokoił już p Iksowicza. że gdyby władze A 
bowc chciały stosować art 105. to (3 proe podat- 


Nowe przepisy © 


W DZ Ust Nr di z dn © kssietnia rod | oz 
323 ukazała się ustawa w sprawie filmów i ich 
wyświetłan n Na mecv tot ustawy pro *ulzonie 
przedsiehic*"f" > sorzodnżv i wyni fil nów wy 
maga uzyskania knnecs|  wofrwódzkiej władzy 
przemysłowej Rada Miajstróv może "egulować 
przywóz filmów z zagranicy Prowadzenia Vira 
wymaga pozwolenia wojewódzziej władzy : dmi- 
nistracyjnej 

Do obsługi aparatw w kinie wolno uży vać Iyl- 
ko mechanika, htóry zdał egzamin tawołowy 
z pomyślnym wynikiem. 

Wolno wyświetlać publicznie tylko le liny, któ 
re uzyskały pozwolenie. Wyśvietlanie filmów w 
klubacb, kasynach i stowarzyśz:niach uważa się 
za publiczne. 

Tilmy wolno wyświetlać. tyłko przed sobami. 
które ukończyły 18 lai żyia. W przecwaca wy- 
świotlania filmów. dozwolonych dla młodzieży. 
nie wolno demonstrować reklamówek nisd>zwo- 
lonych 1 nie odpowiednich dla młodzieży. 

Publiczno wyświetlanie filmów przed dziećmi 
poniżej lat 6 jest zabronione 

Władza może ograniczyć poz yolenie na wyswie 
tanie filmu ze względu n% interes publiczny 

Przekroczenie przepisów usta vy oddleya karze 
wymierzonej w drodze. administracyjnej karnej. 


P Tksowicz 


ników znalazłaby się w kryminale. 
jest calkowice uspokojony. Ale na drugi rok jest 


już ostrożnicjszy. Nie pisze w zeznaniu, że miał 
10.000 zł. obrotu, lecz podaje, że obrót jego wyno- 
sił tylko 2000 zł Na podstawie tego zeznania o- 
trzymuje p. Iksowicz nakaz płatniczy na kwotę o- 
brotu dziesięć rozy większa, tj. na 20.000. Ale p. 
Iksowicz wie już o isinieniu komisji odwoławczej 
i robi rekurs. Komisja odwoławcza obniża mu 
podziek do 15,000 zł i w rezultacie p Iksowi>z 
płaci „tylko“ od obrotu o 5.000 zł. większego, ani- 
żeli miał w rzeczywistości, o ile w tym roku o- 
brót jego wynosił tyle, ile w roku poprzednim. 
P. Iksowicz Śmieje się, oczywiście, w kułak z 
grozby, zawartej w art. 105 ustawy, a w następ- 
nym roku obiecuje sobie złożyć zeznanie jeszcze 
niższe, od ostatniego. 

P. Iksowicz wie jednak dokładnie o tem, że mwi- 
nister skarbu zalecił 

prowadzenie ksiąg 

i ma nadzieję. że jeżeli „czarno na białem wyka- 
że* że miał taki, a nie inny obrót, to uniknie za- 
rzntu kłamstwa ze strony urzędu skarbowego i o- 
trzyma wymiar od obrotu faktycznie osiągniętego. 
P. Iksowicz zakłada prawidłowe księgi handlo- 
we i pokazuje je z dumą lustratorowi skarbowe- 
mu. Urzędnik kiwnął z niedowierzaniem głową, 
tu wykazał brak „kolanka“, tam wykazał brak 
wpisu ostatniego rachunku, w rerultacie spiral 
protokół i oświadczył zdumionemu p. Iksowiczo- 
wi, że księgi jego nie są dla urzędu skarbowego 
wiarygodne Wtedy dopiero p. Iksowicz dowie- 
dział się, co to znaczą „ulgi“ dla prowadzący“ 
prawidłowe księgi. 


"Dziwna jest zabawa władz skarbowych z podai- 
nikiem. Rozumielbyśmy celowość śrubowania wy- 
miarów, gdyby istniała nadzieja ściągnięcia tych 
sum podatkowych. Tymczasem 
zaległości podatkowe rosną już nie x roku na rok, 

alc z miesiąca na miesiąc, z dnia na dzicń. 

W czasie od 30 marca 1932 do 30 grudnia 1933 za- 
ległości w dziedzinie podatków bezpośrednich 
wzrosły o 21 proc. Z tego zaległości w podatku 
grurtowym wzrosły o 40,1 proc. w podatku do- 
chodowym o 16.1 proc w podatku przemysłowym 
o 12,9 proc. a od nieruchomości o 785 proc. Glo- 
balna cyfra zaległości podatkowych tak' państwo- 
wych. jak i samorządowych wynosi obecnie około 
1 miljarda zł. Nieraz odnosimy wrażenie, że to błę 
brir koło śrubowania wymiarów podatkowych i 
gromadzenią zaległości jest jakąś ulubioną zaba- 
wą urzędników skarbowych, 

Urzędy skarbowe zrobiły swoje  Wymierzyły 
podatek obrolowy od sum, o których nie marzy 
nawet podatnik. Sumy te, to cienie z lat 1927-— 
1929 snujące się jeszcze po umysłach binrokracji 
Snatbowcj, która w ten sposób chce udowodnić p 
ministrowi skarbu. że dobrze rozumie jego zapo- 
wiedzi polepszenia sie koniunktury w Polsce i 
wie jak je zastosować w praktyce. 

VTR. 


kinach i filmach 


Biura filmowe, które powstały przed ogłosze- 
niem nowej ustawy nie tracą praw nabyty 'h. No- 
wa ustawa nie narusza postanowień umów mię- 
dzynaradowych 

Ustawa wchodzi w życie dnia 31-go lipa br 

Ppzwolenie na prowadzenie kinematografu jest 
ściśle asobřste i nie maże bvć przeniesione na in- 
ne: osoby fizyczne lub» prawn». Jedynie vdowv 
i małałetnie dzieci nrz'isiębiorcy mogą otrzymać 
przedlużcnia nozwołonia "a czas wdowierstwa, 
względnie maloletności. 

Ustawa upoważnia Radę 'finistrów ło istano- 
wienia opłat za wvstawianie oozwoleń na wy- 
świetlanie filmów. Opłaty te "rzeznaczoie będą 


| "a popieranie krajowej wytwórczości filnowej. 


—Bo- — 


Wypłaty honami Funduszu 
Inwestycyjnego 


Urzędy państwowe ołrzymaly „olecenic doko- 
nywania wypłal z funduszów państwowych Crę- 
ściawo w bonach Funduszu Inwestycyjn:go. Wy- 
płaty bonami będą dokonywane w wysokości 10 
procent należnej sumy. Zarząlzenie po vyższe 
ma ' na celu propagandę bonów Fund. inwestycyj- 
nego, które jak wiadomo,  «ażdej chwili n. gą, 
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byś wymieniane na pieniądze 1 lają posiadaczom 
możność wygramia premii 


Jakie opłaty pobierać mogą 
komorn 


Dla zapobieżenia błędnego interprełowaaia prze 
pisów przez komorników przy pobieraniu «; lat 
za czynności egzekucyjne, wydał minłstżzr *pra- 
wiedliwości zarządzenie, określające wys?ko:ć po 
szczególnych opłat. Komornikom nie wo:no po- 
bierać wiclokratnej opłaty za egzekucję, łox >ny- 
wana na kilku miejscach na rzscz jednego wie- 
rzyciela. Wolne od opłaty jest również sprawdza- 
nie ruchomości przed 'icytacją, jeżeli wierzy- 
ciel nie został w należytym terminie zawiado nio- 
ny o tych czynnościach. Za upomnienia, doręza- 
ne osobiście, pobieraną może być opłata 'ylko we 
wysokości 80 gr, zaś za upomnienia, prz:syłane 
przez woźnych, bądź pocztą tylko 40 gr. Nic pod- 
lcgają opłacie doręczenia, połączoie z inneml 
czynnościami egzekucyjnemi, np. ze zajęsiem ru- 
chomości. Zwrócić należy uwagę, że stromy win- 
ny żądać od komorników kwitów przy rez1owa- 
niu opłat. 


Udzielanie opinii © zwyczajach 
handlowych ws 


Sprawa udzielania opinji o zwyczajach tandło- 
wych przez-samorząd gospodarczy była przzdmio 
tem procesu w sądzie grodzkim wc Lwowie wtku 
tak pozwu wniesionego przez M. B. przed wko 
Izbie Przemysłowo- Handlowej we Lwowie a wy 
danie opinji o istnioniu zwyczau handlowego, 
w pozwie ściśle określonego. Na fakt 'stsienia 
tego mwyczaju handlowego powołał povód do- 
wód z rzeczoznawców sajowycn i z wyslushania 
stron. Zastępca Izby zarzunł  aiedodusz:zalność 
drogi sądowej. gdyż obowiązex Izdy do -tdzieła- 
nia opinji © zwyczajach handłoxych piora się 
na prawie publicznem a nie >ryvttien, orcz 
bezzasadność Żądania pazwa, gdyż v myśl art. 
4 punkt 10 wspomnianego rozporządzenia, lzby są 
zobowiązane do udzóelenia pinji o awyczajach 
handlowych tylko na żądanie władz, a nie osób 
prywatnych: 

Sąd po wysluchaniu stron poninął wsz:lkle do 
wody i oddalił powództwo z przyczyn, przyto- 
czonych przez»zastępcę Izby. Wyrok ten 'tał eię 
prawomocny. 


Cudzoziemcy, jako nabywcy 
nieruchomości 


Niejednokrotnie zdarza się, że cudzoziancy, za- 
mierzający nabyć nieruchomości z licytacji, wno- 
szą do min. spraw wewnętrznych podania o 7e- 
zwolenia bezpośrednio przed tormiaem 'icgtucji. 
Ponieważ rozpatrywanie tych spraw ołyczone 
jest z dość długotrwałem postą>owanian, uzy ,ka- 
nie zezwolenia następuje z opóźniesiem, unies 
możliwiająeem cudzoziencowi przystąpisale dą 
licytacji. 

Dla uniknięcia powyższych Xonsotwnn"y], ro- 
dania o zezwolenia na nabyvie nieruchomości 
przez cudzoziemców powinny być wnoszona da 
min. spraw wewnętrznych conajmniej na 3 nie- 
siace przed ostatecznym terminem dokonania za- 
mierzonej tranzakcyj. 


W sprawie ulicznej fotografii 


Związek Izb rzemieślniczych zwrócił się ło mi- 
nisterstwa przemysłu i handlu o vydanie ape- 
c'alnych przepisów w dziedzinie rzomiosła foto- 
Aralicznego. Zaklady fotogralitzne iszarcziją ete 
bowiem na podkopywnnie ich bytu przez nlicz- 
nych fotografów, pozbawioaych Jizomcyj i nie 
płacących śwladcz?ń. Organizacje rzemieślnicze 
proponują aby uliczne fotografowanie  ali"some 
zostało do kategorji przemysłu okręża:qgo. hoty- 
czyłoby to również zdjęć, ło<ony wanych na ze- 
hraniach, zjazdach itp 


Przepisy o kosmetyce 


Obecnie s4 w opracowaniu przeplsy o sakla- 
dach kosmetycznych i o szkolach kosm'ty'ztych 
Zawód ten rozwinął się ostatnio slztylko v War- 
szawie, ale | na prawlncji Przepisy te »ddid*ąa 
dokonywanie wszelkich zabieqów kosmoty -znych 
wyłącznie lekarzom. Kosmetycy | kosmetyczki 
tez dyplomu, będą mogli dokanywić zabiegów 
lekkich bez naruszania skóry twarzy lub c'ała. 
Lecznice kosmetyczne muszą Josiadać taki rat e 
urządzenia, jnk zwykłe zakłady chirusqgl>zn2 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


P. GRUFNGRAŚ: Przesliliśmy komendzie Po- 
licji Państwowej 

NIEZADOWOLENIE": Odnośną wladomość zba- 
daliśmy dokładnie. Zawierał: ona kilka nłeścisło- 
úci } dlatego nic mogliśmy jej zamieścić. © samym 
fakcie kilkakrotnie już pisaliśmy. 

GORLICE: Informacja — w PRU.* 


Do Inteligencji Zydowskiej: 


We wszystkich krajach świata, nawet w bogatej 
do niedawna Ameryce, szaleje kryzys. 

Jedyny kraj. gdzie brak — nie pracy, ale rąk 
roboczych, gdzie młodzież szkolna musi rzucać 
zajęcia, aby, chociaż częściowo, wypełnić eoraz 
większe luki w armji pracy, i gdzie przytem kwit- 
nie coraz większy dobrobyt — to żydowska Pale- 
styną. Palestyna, której ludność żydowska w cią: 
gu roku 1933 wzrosła o przeszło 20 procent i 
stanowi już 23 procent ogółu zaludnienia wobec 
7 proc. w roku 1920! Palestyna Żydowska, w 
której najwięknze miasto TEL AWIW w ciągu o- 
statnich kilku lat zwiększyło swoje zaludnienie 
o 100 procent, dosięgając już cyfry blisko 100.000 
mieszkańców — niemal wyłączne Żydów! Pale: 
styna, która stała się obecnie przedmiotem po- 
dziwu całego Świata dla żydowskich zdolności. 
żydowskiej enerej! | sily twórczej! Która stala się 
jedyną nadzieją | marzeniem miijonowych mas 
żydowskich, coraz bardziej pogrążających się w 
nędzy w golusie! 

Tragedja Żydów niemieckich dowiodła naocz- 
nie, że poza żydowską Palestyną niemasz kąta na 
świecie, któryby mógł przygarnąć Żydów wypie- 
ranych prawie wszędzie z ich dotychczasowych pla 
cówek. Tylko Żydowska Palestyna stanowi azyl 
dla tych wszystkiek Żydów, którzy zmuszeni są 
azukać schronienia. A radość wypływająca z do- 
konania olbrzymich wysiłków twórczych Jiszuwu 
Palestyńskiego rozjaśnia zachmurzony horyzont 
golueu, zapowiadając lepsze jutro. 

Entuzjazm i pełne poświęcenie wszystkich 
waratw społeczeństwa Żydowzkiego dla Palesty- 
ny płyną stąd, że powrót do Palestyny — po wie 
towiekowej tułaczce w golusie — nie jest przesle- 
dieniem Żydów z jednego golusu do drugiego, lecz 
stanowi uzdrowienie gospodarcze I kulturalne Na 
rodu Żydowskiego. Tylko w Palestynie Żydzi mo- 
ga wyżyć się zupełnie | swobodnie tworzyć nowe 
płody ducha na pożytek narodu żydowekiego i 
całej ludzkości. Przeżywamy wspaniały h'storycz 
ny proces odradzania się naszego narodu, który 
przyjmuje nową — a zarazem prastarą swą — 
szatę. Przywiązuje się do roll, zamienia nię spo- 
wrotem na lud rolniczy | pracujący fizycznie, na 
lud ściśle związany z naturą I glebą T tkwiący w 
niej mocno, 

Ałeby liczne rzesze naszego narodu uzdrowić 
i osiedlić na roli — potrzebna jest zlemia. Ziemi 
tej jest w Palestynie podastatkiem Jest ona jesz- 
cze zasypana lotnemi piaskami pustyni, lub pokry 
ta błotam!, zionącemi malarją. Lecz entuzjazm | 
praca żydowska dokonnują cudów. Wszak na nie 
dawnych lotnych piaskach hoduje się obecnie plę- 
kne pomarańczę | grape-fruit'y, a dawne malary- 


czne błota Emeku są teraz ciągnącemi się na dzie- 
siątki kilometrów żyznemi niwami! 


POTRZEBA NAIM TYLKO ODPOWIEDNICH 
OBSZARÓW ZIEMI! 

Żydowski Fundusz Narodowy (Keren Kajemeth 
Leisrael) posiada już okcło 350.000 dunamów wla- 
snej zlemi, na której osiedla żydowskich koloni- 
stów. Niestety w ostatnim roku, 1933-im, przy 
wzmożonej emigracji żydowskiej do Palestyny, 
Żyd. Fund. Narod. zdołał nabyć tylko 32.000 du- 
namów ziemi, gdyż nie rozporządzał dostateczne- 
mł środkami pieniężnemi. A pamiętać należy, że 
masowa imigracja żydowska do Palestynny, nic- 
połączona z rozszerzeniem terenów rolnych, pro- 
wadzi do zbytniego stosunkowo wzrostu ludności 
miejskiej przy małym przyroście ludności rolni- 
czej, a to grozi przeniesieniem do Palestyny, wraz 
z Żydami I ich bolączek golusowych. 

Inteligencja żydowska rozumie całą powagę sy 
tuacji. Elita umysłowa narodu żydowskiego zda- 
je soble sprawę z tego, że dla umożliwienia nacze 
mu narodowi całkowitego uzdrowienia I wyzby- 
cla slę chorób i cierpień golusowych, dla dostarcze 
nia mu dostatecznych warsztatów pracy, dla u- 
możliwienia mu utworzenia w Palestynie większo- 
śeł — | to większości związanej bezpośrednio z 
ziemią — potrzebna jest ziemia, potrzebne są śrotl 
ki na jej nabycie, na jej meljorację I uprawę, na 
osadzenie na niej rzesz cfłarnych plonierów, pra- 
cujących na roli własnemłi rękoma i  użyźniają- 
cych ją swym potem. | , 

Już kilka lat temu RRUŻE | 

dzień LAG BEOMER gproklamowany 70- 
stał jako dzień świadczeń ŻYDOW- 
SKIEJ INTELIGENCJI ZAWODOWEJ 
na rzecz wyzwolenia zlemi w Palesty- 
nie, na rzecz Keren Kajemeth Lolsraci. 
W dniu tym cała elitu umysłowa narodu żydowskia 
go jak jeden mąż zamaniłestuje niezłomną swoją 
wole kontynuowania dzieła odbudowy Palestyny, 
oflarując na ten wzniosły cel DOCHÓD JEDNEGO 
DNIA SWEJ PRACY. 
Red. J, Apenszlak, Prof. Dr, M. Ba. 
laban, Dr, W. Berkelliammes, Dr. 
M. Braude, Adw, Dr. Szymon Feld- 
blum, Dr. J. Gottlieb, Adw. A. Hart- 
glam, Red. J. Heliman, D. J. Kahan, 
Inż. M. Kerer, Dr. S. Lewitowa, 
Rabin J. Nisenbaum, Red. H. Pry- 
łucki, Inż. A. Relss, Posel J. 
Rosenblatt, Poseł Dr. H. Roz- 
marin, Proft. Dr. M. Schorr, Dr. 
I Schipper, Dr. Ignacy Schwarz- 
bart, Dr. A. Tartakower, Poseł Dr, 
Ozjasz Thon. 


=, me" 


Tydzień org. „Akiba” 


W Lag Beomer inauguruje uch Agit Ha- 
ugar Haiwri „Akiba wielki 'ydzień młodzieży 
cetem skonsolidowania ruchu I rozpo vszycaniena 
ideologji organizacji w najszeszych warstwach 
nłodzicży i starszego społ oczońst va. 

Oto program uroczystości zorganizowanych 
przez gniazdo krakowskie z okazii „Tyg>lnia A- 
kibv”, 

nh maja soboła gody. 7 wiesz: Uroczysty aport 
na holsku „Makkabi“, otwarcie „Tygodnin Mło- 
dzieży“. 8 wiecz: Pochód przez aice niasta, 9 
miecz: Powrót na boisko „Makkabi“, wieczornie 
ca przy świetle ognisk i nocna fni 

6 maja niedziela 6 rano: Wwvnaursz pieszych 
drużyn do Niepołomie 730: Start Jrużzn kolar- 
skich da wyścigu Kraków— Niepołomice 8: Wy 
kzd całego gniazda station lub koleja do lasku 
nepal Od godz A rano do A wiecz; rozbicie obo- 
zu w lasch niepołom, raport, zabawy skautowe, 
obind, zawody sportowe, apel, powrót do Kra- 
kowa. Godz. R wiecz: Pochód przez alico miasta 

7 maja poniedziałek: Akcja uńwlada niająsa na 


teranie miasta. 8 wieczorem poziadzanie komite- 
tu rodzicielskiego. i 

8 maja wtorek: Dalszy clqg akKojl uświadnmin- 
jącej na mieście I nn ternia Malopolski R wlerze» 
rem wielkie zebranie młolzieży w sali Ży:. Do- 
mu Akad. 

0 maja środa: Zebrania młodzieży niczorgani- 
zowanej w salach Żyd. Donu Akad, Zebranie ko- 
witen organizacyjnego 1 imprezowcga. 

10 maja piątek: Akcja urganizacyjna. 

12 maja sobola: 3 pop Zebranie wazystkieh 
grinzd krakowskich. 5 pop. zebranie komileti. 7 
wiecz. Uroczysty pochód gdudów „Akiby przoa 
ulee żydowskiej dzielnicy Krakowa, Bma: Uro- 
czysta akademjn paloslyńska w „ali Żyd. Ientru. 

13 maja niedziela: 3 pop. rewja sporio vo- gim- 
naslyczna na bołsku „Makkubi*, 7-mn: Raport 
na placu „Makkabi“, uroczysto zamknięcie „Ty 
godnin Młodzieży”, 

Komonda Okregowa w Krakowie wzywa całą 
młodzież Krakowa do masowogo udziału w po: 
wyższych imprezach i zam inifestowania swój 
przynależności do sjonizmu! 


Tylko 20 groszy dziennie 
kosztuje miesięczny 


abonament „Nowego Dziennika“ 
z dostawą do domu. 
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POD REDAKCJĄ MARTY HIRSCHPRUNW*ANKI 


Jakiś wewnętrzny przymue skłania nas dzisiaj 
do swobodnej pogawędki z Wami — w tym dniu 
urodzinowym „Dzienniczka*. A więc porozmawiaj- 
my sobie o naszych wspólnych bołączkach 1 ży- 
czeniach, związanych z „Dzienniczl.iem*, 

Coraz częściej dochodzą nas rozżalone głosy 
starszej młodzieży, że „Dzienniczek* ma w swem 
zalożeniu spełniać rolę gazetki dla dzieci i młodz'e 
ży, tymczasem jest gazetką tylko dla dzieci. Je 
den z rozżalonych głosów (Rel) domaga slę nawet 
zmiany nazwy Dzienniczka na „Gazetka dla 
dzieci* lub „Gazetka dla naszych milusińskich*, 
albo zmiany treści, któraby była dostosowana do 
zainteresowań modzieży. A więc „więcej życia — 
ale życia rzeczywistego, nie wyidealizowanego, 
więcej reportaży, recenzyj, artykułów dyskusyj 
nych (pisanych naturalnie przez młodzież) — oto 
konieczna zmiana”. Zgadzamy się w zupełności z 
autorem artykułu. Sami _ |Jestećny éwia- 
domi, że „Dzienniczek“ wymaga wielu zmian 
i udoskonaleń, do których zresztą  clągie 
zmierzamy. Ale musimy jedno wyjaśnić: Wobec 
tego. że skromny w objętości, jednokartkowy 
„Dzienniczek, nie może być stanowczo wspóluą 
trybuną dla dzieci | zarazem starczej młodzieży, 
której zainteresowania i sposób myślenia są zupeł 
nle inne, w ostatnich miesiącach całkiem świado- 
mie i tendencyjnie „odmłodziliśmy* _ „Dziena!- 
czek“, zastosowując go dla dzieci I Er” mło 
dszej (powiedzmy do lat 15). Nie mamy więc po- 
trzeby zmieniać dotychczasowej jego nazwy. Pa- 
zostaje nadal „Dzienniczkiem* dla dzłeci i mło 
dzieży (oczywiście młodszej). Lecz dla uulknięcia 
nieporozumień oświadczamy, że młodzieży, maią- 
cej ponad lat 15, pozostawiamy nadał szerokie mo 
Żliwości współpracy, w umieszczaniu jej prac, a 
także w organizowaniu w różnych miejscowo- 
ściach „Komitetów redakcyjnych młodzieży* (pro 
pozycja Rela I Otto Blaustełna), któreby starały 
«ię a rozpowszechnienie gazetki, szerzyły jej po 
SŚ? | nawiązały żywsay kontakt z czytelni- 

em, 

Aby te plany doszły do skutku w jak najbliż- 
Szym czasie, musimy przedewszystkiem ustalić li 
czbę stalych współpracowników, których nazwi- 
sku ogłosimy na łamach gazetki. Staiym współ- 
pracownikiem (korespondentem, reporterem) 
„Dzieaniczka* może stać się każdy z pośród dzie- 


ci i młodzieży, który wykaże się najmniej pięcio- 
mą pracami, umieszczonemi w „Dziemniczku, f- 
cząc od dnia obechbnego. 

Pozatem rzucamy myśl, aby w naszych szko 
łach. w różnych zakładach i organizacjach (nietyl 
ko krakowskich), młodzież i dzieci (naturalnie za 
zgodą władz kierowniczych) wybrały samorzutnie 
z pośród siebie korespondenta lub korespondentkę 
„Dzienniczka*, którzyby mieli za zadanie informo- 
wać „Dzienniczek* o ważniejszych zdarzeniach w 
danej szkole lub organizacji. Wybrani korespon- 
denci mogą potem wejść w skład stałego komitetu 
redakcyjnego młodzieży. Gdyby gdziekolwiek 
myśl nasza została zrealizowana lub dążyła do re- 
alizacji, prosimy © powiadomienie o tem redak- 
cji „Dziemniczka*. 

Jeazcze o jednej bolączce pragniemy mówić w 
tym dniu urodziuowym  „Dzienniczka*. Prace w 
„Dzienniczku* wykazują często różne braki pod 
względem formy I treści. Ale musimy podkreś!!ć, 
że na treść „Dzienniczka* składają się (poza pew- 
nem! wyjątkami) tylko prace młodszych. Ta pra- 
wda. Są one dalekie od doskonałości, ale bliskie 


lag Beomer 


Wszędzie — począwszy na Jerozolimie, a skoń- 
czywczy na naknniejszej kolonji w Palestynie — 
obchodzi się uroczyście święto Lag Beomer. Naj- 
czynniejszy udział w obchodach bierze miodzież. 
Organizuje się pochody młodzieży. Wszystko doo- 
koła ozdobione jest kwiatami. Szczególnie w Je 
rozolimie wywiera taki pochód potężne wrażenie. 
Przemienia się w pochód kwiatów. Starzy, młodzi, 
bez różnicy przekonań, śpiewaja razem, kroczą: 
obok siebie. 
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Chodźmy czas łapać, bo prędko ucieka 

A żadna chwila spowrotem nie wróci 

Na zły los niechaj nikt z nas nie narzeka, 
Tylko rękawicę do boju mu maci. 


Nacóż się martwić? Wezak jesteśmy młodzi 

I wiełe w życiu my zmienić możemy, 

Że dużo przeszkód — nie nas nie obchodzi! 
Cały świat nasz będzie — gdy tylko zechcemy! 


G. GOLDSTEINÓWNA. 
| 


dla nich, — bo własne. Nie naszem jest zadaniem 
szerzyć liczbę przyszłych ..genjuszów literackich“, 
co ułatwia tylko mnożenie się grałomanów. Dla nas 
istotniejsze jest przedewszyastkiem, „co kto plaze", 
a następnie, „jak kto pisze. 

Pragaiemy, by „Dzienniczek“ był zwierciadłem 
życia i dążeń młodych, by stał aię własną trybuną 
dzieci i młodzieży m~ dla dzieci i młodzieży. Oto 
nasze zadanie, 

Kto a nami? 

M. H. 


w Palestynie 


Święto Lag Beomer nie zaczyna się wiecz”- 
rem, dnia poprzedniego, ale dopiero o d-taj popo- 
łudniu. W dzień ten odbywają cię pielgrzymki na 
grób rabi Szymona bar Jochaj. W dzień ten gro- 
madzą się tłumy w miejscu, gdzie spoczywają je- 
go szczątki, w Meron. u 

Barwny opis uroczystości w Meronie — pióra 
sławnego pisarza Dawida Friszmiana — znajdzie- 
cie w numerze jutrzejszym „Nowego Dziennika”. 


ma mÓŚ 
„lag Beomer 
Obrazek z Krakowa 
Żywe I podniecone jest dziś nasze miasto. Ale i 
zadumane jakieś, skupione i poważne. 
Bo dla żydowekiego Krakowa Lag Beomer jest 
nietylko świętem, radosnem ówiętem młodz:eży. 
W Krakowie, w samem sercu dawnego ghetta, 
| leży schowany za starożytną bóżnicą z XVI. wieka 


starszy jeszcze od niej, maleńki, napozór opuszczo 
ny cmentarz. A na nim grób Remu, jednego z naj- 
większych naszych mędrców, filozofów i myśli- 
cheli - 

Ze wszystkich stron Polski zjeżdżają specjal- 
ne pociągi, ciągną wozy i brycaki £ pobliskich e- 
kolic. Pełen jest Kraków różnorodnego, ciekawe" 
go tłumu, osobliwych, zabawnych nawet czasem 
typów. I cały ten tłum, tysiące tych wszystkich 
ludzi jedną tylko znają drogę, — Od ówłtu ciągną 


Nasza wycieczka szkolna 


Słońce — pan dala, zrzuciwszy z siebie szatę. 
utkaną z mgieł, przetarło zaspaną twarz umyka: 
jącym obłoczkiem | wyjrzało na świat.  Wstal 
dzień, a z nim i życie poczęło się budzić. 


Dziś Lag Beumer. a 


Leżałam przytulona policzkiem do poduszki i ob 
6erwowałam poprzez wyrwę, utworzoną między 
storą a tframugą okna, błękit nieba. Dziś o szóstej 
zbiórka w szkole, a stamtąd wyruszymy no wy- 
cieczkę za miasto. Szybko zeakoczyłam z lóżka ! 
cicho, by nie obudzić rodzeństwa, poczęłam się u- 
bieruć, Po kwadransie byłam gotowa, 

Na podwórzu szkolnym ruch i tłok niemożliwy 
W górę lecą różnobarwne piikł, a sznur do skaka- 
nia wyprawia dziwne harce, obok którego nie mọ- 
źna bezpiecznie przejść. Z wielkim trudem odszu: 
kalam naszą klusę. Pani jeszcze nie było. W chw» 
lę + „niej roziegł się dzwonek i jak za dotknięciem 
czurodziejskiej różdżki, hałas nagle ustał, każda 
kirsa ustawiła się w karne szeregi | kolejno opu- 


szczałyśmy mury szkolne. 

Ulice byty opustoszałe i głucho dudniły nasze 
kroki. Mimo wczesnej pory, upał począł nam doku 
czać. To też z radością wkroczyłyśmy do lasu, 
który przywitał nas miłym chłodem. Zaraz u skra- 
ju, grupa jakichś chłopców zabawiała się strzela 
niem z łuku do ptaszków. Pani nasza, która jest 
członkinią Z. O. Z. (Związku Opieki Zwierząt), o- 
dezwała się do nicb, że to nie po ludzku zabijać 
niewinne stworzenia. Na co chłopcy odpowiedzie- 
li zarozumiaie, że to już ich rzecz. I byłaby nape- 
wno wybuchła kłótnia, gdyby nie nadszedł ich na- 
uczyciel i nie zabronił im strzelania. 

Na obóz obrałyómy urocze miejsce, na wielkiej 
polanie. Powędrowaly na trawę koce i plecaki z 
żywnością i zabrałyśmy się do jedzenia. Po Śnia- 
daniu rozpoczęła się zabawa, w której brała ież u 
dział, surowa zwykle nasza pani. | tak ułeepo- 
strzeżenie minął dzień | niewiele brakowało do 
zmierzchu. Wtedy pani przerwała zabawę, zwoła- 
ła wszystkich do siebie | rzekła: „Ogłaszam kon- 
kura. Kto opowie bajkę, przygodę lub zdarzenie, 
które rozbudzi największe zaciekawienie, będzie 


prowadzić klasę naszą podczas powrotu“. 

Prowadzić klasę — to było chyba największem 
marzeniem wszystkich. To też każda starała się 
opowieścią swą najbardziej wszystkich zaintera- 
sować. Jedne opowiadały o swych zdarzeniach 
wakacyjnch, inne o rodzeństwie. Gdy przyszła ko: 
lej na mnie, początkowo nie chciałam brać udzia: 
łu w konkursie. Nagle przyszła mi zbawienną 
myśl: mówić o Erec. Mimo, że do 6zkoły naszej u- 
częszczały same Żydówki, żadna prawie nie mla- 
ła pojęcia o sjoniźmie. Nikt przecież nie mówił im 
© tem w rządowej szkole. Usiadłam więc na pniu 
i opowiadam. Mówię o pracy pierwszych chalu- 
ców, o pardesach, Tel Awiwie i wreszcie o Lag: 
Reomer, święcie młodzieży i jej obchodzie w Erec. 
Opowiadanie wywarło wielkie wrażenie, Zmuszo- 
na byłam o wiele więcej opowiadać, niż pierwot» 
nie zamierzałam. 

Późno było, gdy wracałyśmy, Śpiewając — om 
cię nigdy dotąd nie zdarzyło — pieśm pulestyń. 
skle. Ja na przedzie. 

ERNA DRANGER, Kraków (łat 12). 
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na cichy cmentarz Remu. Drgają w świetle dnia 
blade płomienie świec. Faluje i drga tysiączny roz 
modlony tlum. Gdy ogarniasz go wzrokiem. zdaje 
ci się, że to cała męka i wszystek ból i tęsknota 
żydowska przyszły pomodlić cię na ten stary grób. 

Ale jest w tym tłumie i wyraz jakiejś wielkiej 
siły. Patrzysz na niego i myślisz wzruszony, prze 
możnie wzruszony „Am [Israel chajli* 


Żywe, podniecone, ale i dziwnie jakoś skupione 
i uroczyste jest dziś nasze miasto. 


N. 


Baruch ata adonaj elohejnu.. nagle zapytał: 
— Czy wiecie, że jutro jest Lag Beomer? — Tak. 
tak, wiemy! — odpowiedzieliśmy chórem. — A 
wiecie, co się jutro robi? — pytał dalej swym ba 
sowym. twardym głosem. — Idzie się do lasu — 
odpowiedział Szłojmek, który chwalił się, że wie 
o wszystkiem. Słuchajcie! — rzekł rebe. — Jutro 
o godzinie szóstej rano, po modlitwie, idziemy do 
lasu. Weźcie sobie jedzenie i orzechy do grania! 
A teraz — doda! — wło do domu! 

Nie trzeba nam było dwa razy powtarzać. Se- 
kundę później już byliśmy na polu. Aal... jak cu- 
dnie! — krzyczał jeden. Aa! jak gorąco!... wolał 
drugi. Jak przyjemnie! — wołali wszyscy. 

Tylko Szmul, syn ubogiej wyrobnicy, nie podzie 
lał ogólne] radości. Wczoraj rebe powiedział do 
niego: — Szmułek! Jeżeli jutro nie przynieaieas 
pieniędzy za naukę, nie pójdziesz na wycieczkę. 
— Szmul więdział, że jutro pieniędzy nie przynie 
cie, bo matka chora, nie zarabia, a ojciec już dzie- 
sięć lat leży w grobie. Więc był smutny I nieszczę- 
śliwy — chociaż nazywa się Gliickiich... 

Gdy przyszedł oznaczony dzień, już od czwartej 
rano byliśmy na nogach, bacząc pilnie na pogodę 
A tu jakby na złąść:  ołowiane chmury pokryły 
niebo. a silny wiatr napędzał ich coraz więcej. — 
Przyszliśmy do bóżnicy z głowami posptezczone” 
mi, zniechęceni do calego świata. Ale Bóg rozpę- 
dził chmury, a nad ziemią niepodzielnie zapano- 
walo ałońce. Rabi ustawił nas w ezeregu, wziął 
grubą księgę do ręki — i ruszyliśmy, mijając bru- 
dne I ciasne uliczki żydowskiego ghetta. 

Za nami już mury — przed nami szeroka prze- 
strzeń pól i łąk... 

Odetchnęliśmy calą piersią. Nasze młode płuca 
napełniły się świeżem, czystem powietrzem. Obok 
ezemrał strumyk. Mimo wczesnej pory, było ele- 
plo na polu. Rozebrawezy cię prędko, wekoczylłś: 
my do wody. A etary strumień, jakby zdumiony, 
zaszemra! głośniej i raźniej ruszył ku rzece. — A 
potem poszliśmy do lasu. Na małej polance rebe 
wbił swoją laskę w ziemię, na znak, że tutaj zo 
staniemy. 

— Hurrra! — wykrzyknęli chłopcy, a ja razem 
z nimi. Miejsce było naprawdę prześliczne. Dop 
kała drzewa — a nad nami niebo, — bez jednej 
chmurki. 

Rebe usiadł, otworzył ewą księgę i zatopit się w 
niej, zapominając 2 Bożym świecie. 

Teraz dopiero chłopcy byli w swoim żywiole 
Najpierw bawiliśmy się pilką, zrobioną z dziura- 
wych pończoch, a potem rozbiegliśmy się po lesis. 
zbierając kaliny, bo owoców jadalnych jeszcze nie 
było. 

Naturalnie, że nie obeszło się bez różnych przy 
mód. Na Moszego rzucił się jadowity waż, ate 
chłep, zbicrajacy drzewo w lesie, zabił go eiekle 
rą. A potem Mosze opowiadał w sekrecie, że gdy 
fo żmija onłotła, „zobaczył niebo, a w niem Stwór 
cę świata. A Bóg mu rzekł: „Nie umrzesz, bo dziś 
jest Lag Beomer". — Ale naturalnie nikt Mosze- 
mu nie wierzył. 

O godzinie ezóstej rebe podniósł się ociężale, za: 
mknął swą olbrzymią księgę i zwołał chłopców 
Ustawilłśmy eilę w pary, wracając do ezarych mu 
rów. 

O, jakaż różnica jest między brudnem, ponurem 
ghettem, a piękną, żywą łąką I lasem! Raz do ra- 
ku, w Lag Beomer, Żyd wyrywa się daleko, z czie 
rech murów dusznego pokoju i na wolnej, szero- 
kiej przestrzeni cieszy się przyrodą. 

Choć zaz do roku... 


LEON HOROWITZ (łat 14). 


„NOWY DZIENNIK” czwartek 3. V. 1934 


Kronika „Dzienniczka” 


Lag Beomer — jutro 3 maja. 
Przypominamy, że 27 maja jest Dzień Matki. 
a | LJ 


KONKURS DLA DZIECI I MLODZIEŻY, 


Czy pamiętasz o naszym konxursie dla dzieci 
(do lat 13) i dla młodzieży (od lat 13)? Ta naty dla 
dzieci są następujące: 

„Cohym zrobil, gdybym byt królem swojej ull- 
ey7* lub „Z mojej szkoly”. Tomaty dla młodzieży 
brzmią: 

I. Co interesuje dzisiejszą młodzież? JI. Obrazki 
z ghotta żydowskiego 

Prace na jeden z wybranych tematów, nadsyłać 
można najdalej do 1 czerwca. Po tym czasie nads- 
slano prace, nie będą rozpatrywane. Biorących u- 
dział w komkursic, prosimy o podanie swego 
wieku i pełnego nazwiska  Przypuszczimy, że 
różnorodność tematów komkursowych, daje możli- 
modci do brania udziału jaknajszerszej ilości mło- 
dzieży i dzieci 

COŚ DLA MIEJSCOWYCH CZYTELNIKÓW 

„DZIBNNICZRA”. 

Wyjaśniamy, że wszelką Xorespondencję dla 
„Dzienniczka”, od miejscowych Czytolników i 
Czytelniczck, można wrzucać wprost do skrzynki 


redakcyjnej, bez maczka pocztowego (uł. Orzesz 
kodej 7. II piętro), z dopiskiem na kopercie „Dla 
Dzienniczka”. 


Dzienniczek „na wesołe” 


CHARLIE CHAPLIN W RAJU, 

Ryś do ojca w kinie, na wesolej sztuce z Char- 
lie Chaplinem: — Tatusiu! czy Charlie Chaplin 
pójdzie kiedyś do nieba? uk way 

— Naturalnie, mofe dziecko. | dw 

— To dobrze, bo Pan Bóg się serdecznie uśmie- 
je! — rzekł zadowolony Ryś. 

DROBNOSTKOWY. 

— Czego się tak denerwujesz? 

— Spóźniłem się na pociąg o 5 minet 

— To dlatego się denerwujesz? Wstyd! Myślał- 
hy kto, że przynajmniej o godzinę. 


5 PÓR ROKU. 


— lle mamy pór roku? 

-— Pięć, proszę pana profesora. 

-— Co ly pleciesz, ltko, przecież 
wam, że są cztery pory roku 

— No tak, ale pan nauczyciel zapomniał o mar- 
twym sezonie. 


tłumaszyłem 


Krzyżówka 


Nad. Bronia Erbsmnnównn, Kraków, 


Znaczenie wyrazów: Poziomo: 1 Ogrod owoco- 
wy. 4 Część ubrania. 6. Zaimes 7. Bóg egipski. 10. 
Samogłoska. 11. Czasokres. 12 Jurzmo (w inn jęz) 
14. Minerał leczniczy 15. Litora hebrnjska. Pio- 


nowo: 1. Król żydowski, 2. Sędzia żydowski 3. Tli- 
storyk żydowski, 4, Pocta hebr. 5. Lopki plyn. $ 
Górn znana 4 biblji, 9. Księga mahomctan, 13. Ka- 
sta, 


—oAłkO —- 


Kręcigłówka 


Nad. Nina Eisenhachówna, Kraków, 


Znaczenie wyrazów: 1. Mieszkanie pszczół (licz. 
mn) 2 Zbiór ksiąg żyd JI. Zjizd inaczej 4. Olim- 
piada żyd a Rzeka w Niemczech. 6 Prorok ina- 
czej. 7 Sprzet Pmowy A Przywódca Arabów 9 
Bryła łodu 

Litery oznaczone krzyżykami dadzą nazwę Swię- 
ta żydowskiego 


Rozsypanka .Figier" 


Nad. Salomoh lłollinder (ucz. kl. V. 
w Tarnowie) 


mak. pownź, 


Z następujących liter, ulożyć znane "asło żydo- 
«skle; 
a, a, d, e, e, h, k, n, n, 1,0, 0,6, S, l; w; yi Z; Ź 
Rozwiązanie rozrywek z Nr. 23 


I Kwadrat magiczny: 1. Atom. 2. Tama. 3 Omar 
i. Mara 

II Męczygłówka: Ko-—azule. 

III Zagadka gramatyczaa: Nie—to—perz. 


TRAFNIE ROZWIĄZALI WSZYSTKIE 
ZAGADKI. 


Ignacy Agalstein, Marylka Nussbaum, Busiu 
Diamant, Dusia Scumerzlcr, Iziu Granńapol, Bro- 
nia Erbsman, Wilek Kempler, A. Reinold, Oskar 
Reiner, Sydka Zougerówna, Basia Śrilnberg 


Pojedyńcze: Kisenbachówna Nina, Erna Dran- 
ger, Szłomoh Hollander, Pola  Pacanowerówna, 
Otto Blaustein, Rat Steinlauf, Renia Lembergor, 
Sabinka Placzek, Artur Kohn, Moniuś Natan. Po- 


la Grün. 
sam OE 


Odpowiedzi Redakcli 


Redakcja dziękuje serdocznie wszystkim Gzy- 
telnikom, za nadosłane życzenia, z okazji urodzin 
„I zienniezka”, 

Bubuś Lampel: Z braku miejsca, umieścimy do- 
piero w następnym numerze calą kong odpowie- 
dzi, którą dzieci nadestaly do GCicbie, Radza Ci ró: 
źnie.. $zkodna tylko, że masz tak malo pieniędzy, 
bo napewno wybralbyś i to, i owo — wszystko. 

Krysia Reich i Połdzłu Zolmann: Dzienniczek 
sle Wam serdeczne pozdrowienia. 

Lusła Berger: Czenm nie napisnłań do nuś Gu 
ma? Wierszyk na „Dzień Mntki* umieścimy 

„Dawid z Nowego Sącza: Praza na konkurs nie 
towinna przekraczać 6-7 alron kariex zeszytu. 
Piace na „Dzień Matki“ umieścimy, o ile ne ma- 
deidzie lepsza 

(viel Bokzon (a nie Belezen), Wing ponosi nie 


zccer, ale Twoje niewyraźne pismo. =- „Dzienni- 
czek" cieszy się, kledy może prawić lan przy- 
iemnaść 

Barin Grilnberk: Skróć choile dabuuuctw*, a 
p zostanie Gi trochę czasu dla „Dzienniezka”! Co, 
zenda? 


Szlomoh Voliinder/ Tarnow: Dobrze, że się do 
nas zwrócheś Taki „wsiyd“ należy koniecznie 
przezwyciężyć — Każdy z nas „cheiałby Jochać 
przez góry i morze. nhy zobaczyć palestynska 
zorzę. Chciałby pracownć na niwie ojezystoj, wein- 
grać płucami powietrze przeczyste”. 

R. L, il: Twoje wierszyki jeszcze nie sq dof- 
rzałe do druku Nie wolno jednak „bać się" kryty- 
ki, lub czyjajś złośliwości, bo człowiek taki nigdy 
nie pójdzie naprzód. 

Erna Dringer: Pisz, kiedy tylko masz ochote. 
Czylniny chętnie Twoje listy. Zadadki umieścimy. 

Rut Stelninuf: Szkoda żeśmy Twej prośbie nie 
mogły zadość uczynić, ale -- jak naknzulłe spra- 
wiedłiwość — zngndki umieszczamy według ka- 
leikt a woju jeszcze nie nadoszła. Ciekawe fe- 
stesmy Twej pracy konkursowej. 

Moniań Natan: Zagadka zupelnie dobra, ale nio 


NOWY -DZIENNIK "czwartek: 3, Va 1934 


Przy obstrakcji, zaburzeniach narządów trawienia, 
zpadze, uderzeniach krwi da głowy, bôlach głowy! | 
ogólnoem niedomaganiu zażywa się rama naczczo 
szklankę naturalnej wody gorekiej „Franciszka-Józe- 
fa“, Zalecana przez lekarzy. 


WIADOMOŚCI Z KRAJU. 


Otwarcie Muzeum Żydowskiego 
we Lwowie 

Otrzymujemy następujący Komanikat: “* 

„Onegdaj odbyło się pod przzwodnistwon p. 
Wiktora Chajesa Prezesa Gminy Wyzniniowej 
Żyd. posiedzenie Kuratorjun Muzeuml Żydńw- 
skiej Gminy Wyznaniowej we Lwowie, 1a Ltó- 
rem uchwalono dokonania otwarcia w dniu 17 
mo I juź w vosladaniu M 

biory znajdnjące się w nosia u Mu- 

zeum, a sz spuścizna po błp. Marku Roi- 
chensteinie, stanowią poważną podstawę Bla: Mu- 
zenm, które wypełni niewątpliwie lnkę w życiu 
kulturalnem Żydów w Polsco“. 

(A co słychać z-otwarcian Muzeun Żydowskie- 
go w Krakowie? — Red.) 


W niedzielę wyświetlono w dalweldsrze rla p. 
Marszałka Piłsudskiego i jego vajbliższaj odziny 
dwa filmy krótkometrażowe z Zaikopinszo pt. 
„Na białym szlaku* i „Maski pod Giewont:n". 

Pierwszy obraz jest filmem narsiarskim, drugi 
zaś przedstawia zdjęcia z pochodn karaawvało we- 
go w dniu święta zimy. 


20 lekarzy z Polski echało 
do Moskwy sj 


W dniu 3 maja rozpoczyna się w Mo:twie 
wszechświatowy kongres dla zwalczinia euma- 
tyzmu. W kongresie tym wesna .tlział lekarze 
z 4u państw, Z Polski wyjachała sa kaĘrrtres 
do ZSRR, delegacja lekarzy lotosa z 20 osób 
Lekarzom przyznane zostały ulgowe paszporty w 
cenie 85 zł | j 


zagadkowy napad na piekarza 
żydowskiego w Birczy 

Missteczko Bircza w pow, dodrznilskim, było 
widownią krwawego zajścia. Na powracającego 
wieczorem do domu piekarza Izaaka Krieja na- 
pedt iehi aoak który zadał mu xilkanaście 
ran w brzuch. runął na zienię, æ uapast- 
bik zdołał zbiec. = jA e 

Kriega przewiezimo do szpitala w Przzmyślu, 
gdzie natychmiast dokonano operacji, idy odzy- 
skał przytomność, zemał, że sprawcą napada fest 
niejaki Szymon Stark, właściiel piekarni w Bir- 
czy. % sdi e le i art, pt i 

Mimo operacji Krieg zmarł po kilku godzinach. 
Czy Stark, którego aresztowano 1 który wypiera 
się winy był rzeczywiście sprawcą napadu, wy- 
każe śledztwo, 


Samobójstwo = wśród trumień 


Zc Lwowa donoszą: Onegdaj odebrał sobie žy- 
cie znany przedsiębiorca pogrze»owy Juljan Kur- 
kowski, b. właściciel Miajskiego Zakładu Pogrze- 


mogliśmy jej w tym roku wykorzystać. 

Pola Pacanowerówna: Szczare uczucia wyra- 
tasz w Twym wierszyku, który do druxu fest jesz- 
cze za słaby. ? 

Tusia Stockstielówna: Dzienniczek pozdrawia 
Tusię t dziękuje za ciekawy liśotk. 

Aronia Erbsmanówna; Nadesłane rozrywki są 
bardzo pomysłowe i takie różnorodne. | 

Arttur Kohn: Ambitny z Ciebie chłopak. Przyj- 
mujemy Cię do grona, wzmacniając „silny front" 
czwarloklasistów 

Lola Grün: Rozwinzanie Twej krzyżówki nic 
odpowiada dla Dzienniczka 

Leon Horowitz: Twój list wprawił w dobry bu- 
ror redakcję. Piszesz z zazięsłom  humorystycz- 
nem. 

Dusia Śchmerzier Kalowice: Naturalnie. Twój 
tatuś ma racje. Zaszla pomyłka w zagadce gra- 
matycznej, bo nicloperz nie jest ptakiem, ale ssa- 
kiem. w ndt je) 

M, K. ze Starcgo Sącza: Nadesłane rzeczy SA sla- 
be Niestety nie wykorzystamy. 

Fela Nobenzahl: Ty się cicszysz, że masz rzy- 
jaciela, a Dziegniczck się cieszy, że zyskał przyja- 
cłółkę. Jaklo dobrze że wszyscy cię ciesza. Nawet 
Twój wierszyk pewnie się cieszy, bo będzie wy- 
drukowany 

<Vandzia Gautterówna: Napisałaś nam bardzo 

serdeczny liścik 1 kończysz słowami: „Przysyłnm 
mój wierszyk. Nio wiem czy się na coś przyda“, « 
My też niestety nie wiemy. Twój wierszyk ma do- 
brą treść, ale forma nie nadaje się do druku. 
a Map, Giesch.! Cieszymy się, że mamy takiego to- 
ricega propagatora naszego pisma, ale artykułu 
EE mie możemy. Byłaby te nieznaczna 1% 
moe, oo E 


AT. 


(o mówi Andrzej Strug o Palestynie? 


Jak wiadomo, od trzech tygodni przebywa:zna 
komity pisarz polski Andrzej Strug w Palestynie, 
gdzie na zaproszenie Organizacji robotniczej ma 
zamiar spędzić kilka tygodni. Na cześć Andrzeja 
Struga wydano w Palestynie kilka przyjęć, z któ 
rych silne echo wywarło przyjęcie, urządzone przez 
Penklub Hebrajski i Związek Literatów Hebraj- 
skich. Przyjęcie to odbyło się w Tel-Awiwie, w 
sali Ohel-Szem, a wzięła w nim udział cała elita 
umysłowa Palestyny. Zebranie zagaił znany pisarz 
hebrajski, pochodzący z Polski A. Barasz, który 
w języku polskim i hebrajskim powitał Struga ja- 
ko członka Penklubu Polskiego. Wybitny krytyk 
hebrajski F. Lachower omówił prądy umysłowe 
wśród Żydów polskich i wpływy romantyzmu pol 
skiego na literaturę hebrajską. Ponadto przema- 
wiał znany poeta j krytyk J. Fichman. © 

W odpowiedzi na. powitanie zabrał głos Andrzej 
Strug, który wygłosił przemówienie nacechowa- 
ne wielką serdecznością. „Jestem wzruszony — 
mówił Strug — przyjęciem zgotowanem mi w Pa- 
festynie. Cieszę się, że znajduję się wśród ludzi 
pióra, na których epoczywa tu, w Palestynie wiel 
ka odpowiedzialność. Myślę teraz o największym 
cudzie, jaki się zdarzył na ziemi palestyńskiej, o 
odrodzeniu języka hebrajskiego. Język hebrajski 
rozbrzmiewa tu w ustach młodzieży 1 starców. 
Łacina już zginęła, a język hebrajski odradza się. 
Jest to cud dla całego świata kulturalnego. Chcę 
podzielić się z wami wrażeniami, odniesionemi 
podczas dwutygodniowego pobytu w Palestynie. 
Widziałem olbrzymią rewolucję, której tu doko- 
nano. Chciałbym mówić także o Życiu Żydów i 
Polaków i o wzajemnym stosunku obu narodów. 
Żydzi i Polacy żyją na jednej ziemi i nie znają 
się. Jest to zło, które wymaga naprawy. Trzeba 
rzucić most porozumienia j wzajemnego poznania 
się obydwu narodów. Temu ideałowi przysłuży się 
najlepiej literatura. Kiedy wrócę do Polski, posta- 
ram eilę naprawić stosunki w tym względzie. W. 
Polsce trzeba pisać o rzeczywistości palestyńskiej, 
takiej, jaką ona jest. Właśnie z punktu widzenia 
polskiego trzeba znaleźć drogę porozumienia. 


Przeszkody są wielkie, ale wiara ludzi pióra może 


e przezwyciężyć i przezwyciężys 7" 
i AT A zamknął krótkiem prze* 
mówieniem pocta hebrajski Bz.. Czermnichowski, 

Drugie przyjęcie na cześć Struga urządził rów- 
nież w Tel-Awiwie „Komitet Wykonawczy pales. 
tyńskiej Partji Pracy'W imieniu robotników pale. 
styńskich powitał Struga przywódca iPartji Parcy, 
Bin-Gurion. W odpowiedzi na serdeczne słowa 
Bin-Guriona przemówił Strug: e 

„Cieszę się, że mogę przebywać wśród robotni- 
ków żydowskich, z którymi pracowałem wiele lat, 
Czytałem dużo o Waszej pracy, ale oglądając tę 
pracę własnemij oczyma przekonałem się, że za 
mało o Was piszą. To, co stworzyliście -w Palesty- 
nie jest najbardziej R $ 

twórczą rewolucją, W ' 

Robotnicy budują tu, tworzą dzieła, biorą na 
siebie odpowiedzialność za te dzieła, za tę ziemię 
i za wszystko co się na niej dzieje. Aby wniknąć 
w pracę robotnika żydowskiego w Palestynie, trze 
ba dużo czasu, trzeba zbadać całą nową Palesty- 
nę. Ale to, co można powierzchownie widzieć, 
wystarczy, by dojść do przekonania, że tworzy 
się w Palestynie | 

wielką nową się społeczną, % 
której nikt 1 nic nie usunie, Robotnik Zydowski 
wziął tu na siebie rolę dokonania przemiany z kup 
ca na robotnika | odrodzenia społeczeństwa ży- 
dowskiego.* 

Sirug zakończył swoje przemówienie oddaniem 
pozdrowienia od robotników polskich i wyrate- 
niem nadzieji, że odtąd zapanuje przyjazny! stosu- 
nek między: robotnikami polskimi f palestyńskimi, 

n | ARONA 


ODCZYT STRUGA W TEL-AWIWIE, 

W. wielkiej sali Ohcl-Szem w Tet-Awiwie odbyt 
sią.odczyt Andrzeja Struga w języku polskim, — 
Temat odczytu brzmiał „Drogi narodów ku wy- 
zwolenin.* Cały dochód z odczytu przeznaczono 
na rzecz szkolnictwa hebrajskiego „Tarbutu* w 
Polsce, r Und 


> - 
wreg reh a 


bowcgo „Concordia“ a do niedawna jego dyrek- Fryzjerzy przeciw żyletkom 


tor. 

Śp Karkowski przybył .w niedzizlę wiaczorem 
do Zakładu przy uL Sobieskiego 14 i skizcowaw- 
szy się do magazynu trumien, otworzył tam lur- 
ki gazowe kuchonki, poczen ulożył się wsród tru 
mien na wiązce słomy. Gdy rano do mazazynu 
w:zedł służący, zastał już tylko zimne zwłoki. 
Desperat zostawił na biurku xrótxi tist do żony, 
w którym prosi ją i dzieci o przebaczenie. 

Powodem rozpaczliwego kroxu była beziadziej 
na sytuacja finansowa denata i związany z *em 
rozstrój nerwowy. 


Wystawa Wojciecha Weissa 
wa Wojciecha W 

i uczniów 

(Dokończente.). 

Już przy omawianiu twórczości prof. Weissa 
zwróciłem uwagę na charakter i kicrun»k oddzia- 
lywania jego na swych uczniów. Działalność je- 
go pedagogiczna przypada jednak w okresie ży- 
wych i ciągłych fluktuacyj w malarstwie, nr ply- 
wn nowych prądów i coraz intensywniejszcego ko- 
munikowania się z kulturą plastyczną  Zachoću. 
Z pracowni prof Weissa wynieśli też jego u*znio- 
wie pewne dyspozycje wewa:trzne, do wrażliw- 
szego reagowania na wspomsaianc wpływy; toteż 
Juz po jakimś czasie daje się w ich gromio zauwa- 
żyć wyraźnie rozszczepienie ich malarstwa a 
wytyczne różne i od siebie Wość odległa, lostoso- 
wane do indywidualnego charakteru i rozwoju 
każdego z nich. W skłonności mistrza do podkre- 
ślenia bryłowego kształłu w obrazie mogły dla 
Jednych tkwić przesłanki do późniejszego „kubi- 
zowania”, zaś natury o ściśle malarskiem nasta- 
wieniu miały rozwijać dalej rzucoie srzoez niego 
impresjonistyczne podniety w kolorystyce. 

Wystawa dawnych aczniów >rof. Weissa powin- 
na zatem z tego stanowiska dać siekawy materjał 
i należy żałować, że nie jest pna kompletną, że 
brak w niaj — między innymi — kilku ucziłów 
prof. Weissa należących obecnie do najpoważniej- 
szego młodego ugrupowania w Polsce, „Kopi- 
stów", którzy z powodu równolegla odbywającej 
się wystawy w Warszawie, prac swoich aie mogli 
tu nadesłać. 


NUE-L] nana ae Poul nnęnh matatas NTF.t a 


_ Wprowadzeniewszelkiego rodzaje: SrzytaweI ra 
Żyków ko golenia psłabiło wpływy fryzjerów, 
Spadek dochodów wynosi obecnie waajmniej 60 
proc. w porównaniu z okresani przaiwojsonani, 
gdy nie było jeszcze maszynek do golenia, Obec- 
nie organizacje fryzjerskie występują do minister: 
stwa przemyslu i handlu w sprawie ograniczenia 
przywozu z zagranicy „ożyków "azranfcznych. 
W ten sposób fryzjerzy spodziewają się odzysca6 
część klifenteli. wę a 


| 4 


naturę" znanego I cenionego artysty Jans Hryń« 
kowskiego, kilka prac dawnych Jerzego Fedko« 
wicza, który — jak podaje wsięp do kataloga, na- 
pisany przez prof Wcissa, — fest głównym inicja- 
torem wystawy. W pracach Fekowicza możnę 
zauważyć obok wyraznych wpływów mistrza, = 
lckhie przechylania się w stronę nowych proble+ 
mów formy, jak schematyzowanie fonny (szczeg. 
w „Sludjum dziecka”), które było jednym z lejtno+ 
tiwów późniejszego, polskiego „formizmu”, 

Pewne elementy powinowactwa, po linji bar- 
wno- analitycznych poszukiwań — znajduję w 
trzech poważnie reprezentowanych  artystachś 
Bali Leser, Juljanie Stadnickim i Czosławie Rzes 
pińskim, * t 

Oba obrazy Bali Leserówny są w Swojej tu- 
dowie barwhej nawskroć przemyślane, nozbawio= 
ne przypadkowości i bardzo bogite w kontrasty 
barwne, wrażliwie i celnie odczute. Dążeniem ar: 
tystki jest tłumaczyć wszystko na kolor i uzyskał 
jak najżywszą jego wibracje. W. tym celu buduje 
obraz z kresek barwnych, z których każda musi 
mieć odpowiedni stosunek do drugiej, by nie : ys 
paść z całości, co tcż artystka w pełni uzyskuje; 

Na osobne omówienie zasłuzują jej rzeźby — 
trzy prace e wysokim poziomia; szlachstay pry 
mityw potrącający miejscami o reminiscencje stw: 
ro egipskiej sztuki, łączy się tu z doskonałem wy- 
cznciem bryły rzežbionej i jej sowierzchci. Row 
Mmieszczenie mas, używanie powierzchni raz ła 
chropawej, raz gładszej, rozdział kolistych ł wal. 
ce*ratych form obok żywego i lirycznego wyla: 
za, — znamionują talent dojrzały i subtelny, pa 
którym należy się feszcze wiele spodziewać, ` 
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Kwalifikacja chal s it" 
(stan rad sj GŁ BREDA 


Komisja kwalifikacyjna przy Biucze Palestvń- 
skem w Krakowie przeprowadzi kwal'fiację 
chaluców i sug bejt (stan średni) w Sanoku w 1o- 
klu klubu żydowskiego przy al Jagiellońskiej, 
w czwartek dnia 3 maja br. Do kwalifikacji ma- 
fa się stawić chalucim umieszczeni na liście olim 
merkazów chalucowych oraz zarej'stro vani w 
Biurze Palestyńskiem do dnia 1, 3. 1934 z hate- 
gorji sug bejt (stan średni) następujacy'h micj- 
scowości: Baligród, Brzozów, Bukowsko, Cisna, 
Czudec, Dukla, Biecz, Komińcza, Jasienica, Kor- 
czyna, Krasno. Lesko, Ryminóa, Tyraw: Woła- 
ska, Zagórz, Brzostek, Strzyżów, Jaslo, Kołaczy- 
ce. Sanok, Zarszyn. 

„Początek kwalifikacji o godz. 9 rana punktual- 
rie. Wszyscy wezwani winni pryzvicźć ze soba 
podpisane deklaracje, świadectwa zawodowe, 2 
fotogralje I dowód opłaty należnej hwoty za re- 
jestraocję. Niestosujacy sie do „owvyższych prze- 
pów, do kwalifikacji absolutnie dopuszczeni nis 
cda 


Fundusz Obrony Morza 


(14) Onegdaj wieczorem odbylo się w Związku 
Żydów uczestników walk o ni>sodleglość Polski 
zttranie informacyjno w sprawic brany torts. 
Na zebranie przybyli wicewojewoda Walizxi, wi- 
ceprezydent miasta dr. Ignacy Landau, przewol- 
niczący okręgu Ligi Morskiej i Kol>ojalnej gen. 
Mond. przewodniczący sekcji marynarki wojen- 
ngje pułk Tomaszewski, kapitan Tucho1 oraz 
czlonkowie Związku. Po zagajeniu przsz wiec- 
prezydenta dra Landaua, zabrał głos puls. Toma- 
szewski, który wygłosił referat 1a temat obrony 
polskiego morza, podkreślając doniosłość lego 
programu z punktu widzonia interesów Psństwa 
Polskiego Po referacie wybrano przzydjum oraz 
komitet organizacyjny. Do prezydjum zostali wy- 
brani: poseł dr. Ozjasz Thom, vicaprezy lcut dr- 
I Landau, prezydent Gminy Żydowskiej Ir. Lan- 
dau, prezes Tadeusz Epstein, dyvaktor Leopold 
Spira. Sekretarzem został wybrany dr. Adler. W 
slład kmoltstu organizacyjnego wsszli: radny Z 
Aleksandrowicz, radny Ajz'ustadt, Ir. Au>er, rel 
dr. Berkelhammer, Jakó» Bacher, dr M Epstein 
radny F. Freund, dr. L. Freaadlich, inż. E. Frenn- 
dlich, dr. Gutentag, dr N Griinspan. dr T. Hel- 
ler, inż. Katz, Jakób Landau, inż Mchł, dr. T. 
Molkner. L Raab, radny W. Roscablun, dr. Ro- 
senfeld, radny dr. I. Schwarzbart, ra hiy S. Schech 
ter. dr. Schermant, radny F. Stemp*l, Joachim 
palzażu z brama przed ogrodowym domem uzy- 
skuje drlikatną grę fioletów, pomarańczowy:h to- 
nów i ugrów. wśród dobrze rozświetlonej zieleni 
Przeglądajsce przez zieleń mury grają bogato w 
samych tonacjach zieleni drzew i krzewów, które 
arivsłu rozprowadza uzyskujace jednolita  płnsz- 
czyzne Ta ostatnia jest — poni :knd —- miernikie n 
dobrego rozwinigcla budowy barwnej W meizażu 
z długim murem kolor jest nieco .przenichieszcz%- 
nv'. co zbyt surowo narzuca iednolitość tomich 

Czesław Gzepiń»ki rozwija własne swoje zlo- 
ženia formy w łączeniu figurv z draperj), w da- 
oniu do kcjarzenta powiorzelini ahlu i arapori' 
Inh tla pelzażawe:to lak by dać narmominy ryim 
form poprzez sam kotor. przy Jyskrelnen zano 
waniu różnic i charakterów mnaterji 

Ladne dwile prace wystawia Karol Fórstor, c'e- 
kawe przez swój problem: zachowuje 1a obrazie 
wyraźnie odcięte, czyste plamy. w innej partji — 
łamane. obie zaś kojarzy pewnego rodzaju „siat- 
kową* formą w htórych czyste tory gęściej ! p'y- 
»matvcznie się krzyżują. Są to posunięcia o dużej 
finezji 

Zygmnnt Radnicki daje tvym razem prace slab- 
sze i niezdacydowane w kolorze 

Dużo kolorystycznego wvczuci.: mają prace Ka- 
zimierza Lysakowskiego, o zupolnie przejrzystej 
budowie. nie chowajncy ł nic zacierający raz po- 
lożoneł plamy. która stara się sasiedztwem dopro- 
wadzić do pełnej wymowy. Tu I ówdzie razi jesz- 
cze lużność konstrukcji formalnej 


Steinberg, radny inż. T. Taubmann, radny dyr. 
A. Wohl, radny dr. J. Ziinermmann. 

Po dokonaniu wyborów dyr. L. Spira imieniem 
Zwiazku Zydów uczestników walk o niepodległość 
Polski oraz p Jakób Bachner imieniem Związku 
Inwalidów Żydowskich zgłosili zapowiedź obo- 
wiazkowego przystąpienia -złonków 'ych organi- 
zucyj do Ligi Morssiej i Kolonjalnej. 


Wycieczka zhicrowa 


do Eudareszfu 
na odst niecie nrmnika gen. Bema 


Z okazji odsłonięcia pomnika gen. Bema w Be- 
dapeszcia urządza Królewski Węgioreki Konsulat 
wraz z Poleko- Węgiereką Izbą Handlową wycia- 
cake zbiorową do Budapesztu w dniach od 12 do 
18 maja br. Całkowity koszt wycieczki. tj. pa: 
szport, wizy, przejazdy, pierwszorzędne hotels, 
pełne utrzymanie. uutocary | rozrywki wymosi 
210 zł. 

Potrzebne dokumenty: D dowód osobibsty lua 
stary paszport, 2) dla meżczyzn: keiążeczka wni- 
Skowa, 3; fotografja bez nakrycia głowy. 

Zgłoszenia i oplaty przyjnuje do dnia 6 maja 
br. Krółewski Węgierski Korsulat w Krakowie, 
ul. Biskupia 7. 


W sprawie 7eswr lenia 
esner”niveffó" żydnwskich 

Jak donosiliśmv,. w dniach 10--12 maj: br. od- 
będzie się w Tei Awiwie, z okazji Targów Le- 
wantyńskich, szereg uroczystości esperanckieh 
związanych ze zjazdem esperanivstów  palestyń 
shich. 

Jerozolimskie Słow Ksperantystów „Paco kaj 
Frateco” zwraca się niniejszem do żydowskich 
tsperantystów całego świata, z prośbą o wyraże 
nie opinji co do założenia świuow':go „wiązku 
e'perantvstów Żydowskich z siedziba centralną w 
Pniestynie 

Osobv. które miałyby chęć >rzystąpić do swiąz- 
ku } nbonowuć wvdawać się mające pismo dru- 
kowe hebrajska- csporcanckie, zechcą zgłasić swój 
alces do sprawy pod adreson: Reduksja Nowego 
Dziennika (dia Hebrea Fspcsaatlsto), Kraków, 
Orzeszkowej 7. 

Wszystkie pisma żydowskie upeasz me s} © po- 
wtórzeni» powyższej adrzwy 


Oskarżeni zrznają w procesie 
kar unisfycznym 


(rg: Wczorajsza rozprawa komunistyczna, przed 
eadem przysięgłych w Krakowie, ohejmowała w 
dalszym ciągu zeznania oskarżonych. W pierw- 
szym rzędzie zeznawał Piotr Ociepka, który w dal 
szym ciągu zaprzecza, jakoby brał udział w zi 
mordowaniu Szczeliny. Oskarżony podtrzymuje. iż 
poprzednie swe przyznanie złożył naskutek repre. 
syj. jakie stosowano w stosunku do niego w cza: 
eie dochodzeń. W czasie zeznań tego oskarżonego 
doszło do ostrych kontrewareyj miedzy członka- 
mi trybunału, a obrońcą adw. drem Arnoldem 

W dalezym ciągu przesłuchano oskarżonych Mx 
jera Saubermana | Wolfa Richtera. Obaj wyparli 
się należenia do partji komnnistycznej. 

1 

Szymon Miller daje i tyn raz'm świetne nk'va- 
rule. wśród ktorych „Planista“ zwraca powszec5- 
na uwage bogactwein odcieni i włerzalasą sublel- 
nością faktury Niema lu żadneq4> micisca „ciążą- 
cego“ ł nie ustosunkowanego do reszty. 

Znana nam z kilku dawniejszy'h warlościo vych 
prac Wanda Markiewiez, dac tym razem obrazy 
hołorystycznie wrażliwe, w budowie jedank nieco 
rozbiegaince sie i lużne 

Dwa pelzażo wvsławiu Tadeusz Soweryn, który 
od dawha nara se z problemon zgodnego am- 
cetoawonniy hiałeph | piobie:kieh fanów w ehe azie 
z cienleiszj famn 

7 dużym smokiem w rwie szlarhalnym liev- 
cznym nastrojem namalowane sn zielona "nno- 
wane pejzażc tizełi Nebenzahl- Winiroichowej, 

Aneri (Weiszgowa' daje ludny pejzaż, kwiaty | 
wnętrze, o szerokie; gamie i żywo skootrasto va- 
nych parijach 

Akwar:l> Samuela Cygleru są czyste w kladze- 
niu plam, technicznie bardzo dob:ze opanowano i 
zgrane W nastroju 

Najlepsza pracą Honryka Dienicha jest grupa 
drzew, — jedyna jego kolorystycznie dobra i wy- 
czmia praca wsród czterech wYatawionych. 

Malarskie walory posiadają hrace Heleny Parji. 

Ponadto wystawiają: M. Filipkiewica Mary 
Titaner, Adam Malicki, Krecioch, Platzor, Wirjt 
Emerling, Orwiez, Oles, Czorwenka, Kaz, Altera, 
J.Winłarz, Felicja Frommerowa i Żurawski, 

How, 


Podziękowanie 


JWP Doc. Dr. Szymanowiczowi, Prymarjuszowi 
Oddz. III. Szpitala ów. Łazarza -w Krakowie t4 
znakomito dokonanie operacji i troskliwą opiekę, 
jaką mnie otaczał w cząteio mej choroby. W.P. A 
systontowi Dr. J. irllnhutowi oraz W.P.P. Drom 
Beorowi, Porańskiemu i Alckeandrowiczowi, wre 
wzcie Przełożonej p. Urbańskiej — za nadzwy: 
czajną opiekę, jakiej 2 ich etrony doznałam, skla- 
dam tą drogą moje najserdecznicjsze podzięk)- 
wanie. 

Marja Ehrenfreundowa 


RGZAMINY WSTĘPNE DO KL. I. NOWEGO 
USTROJU ŻYDOWSK. GIMNAZJUM KOEDU'KA- 
CYJNEGO W KRAKOWIE odbędn się dla nilo- 
dzieży obcej w piątek, 15 czerwca br. a to w cry 
ści hebrnjskiej o godz 10 przzdpoł w częśc © 
gólnej popoł. o godz. 3,30. Młodzież własna, kañ- 
cząca obecnie Klasę IHE dawnego 'wtroju, przecho- 
dzi do klasy I nowego ustroju bez ogzaminu wsl; 
pnego na podstawie swiadectwa przejścia. — Ter- 
min 15 czerwca jest jadynym terminem, w ktorym 
odbędą się egzaminy wstępne do klasy I nowego” 
ustroju wo wszystkich gimnazjach Okręgu Szkol- 
nego Krakowskiego. Kandydat, który się w tym 
terminie do egzaminu nie zgłosi, nie będzi mógł 
być przyjęty da kl. T. 

Egzaminy wstępne do klas wyłszych gimna- 
zjum odbędą się w Środę, dnia 18. cze:wca br o 
godzinie 330 popol 

Podania o dopuszczenie do egzaminu przyjmuje 
się tylko do dnia 30 maja br. w dyrekcji szkoły, 
Brzezawa 5. 

Podania o przyjęcie do kl I. Szkoły rzomioat 
przyjmowane będą również tylko w tym terminie 

- KURSY JĘZYKA HEBRAJSKIEGO PLA 
DOROSLYCH I DLA EMIGRANTÓW DO PALF- 
STYNY. Jigzekutywa org. „Tarout* uruchamia w 
najbliższych dniach kursy języka hebrajskiego dla 
dorosłych oraz specjalny kurs dla emigrujących 
do Palestyny, z uwzględnieniem konwersacji ży: 
cia codziennego. Kursy prowadzić będy siły fa- 
chowe. Warunki nader dogodne. Wpisy przyjmuj? 
org. „Tarbut' Kraków, ul. Gertrudy 12 1]. p. co- 
dziennie midęzy 6-8 wiecz. z wyjntkiem sobót 
I świąt żydowskich. 

-- KOMITET BUDOWY POMNIKA PULK 
BERKA JOSELEWICZA komunikuje: Na budowę 
pomnika płk Berka Joselewicza zdeklarowali w 
dnlszym ciągu: WP. fnź. Henryk Ritterman zł. 509 
Dyr Aleksander Rittermann zł 200, Dr. Juda 
Zimnermnn zł 25. Dr. Ludwik Steinberg zł. 50 
Dr. Michat Gritnspann zł. 100. Biuro Komitetu mic- 
ści się w Rynku Gł 10, Tel 182,54. 

— Z KOŁA PRZYJACIÓŁ WLOCII S. U, J. Ist- 
niejąco i szeroko działające na terenlo Krakowa 
Towarzystwo polsko- włoskie im. Dante Aliglieri 
Grodzka 26, zawiadamia swych członków i vym- 
patyków, žo czytelnia i bibljoteka Tow. są czynne 
w komfortowo urządzanych salonach Tow. Ase- 
kuracyjnego Triestyńskiego zawsze w soboty od 
6-8 w Równocześnie Tow. im Dante Aligliert 
zo względu nu zbliżający sią okres wakacyjnych 
wyjazdów do Wiceh | wycieczek ariystyczno- tu- 
rystycznych, urządza od 1 maja do 15 czerwca br. 
prayapioszony kura języka włoskiego, obejmujący 
zarys gramatyki | konwersację przystosowaną da 
pótrzeh życia w podróży i zwiedzaniu zabytków. 
Kurs trwa 6 tygodni, po 3 lekcje tygodniowo w 
godz. wieczornych | ewentnalnie dla drugiej get- 
py w godz. przedpołudniowych. Kursy prowa- 
dzić będzie p. Doc N. Nucel. Opłata za cały kurs 
wynosi 15 zł. (wraz z korzystaniem z bibljoteki i 
czytelni Tow.) Udzicła się wszelwich inlormacyj 
i przyłmule się wpisy w środy i soboty nd 6-—8 
w lokalu Towarzystwa, ul Grodzka 28 T p 

— NAN —— 


Janeta Bergerówna Abraham Landau 
Kraków Rzeszów 
zaręczeni w kwietniu 1934 r. 

Osobnych zaw ad”mlioń nie wysyła się aa 

DYWANY. CERATY. LINOLEUM 

A. NUSSBAUM, DIETLA 45 


— PORADNIA KWIADOMEGO MACIÓRZYR- 
STWA przy ul Pańskiej 7, udzicła porad lokar- 
skich niezamożnym kobietom we wtorki | czwarte 
ki godz. 6-ta do 8-nej wieczór, w piątki godz. 10-a 
do 12-te] przedp. 

— PORADNIA KUGKRNICZNA I SKKSUOLOGI- 
CZNA (Pańska 7) udziola porad przedślubnych, 
malżchskich, oraz udziela wszelkich wyjaśnień z 
zakresu Życia ploiowego mężczyznom w środy 
godz Gta do S-mej, kobietom w czwartki od 6-1ef 
do mej wicezór. 


„NOWY DZIENNIK” czwartek 3. V. 1834 
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SAGBYWA ZHEŃPFAA NAC. AR KOWALSKI waaizana 


GIELDA KRAKOWSKA 


Kraków, 1 $. 10% 
bcz zmiany. 

Akoje bankowe; Bank Polski 8325. 

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem tenden 
cji niejednolitej Zapolrzchowanic w dalszym ciq- 
gu mał. Ruch słaby. Robiano jedynie Bankiem 
Polski po kursie ustalonym mocniej orzy nswiel- 
kich obrotach. Reszta papierów na ogół utrzy- 
mona boz wiekszego zainteresowania 

Na pgoiełdziu sytuacja podobna. Do transak- 
cyj doszła jedynie 7-proc. Pożyczką Stabilizacyjną 
po kuraio dol. 63 za 100 w dalszym ciągu zwyż- 
kowo (kurs obliczeniowy dol. zł 890). 

Waluty I dewizy oficjalnie bez notowania 

Na rynku walutowym w obrotach pry vatnych 
i międzybankowych Szczególniejszych zmian nie 
zanotowano. Usposovienie nietswne. Popyt sto 
sunkowo mały przy dostalecznej podaży. W Kra- 
kowie dolar gołówkowy 5.23—5.35, zeki dana wo 
54—521, Bank Polski płacił za dolara drobne 
sztuki 520, grubsze 523. Z innych walut Funt 
szterling 27—27.20, Frank szwajcarski 171 25—172, 
Marka niemiecka gotówka 203—%65, wypłita 208 
—20, Korona czeska gotów:a 21 50—2190. 


GIELDA ZBOŻJWA 

Kraków, 1. 5. 1934 Pszenica dworska szarw. 
sland. 18.50—18.75, biała staad. 1825—1850, targo- 
wa Stand. 18—1825, żyto dworskie stand 132%5— 
1350, targowe stand. 1275-1325, wies tworski 
stand. 12.70—13, targowy stand. 12—1250, jęcz- 
mleń dworski 14—16, targowy 1275—1325. ngka 
pszenna okr Krak. grysik pszanny 37—38, gry- 
sikowa 0—65 3450-500, 45-proc. 0—15 34— 
3450, GO0-proc. poznniiska 0—60 28.50—29.50), maka 
żytnia okr. Krak, 55, 2825 —23.50, I gat 0—85-pr 
2225—2250, po 55 proc. II sitkowa 17—17.50, ra- 
zowa 1650—17, po 65-pręc nitkowa 1275—13%, 
mąka żytnia ośr. Poznań I gat. 0—65-proc. 23— 
2325, graham pszonny 2850—27, otręby żytnie 
9.50—10, pszenne 9.75—10. Tewłencja 1adał słaba, 
dowozy średnie. 

GIELDA POZNAŃSKA 

Poznań, 1 5. 1034. Ceny transakcyja:: żyto 1580 
tou 14 I trzy czw. 30 ton 1470, 99 lon 1465, 80 
ton 1460, 15 ton 1455, pszenica 345 on 1825, œ 
wies 30 ton 12.75. Ceny transascyjnc oez miany: 
Ogólne usposobienie spokojne. 


GIELDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 1. 5 Kursy -amknięcia: Akcje: 
Rank Polski 8375, 8125, 84, Lilpop 11.10, 10.75, 
Starachowice 10. Iaberbuech 3825. T>1detcja cla 
akcyj Banku Polskiego moria. Papiery orocenio- 
we: 5-proc. konwersyjna 61.25, 64. u425, 6-prac. 
dolarowa 7625, 7-proc. stabulizicyjna 6298. 6225, 
setki 66.50, Tend, mocna. Listy zast. BGK oraz 
Bkr Roln. bez zmiany. 

Dawizy: Bolgjn 123,77, "lolandja 5865, Londyn 
2703, Nowy Jork czek 528 i fedna czw, Nowy 
Jark telegr. 528 1 (rzy czw. Paryż 4%, Praga 
2201, Szwajcarja 17150, Włorny 4511, Berlin 
208.65. Tendencja przeważnie słabsza. 


DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIG 


Warszawa, 1 5. W dniu dzisiejszyn dolaram 0- 
br»enno po kursie 523 i pół, przy tendencji utrzy- 
runej. W godzinach wieczorowych  vymienlano 
arjeniacyjnie kurs dolara w płaconiu 523 oraz 
524 i pól w towarze przy tondencji utrzy nanej. 


GIELDA ZURYCHSKA 
Zurych, 1. 5. Kursy zamknizcła: Dawizy: Pa- 
ryż 20.37 t jedna czw, Londyn 15.76, Nowy Jork 
20, Berlin 12160, Wiedeń oficjalny 73.28, Wio- 
deñ noty 5720. Praga 1284, Warsza va 58.32 i pół 
Bukareszt 305 Tendencja niejednolita. 


POŻYCZKĄ STARILIZACYJNA 
w Londynie Ł. 01, w Paryżu fr. 1645, w Zu- 
rychu dol 66.25 przy tendencji mosnalejszzj. 
PORYDZKE! POLSKIE W NOWYM JORKU 
Nowy Jork, 30. 4. Kursy otwarcia: Dillonoxska 
"85, Stabilizacyjna 104, Dołarowa 75, Warszawska 
6450, Śląska 60, Kursy zamknięcia: Dillonowska 
87, Stabilizacyjna 101.75, Dolarowa 75, Warszaw- 
„ska 6650, Śląska nienotowana. Tendencja mocna. 


Akcje niejednolite. Dolar 


CH GŁOWY 


(Telefocem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 1. 5. (Sin). Dzień 1-go maja minęł 
w Warszawie naogół spokojnie. Tylko w dzielnicy 
żydowskiej, a mianowicie na ul. Nowolipki, a po- 
tem za Żelazną Bramą, doszło do starcia między 
komunistami a policją. Na ul. Nowolipki grupy 
komunistów obrzuciły kamieniami policjanta, któ 
ry w obronie własnej zrobił użytek z rewolweru, 
w wyniku czego jeden z napastników został cięż 
ko ranny. Rannym okazał się robotnik metalowy 
Adler, którego po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewieziono do szpitala. Połicjant otrzymał kil- 
ka ran tłuczonych głowy. Pozatem komuniści u- 
siłowali maniłestować, do czego jednak policja 
nie dopuściła, aresztujj- "Ukunastu gorliwszych 
manifestantów i konfiskując komunistyczne tran- 
sparenty. 

Pochody socjalistyczne dzięki pięknej pogodzie 
cieszyły się o wiele większą frekweneją, niż w la 
tach ubiegłych. Dzięki temu. że każde ugrupowa- 
nie miało iuną trasę pochodu, manifestujące gru- 
py. polityczn'e ze sobą poróżnione mogły manife- 
stować w zupełnym spokoju  Najwięksrą frek- 
wencją cieszył się wiec P. P. S. C. K. W., do któ 
rego przyłączył się pochód Bundu, razem brało w 
obu pochodach około 15.000 uczestników. Śkrom- 
ninej wypadła manifestacja dawnej frakcji rewo- 
lucyjnej P. P. S., w której wzięło udział około 8 
tysięcy osób. Grupa Moraczewskiego liczyła około 
2.000 osób. Osobno manifestowała Poalej Sjon pra 
wica a osobno lewica. Nad każdym pochodem czu 
wała milicja partyjna. Na calej trasie pochodów 
nic było widć niemal ani jednegn policjanta. Od- 
działy policyjne uzbrojone w hełmy i karabiny tt- 
lokowane zostały w bramach domów I były dla 
przechodniów niewidzialne. W pochodach noszono 
mnóstwo transparentów z napisamj: Precz z Ja- 
szymem, precz z hitleryrmem, precz ę reakcją, 
precz z redukejami, precz z zamachem na ubezpie 
czenia społeczne, hold dla robotników auatrjac- 
kich. Charakterystycznie brzmiały transparenty 
grupy Moraczewskiego. Oto ich treść: Niszczymy 
ustrój Kwintów, Kreugerów, Stawiskych, Morga- 
nów i Flicków. 


W dniu wczorajszym z okazji święta robotnicze 
go 1 maja odbyły się w Krakowie w godzinaci: 
przedpołudniowych zgromadzenia publiczne. Zgro- 
madzenie PPS odbyło sle na placu Jabłonowekiech. 
gdzie do zebranych przemawiali poseł Niedziałko- 
wski, Rudolf Bator i Marjan Bogatko. Po zgroma 
dzeniu uformował się pochód, który ruszył na 
Rynek gł., gdzie pod pomnikiem Mickiewicza ol 
było się wspólne zgromadzenie z uczestnikami po- 
chodn Bundu. który w liczbie około 250 osób 
przybył z budynku Teatru żydowskiego. gdzie od 
był wpierw zgromadzenie, na którem przemawi»- 
li dr. Feiner i ioni. 

W dzielnicy żydowskiej największą manifesta- 
cją było zgromadzenie, swolane przez Poale Sjon 
zjedn. z Hitachdutem (ichud). Przy tłumnie wypeł 
nionej sali kinoteatru „Adria“ przemawiali Ch. 
Friedherg, Ch. Henig. dr. Terło. Hurwicz, Wilk i 
mgr. Liser. Po zgromadzeniu uformował się pochód, 
liczący około 1.000 uczestników. który ulica:ni 
Starowiślną, Dietla, Stradom i Grodzką zdąża! w 
stronę Rynku gł. gdzie w myśl porozumienia 
z PPS miała się odbyć wepólna manifestacja. W po 
chodzie kroczyły Komitety Rejonowe | Egzekuty 
wa Poele Sjon i Hitachdutn (icbud), członkowia 
obu partyj, organizacja młodzłży „Frajhajt", 


DEWIZY WUROPEJSRIE W NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 30. 4. Kursy otwarcia: Berlin 3073, 
Londyn kabel 514 i pół, Paryż 6.64 I pół, Zu- 
rych 3250, Rzym 856, Amsterdam 68.15. Kursy 


, zamknięcia: Berlin 38.72, Loadyn kabel 5.13 i trzy 


czw, P 664 i pół, Zurych 3263, Rzym 856, 
Amsterdam 6818. Tendencja niejednolita. 
GIELDA METALI W LONDYNIE 
Londyn, 1 5. 1934. Cynk dost. uatychm. 1413/16, 
termin. 151/8, cyna natychm. 2381/2—2383/4, ter- 
min. —, Banka 243, ołów natychm 117/16, ter- 
min. 1113/16, miedź natychm. 323/4—3278, ter- 
min. 33—331/16, Elektrolit 333M—%1M,-, ga, 


Spokojny przebieg obchodów 
I-majowych w Polsce 


G7)|w Warszawie 


"TELE" 
„Buslija”, kibuca hachaarysorpanizacja mIodżiety, 
akademickiej „Achdut“ 1 klub „Siia“. Niesiono li- 
czne transparenty z hasłami robotniczej Paleety: 
ny. 

„de wejściu do.Rynku gł. ustawiła się straż 
PPS, nie dopuszczając uczestników pochodu Pox- 
łej Sjonu i Hitachdutu do przyłączenia eię db 
wopólnej manifestacji. Powodem tego były trams- 
parenty e napisami w języku hebrajskim i żydo- 
wekim z hasłami palestyńskiemi Wobec takiego 
stanowiska pochód wrócił do dzielnicy żydowskiej. 
przyczem do uczestników przemówił Ch. Frled- 
berg. Pochód Poale Sjonu i Hitachdutu prezento- 
wał się bardzo okazale, przyczem na pierwszy 
plan wybijały się oddziały młodzieży, kroczące 
w niebieskich koszulach. 

W czasie godzin przedpołudniowych ruch tram 
wajowy był wstrzymany. 


W województwie krakowskiem 
Kraków, 1. 5. (PAT). Na terenie województwa 
krakowskiego odbyły się dzisiaj w poszczególnych 
miejscowościach zgromadzenia i obchody pierwsze 
majowe, urządzone przez PPS CKW. Organizacje 
robotnicze prorządowe ZZZ urządziły osobne zgro 
madzenia I pochody w Jaworznie, Nowym Sączu 
Krynicy i Tarnowie. Komuniści nie brali śadne- 
go udziału w manifestacjach. Przebieg święta ro« 
botniczego był wszędzie zupelnie spokojny. 


W zagłeblu Dąbrowskiem 


Sosnowiec. 1. 5. (K) Dzień 1-szy maja minął w 
całem Zagłębiu Dąbrowskiem zupełnie spokojnie. Ja 
dynie w Będzinie doszło do incydentu w czasie ror- 
pędzania demonstrantów komunistycznych. Pozatem 
„we wszystkich miejscowościach panował zupełny Spo 
kół. 

W Sosnowcu uformował się rano pochód PPS 
CKW przed domem Indowym na ul. Jasnel. Pechód 
w liczbie około 600 osób przeszedł ulicami ndasta” 
Na uL 1-gD maja został lekko zaatakowany pizół' 
komtristów, lecz milicja zdołała utrzymać porzą- 
dek. 

W Będzinie PPS i Poale Sjon prawica uformowali 
wspólay pochód, który udał się do Dąbrowy Gómi- 


| czej, gdzie połączył się z tamtejszym pochodem, Po- 


zatem na peryferjach miejscowe elementy wywroto- 
we usiłowały urządzić pochód przez miasto, wznoszą: 
po drodre antypaństwowe okrzyki. Pochód rozpę- 
dzila policja konna. W czasie rozpędzania jeden z po 
liejantów został uderzony laską w głowę przez jedne 
go z demonstrantów Kilku z nich aresztowano. 

W Dąbrowie Górniczej odbył się pochód PPS CKW 
połączony z Poale Sjon prawicą, przybyłą z Będzina 
i okolicy. Spokój był wszędzie utrzymany. 

W Czeladzi pochód komunistyczny zamaskowany 
pod szandarami CZG ruszył w kierunku Sosnowca. 
Pochód odbywał się według regulaminu, wobec cze 
go policja nie miała powodu do interwencji. Dopiero 
w Sosnowcu, gdy pochód znalazł się na targowicy | 
usiłowano wygłosić przemówienia antypaństwowe, po 
chód policja rozwiązała. 

W Strzemieszycach pochód złożony z pracowników 
fabryki chemicznej Strem, znajdujących się pod 
wpływami skrajnych elementów, został przez poli 
cję rozprószony, 

W innych miejscowościach panował spokój. 


Na Górnym Śląsku 


Katowice 1. 5. (K) Dzień 1-szy maja minął na Gó 
nym Śląsku w zupełnym spokoju W pochodach bra 
li udział członkowie PPS CKW i klasowych związ- 
ków niemieckich. Na czele pochodów w Katowicach 
kroczyli przywódcy partji socjalistycznej dr. Złółkia 
wicz, Stańczyk i in. Pochód po przejściu ulicami mia 
sta powrócił na plac targowiska miejskiego, gdzie 
się roawiązał. Spokój nie został nigdzie zakłócony. 

Również na całym Górnym Śląsku dzisiejszy dzień 
przeszedł zupełnie spokojnie, Wszystkie kopalnie í 
huty pracowały normalnie. Jedynie na Śląska Cla; 
szyńskim niektóre fabryki przerwały pracę. 


Zaiśde we Lwowie 


Lwów, 1. 5. (0). Podczas manifesłacyj pler w- 
szomajowych doszło dziś do zajść. Oto na pochód 
Z. Z. Z. napadła większa grupa komunistów, m- 
siłując pochód rozbić. Doszło do starcia, podczas 
którego kilkanaście osób z obu stron zostało ran- 


nych. Policja rozprószyła komunistów, aresztując 
kilka osóh,, 
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Dalsze zaprzeczenie pogłosek o kolonizacji 
żydowskiej w Angoli 


Nowy Jork, 1, 5. (ZAT). Kierownictwo Jointu 
zaprzecza relacji, jakoby organizacja ta miała 
wyasygnować 2 miliony dolarów na kolonizację 
angolską. Jolnt stwierdza. że dotychczas nie zo- 
atał mu nawet przedstawiony żaden projekt ko- 
lonizacji żydów w Angolji. 

Londyn, 1. 5. (ŻAT). Sir Dawigdor Goldsmith 
ośwładczył przedstawicielowi ŻATnej, że nic mu 
nie wiadomem o projekcie angolskim w tej for- 
mie, w jakiej ta sprawa jest przedstawiona w 
prasie. Inni żydowscy działacze, czynni w dziedzi- 
nie zagadnień emigracji żydowskiej, wskazują na 
śmieszną fantastyczność cyfry pięciu miijonów Ży 
dów, których możnaby rzekomo skolonizować w 
Angoli. Twierdzą on, że zainteresowane slery ży- 
dowskie byłyby zadowolone. gdyby można było 
mówić chociażby o kolonizacji pół miljona Żydów. 


Na zapytanie ŻATnej poselstwo portugalskie 
w Londynie również stwierdziło, że nic nie wie o 
lansowanym w prasie projekcie W Angoli obowią 
zują zresztą surowe przepisy emigracyjne i nara- 
zie trudno przewidzieć, aby uległy one złagodze- 
niu. Z przeprowadzonego przez ŻATną szczegóło 
wego dochodzenia zdaje się być jasnem, że pogła 
ski te pochodzą stąd, że na ostatniej swej sesji 
w Paryżu Emigdirekt uchwalił wysłać do Lizbony 
delegację, celem podjęcia rokowań z rządem por- 
tugalskim o osadnictwo Żydów w Angolji, nie 
jednak konkretnego w tym kierunku nie osiągnię- 
to. Tosamo dotyczy innej uchwały Emigdirectu 
w sprawie wydelegowania komisji do Ekwadoru, 
celem zbadania w tej południowo-amerykańskiej 
kolonji możliwości dla emigracji żydowskiej. 


0 współprace gospodarczą państw 
Małej Ententy 


Bukareszt. 1. 5. PAT. Druga eesja rady goepo- 
darozej Małej Ententy rozpoczęła się wczoraj o go 
dzinie 18.30. Otwierając posiedzenie rady Titulescu 
wygłosił przemówienie podkreślając _ doniosłość 
prac, mających doprowadzić do praktycznych re- 
sultatów oraz do ostatecznej realizacji wspólnoty 
gospodarczej państw Małej Ententy. Prace te mieć 
będą również na celu bliższe zbadanie stosunków 
handlowych między trzema państwanni, celem in- 


tenzyfikacji wymiany towarowej. Minieter podkre- 
ślił doniosłość polityczną, jaką posiadają obc- 
cenio zagadnienia gospodarcze. Europa środkowa 
musi wyjść z marazmtt gospodarczego, w którym 
znajduje się od ezeregu lat. Może to być dokonane 
jedynie wspólnym wysiłkiem, który będzie ska- 
teczny tylko wtedy, gdy Europa środkowa nie bę 
dzie ią dzielić na rywalizujące ze sobą grupy- 


Nofa Sfanów Zjednoczonych do Japonii 
w sprawie Chin 


Waszyngton. 1. 5. PAT. Zgodnie z inetrukcjami 
departamentu stanu ambasador Stanów  Zjedno- 
czonych w Japonji odwiedził w dniu 29 kwietnia 
ministra spraw zagranicznych Hirotę i złożył mu 
oświadczenie, że niedawna deklaracja japońska, 
dotycząca Chin, stawia Stany Zjednoczone wobez 
konieczności potwierdzenia ich etanowiska wobec 
wchodzących w tym wypadku w grę praw i intere 
eów. Stosunki Stanów Zjednoczonych z Chinami 
opierają eię, podobnie jak stosunki z Japonią i in- 
nemi państwami, na ogólnie przyjętych zasadach 
prawa międzynarodowego i postanowieniach  tra- 
ktatów, pod któremi Stany Zjednoczone się podni 
saly. Stany Zjednoczone mają w stosunku dò 
Chin pewne prawa i zobowiązania. Pozatem zwią- 
zane 8ą z Chinami i Japonją lub też z obydwoma 


Zastrzelił narzeczoną-prostytutke 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Sosnowiec. 1. 5. (K) Dzisiaj rano rozegrał się w 
Sosnowcu krwawy dramat miłosny. Do mioszkania 
Heleny Norbercik, przy ul. Ostrogórskiej Ł 3, w Sa 
snowcu przyszedł dzisiaj około godz. 5-tej rano Wi- 
ktor Stępowski i wystrzałem z rewolweru zranił ja 
ciężko w głowę. Po przewiezieniu do szpitala Norhber- 
cikówna zmarła. Zabójca zgłosił się sam do komisa 
rjatu i zameldował o swym czynje. 

Tło dramatu, wedle zasiągniętych przez nas infor 
macyj jest niezwykłe: Norbercikównę, znaną ma 
gruncie sosnowieckim prostytutke, poznał przed pe 
wnym czasem Stępowski, który pomimo. że znal 
jej zawód, zakochał się w niej bezpamiętnie. Stęp» 
wski obiecał jej nawet ożenek pod warunkiem, że 
zerwie z dotychczasowym trybem życia Norbercikó: 
wna pozornie zgodziła się na jego propozycję, lecz 
pokryjomu uprawiała nadal swój zawód. Stępowek:! 
dowiedziawszy się o tem, przyszedł dzisiaj rano do 
jej mieszkania, gdzie złapał ją na gorącym uczynka 
zdrady. Zrozpaczony wydobył rewolwer 1 oddał do 
miej strzał, który okazał się śmiortelny. Następnie 
skierował lufą rewolweru do swojej skroni I neiko- 
wał popełnić samobójstwo, rewolwer zaciął się jed- 
nak Stępowski znany jest ze swego lagodnego urpi- 
zobienia i spokojnego trybu życia, toteż czyn jego 
wywołał wóród znajomych niebywałe poruszenie. 

$> mfp 7 


tami krajami różnemi traktatami wielostronnenii, 
określającemi prawa 1 zobowiązania na Dalekim 
Wechodzie, w których-to traktatach uczestniczy 
także ezereg innych państw. Rząd Stanów Zjedno 
czonych szanuje prawa, zobowiązania i słuszne inta 
tesy innych państw i oczekuje ol nich takiego 
samego traktowania. Rząd i naród amerykański 
eqdzą, 20 Żadne państwo nie może bez zgody in- 
nych pańetw zainteresowanych narzneać ewej w) 
li w sytnacji, w której wchodzą w grę prawa, z0: 
bowiązania i interesy innych państw suweren- 
nych. Rząd Stanów Zjednoczonych, prowadzi eta- 
le polityką dobrego sąsiedztwa i prowadzić ją be- 
dzio nadal osobiście oraz w porozumieniu z inne 
ni mocarstwami. 


Dyr. Krzywoszewski skazany 
na 3 miesiące aresztu 


Warszawa. 1. 5. PAT. Po rozpatrzeniu sprawy dyre 
ktora teatrów miejskich p Krzywoszewskiego sąd 
atarościński wydał wyrok, skazujący b. dyrektora te- 
atrów na 3 miesiące bezwzględnego aresztu za zło- 
śliwe i lekkomyślne wstrzymanie należnego wyna- 
grodzenia aktorom, personalowi technicznemu i bile 
terom teatrów: Narodowego, Letniego | Nowego. Na 
rozprawie zostało dow'edzione, że Krzywoszewski 
posiadał wystarczające lundusze na wypłatę penayj. 
Jak stwierdzono. w lutym br. Krzywoszewski otrzy 
mał z zarządn miejskiego m. Warszawy subaydjum na 
uregulowanie zaległych pensy|. 


Zamkniecie „Nowej komedii" 
w Warszawie 
(Telefonem ad naszego korespondenta) 

Warszawa 1. 5. (Sin) Wielką sensację w kotach 
teatralnych Warszawy wywołała wiadomość o zam 
knięcin jednego z najbardziej uczęszcrenych teatrów 
„Nowej Komedji*, Teatr ten prowadzony bhyi przez 
spółkę Jaracz-Medzelewska-Hemar i cieszył się nieby 
walą frekwencją! Po wystawieniu „Plaszcza* Tu- 
wima doszło do nieporozumień, a to na tle niepowo- 
dzenia sztuki. Spólnicy rozeszli się. Jaracz narazie 
objeźdźa prowincję, a potem zamierza założyć wla- 
sny teatr Modzelewska ma być zaangażowana do Szy? 
mana, zaś Hemar już w połowie maja na miejsce „No 


KRONIKA TARNOWSKA. 

UKARANIE SEKWESTRAFORA. Przed sądem 
okręgowym stangl Stanisław Knesel, kl>zy na 
stanowisku egzekutora Urzędu Skarbowego w 
Słupcu k. Dąbrowy zdcelraudował 2266.88 zł Nie- 
uczciwe machinacje trwały dłuższy czas, a pienią 
dze przetrwonił Knebel na znbawy i hulanki. Sąd 
shkr zal defraudania na 2 lata wiezienia. 

ŚMIERĆ NA WESELU, W „minie Doły dbywa- 
ło się % listopada zr. wesele u jednego z tamlej- 
szych gospodarzy Kilku parobków pod przewo- 
drieciwem Jana Rzepy, chciało dostać się na we- 
sele, mimo, iż ich nn uroczystość nie zaproszono. 
N.epożadanych gości nie wpuszczono, oi chcąc się 
zemścić na gospodarzu, poczęli wybijać szyby w 
okrach, a następnie napadli 1a dwóch weselnych 
gości. W trakcie bójhi uderzył Jan Rzepa Hen- 
ryka Sochć tak nieszczęśliwie w głowę, iż len 
rungt na ziemię z rozbitą głową i wkrótce po- 
tem zmarł Rzepa wraz z low. stanęli przed są- 
dem. Celem przesłuchania świadków „ajśsia roz- 
piawę odroczono. 

CO I GDZIE. W sobotę 5 bm. wystapi w sali 
Sokoła teatr „8'30 z programem pt „Kobiela, 
która wie czego chce”. — Kinotlealry: Apollo: 
żółty ksinżę. — Marzenie: Stracony Express. 

—0— 
DZIŚ W BIELSKU. W SIN 

JEDYNY WYSTĘP JÓZEFA KOŁODNEGO dzis, 
o 830 w sali Gminy Żydowskiej w Bielsku. 

WIZO. Dziś, o godz. 18-toj w mieszknniu prof. 
Grossmannowej, Bielsko, Miarki 15, drugi odesyt r. 
cyklu historji żydowskiej. 

HASZACHAR. Dziś, wioczorom w kasynie sjonisty 
cznem towarzyskio zobranie członków. Wieczory 
takie na przyszłość będą się odbywały co Środę. 

REPERTUAR KIN: Apollo: Wiolka  grzesznica. 
— Micjskio Biolako; Tańcząca Wonus (Joan Craw- 
ford, Cłark Gable). — Miejskie Biała: Hrabina z Mon- 
te Christo (Brygida Holm, Rudolf Forster), 


EEE "X. EBRNIILJAE 7 1KEGI 
Marszałek Piłsudski w Wilnie 


Wilno, 1. 5. (PAT). Dziś o godz, 18.40 przybył 
do Wilna p. Marszałek Józef Piłsudski w towarzy 
stwie kilku oficerów generalnego inspektoratu 
sił zbrojnych. P. Marszalka powitali na dworcu wi 
leńskim: wojewoda wileński | generałowie Skwar 
czyński i Przewłocki. Po powitanłu p. Marszałek 
odjechał samochoddem do Pałacu reprezentacyj- 
nego. l Ála 


Konferencja graniczna polsko-litewska 


Wilno, 1. 5. (PAT). Wczoraj odbyła się pierw- 
sza w bieżącym roku, zwołana z inicjatywy pol- 
skiej, konferencja pogranicznna polsko-litewska, 
Konferencja odbyla się na trakcie Zawiasy-Jewje. 
Że strony polskiej w naradach brał udzlał staro- 
ała wileńsko-trockj w asyście kilku urzędników, 
ze strony litewskiej naczelnik powialu „trockie- 
go“ z Koszedar. 


Ciągnienie dolarówki 
(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa. 1. 5. (Sin) Dziś odbyło się ciągnienu 
dolarówki. Wygrana 12.000 dolarów padła na 
nr. 1 358.325. — 3.000 dolarów na nry: 181.032, 
1.222.526. — 1.000 dolarów na nry: 844.238, 819.250, 
1.469.961, 941 154, 174.734, 1.393.727, 1.188.353, 


Radni z BB. przeszli do endecji 
(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa. 1. 5. (Sin) Z Chojnic na Pomorzn dono 
szą: W listopadzie uh. r. przy wyborach do rady miej 
sklej większość radnych wybrana została z listy 
BB. Na ostatniem posiedzeniu rady miejskie] kilku 
radnych, należących do tego ugrupowania, przeszło 
do endecji, która dzięki temu ma obecnie w radzie 

miejskiej przewagę liczebną. 


Katastrofa samolotu wojskowego 
Warszawa. 1. 5. (Sin) Wczoraj w godzinach popołud 
niowych z lotniska w Grudziądzu wystartował do 
lotu służbowego pilot chorąży Jurek i kapitan obser 
wator Pokorny. W okolicy Nowego Miasta nad Wisłą 
samolot z niewiadomej przyczyny zaczął gwałtownie 
spadać. a lotnicy ratując się wyskoczyli z samołotu 
i wpadli do Wisły. Podczas gdy chorąży Jurek zdo- 
łał się wyratować I dopłynąć do brzegu, kapitan Po- 
korny utonął w Wiśle. Zwiok jego nie znaleziono. 


wej Komiedj'* otwiera Kabaret literacki Liczy on na 
to, że po niebawem nastąpić mającym upadku ostat- 
niego teatru rewjowego „Cyganerja" Jego kabaret 
będzie miał powodzenie. 
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KRONIKA KRAKOWSKA 
m Rn 0 DOK zc" 


O terminowe wpłacanie 
rat pożyczkowych 

Z dniem 5 maja 1084 upływa termin wpłaty VIII-o] 
raty Wewnętrznej Pożyczki Narodowej. Ponieważ 
punktualne wpłecanie rat Pożyczki, jest niemniej wat 
na od samego jej Buhskrybowania, Izba przemysło- 
wo-handlowa w Krakowie zwraca się do sfer gospo 
darczych swego okręgu z usilnym apelem o termino. 
we dotrzymanie zobowiązań, przyjętych wobo Pań 
Stwa, 


„Debiut'* nowej taryfy 
telefonicznej 


W dnlu wczorajszym weszła w życie nowa ta- 
ryłu telefoniczna, Jak było do przewidzenia, ta- 
ryfa ta wywołała popłoch wśród abonentów le- 
lefonicznych. Liczba rozmów skurczyła się, część 
abonentów zgłosiła rezygnacją z utrzymywania 
uparafm tojefonicznego, a wszyscy inni abonenci 
ograniczyli liczbą rozmów do najbardziej koniecz- 
nych. W blurach handlowych i przemysłowych 
czuwają apecjalni urzędnicy nad aparatami tele- 
fanicznymi, aby nie doszło do „niepowołanych“ 
rozmów. Śtogownie do naszej rady przeprowadza 
sio w biurach 1 w mieszkaniach specjalne staty- 
styki przeprowadzanych rozmów dla sprawdzenia 
ilośgł rozmów, wykazanych przez licznik z ilością. 
wykazaną przez prywatną „statystykę“. Kto wie, 
co za bałagan będzie jeżeli okaże się, że licznik 
„pomyli sio" 1 wykaże większą ilość rozmów, a- 
niżeli faktycpnie przeprowadzono. 

W eklepach dochodzi nieraz do przykrych in- 
cydontów między kupcem a Klijentem na tle uty- 
wania telefonu. Klijent, rakupiwszy towar w skle 
pie pragnie się połączyć telefonicznie z aparatu, 
znajdującego sią w tym sklepie. Kupiec wyciąga 
roką po 10 pr. należytości, Ma do tego prawo. — 
Klijent oburza slą jednak za tego rodzaju „drob- 
nostkowość" ł —— stosunnnki handlowe zrywają 


BIQ le 


XI. Tydzień Lofniczy 


Jak nas informują program XI. Tygodnia Lotni- 
czego żostał fuż przez Komitet Tygodńia czcze- 
gółowo opracowany. Wśród najważniejszych îm- 
prez wymienić należy: Wielką imprezę lotniczą na 
lotnisku w Rakowiosch,  organizowanę przy 
współudzialo 2 p. lotniczego, Aeroklubu krakn- 
wakieęgo i polekich linij lotniczych „Lot“, wielki 
pokaz napadu lotniczo-gazowego | obrony przeciw- 
lotniczej czynnej na Kopcu Kościuszki, przy udzia 
la 5 dyonu artylerji przeciwlotniczej i 2 p. loto. 
W pokuzie tym zaprodukowany będzie nalot eamo 
lotów, zadymianie objektów, działanio artylerji 
przeciwlotniczej i karabinów maszynowych. 

Ponadto w czusie Tygodnia odbędzie eię w pa- 
wilonie sportowym w Parku Dra Jordana W ysta- 
wa lotniczo-gazowa, na której pokazane będą no- 
wo eksponaty, dotychczas przęż publiczność kra- 
koweką niowidziano, a zakresu lotnictwa, szyb w 
wnietwa, obrony przeciwguzowej, ratownictwa itd. 
Wkońcu odbędzie elo wiałki koncert eymfoniczny 
na dzledzińcu arkadowym Wawelu, w którym we- 
ziną udział orkiestry wojskowe, cywilne i chóry 
krakowskie. 

W przygotowaniu jest wielka loterja fantowa z 
connemi wygranemi, złożonemi przez kupiectwo 
krakowskie. Komitet dokłada wezelkich etarań, a- 
by tegoroczny Tydzień Lotniczy jako w roku 
ehallenge'owym wypadł jak najbardziej imponują 
to. Bpodziewany jest przeto tlumny udział krako- 
wsklej publiczności we wszystki:h imprezach 


Tygodnia, 


Konkurs Polskiej Akademii 
Umiejętności 


Polska Akademja Umiojętaości ogłasza konkurs 
na następujące tematy: 

1) Osadnictwo jednego z okręgów Śląska w wie 
kach średnich. Nagroda wynosi zł. 1.000. — Ter- 
min nadzylania prao do 31 grudnia 1984 r. 

2) Hletorja jednego z miast na Śląsku. Nagroda 
wynosi zł. 2.000. Tenmin nadsyłania prac do 31 
grudnia 1935 r. i ł 

Polska Akademja Umiejętności zastrzega sobie 
prawo przyznania nagrody tylko wówczas, jeśli 
praca odpowiadać bodzio wymogom naukowym. 
Wynik konkursu zostania podany do publicznej 
wiadomości podczas uroczystego posiedzenia 
P. A. U. w czorwcu 1935, wzgl. w czerwcu 1936. 


Komunikacja autobusowa 
do Lasu Wolskiego 

Dyrekcja krakowskiej Miejskiej Kolei Elek- 
trycznej zawiadamia, że z powodu fatalnego sta- 
nu drogi przez Przegorzały pełnej wybojów, au- 
tobusy miejskie tą drogą do Lasu Wolskiego kur- 
sować nadal nie będą, lecz jedynie przez Al. 3 Ma 
ja i Wolę Justowską. 


Przed procesem G.unkiewiczowej 

(rg) Głośna swego czasu eprawa Marji Ciunkie- 
wiczowej, staje eię obecnie znów aktualna, Za- 
eądzona przez sąd I. instancji na 15 miesięcy wię- 
zienia za oszustwo asekuracjne, wtanie obcenio 
Ciunkiewiczowa praed Sądem Apelacyjnym w Kra 
kowie. 

Rozprawa przeciw niej rozpocznie 7 maja i po- 
trwa trzy dni, tj. do 9 maja włącznie. Referentem 
sprawy Ciunkiewiczowej jest sedui dr. Cieś!2 
weki. W roli oskarżyciela wystąpi prokurator Są- 
du Apelacyjnego dr. Mostowski, znany z 8zeregu 
głośnych procesów politycznych we Lwowie. O- 
brońcami Cłunkiewiczowej eą mec. Mieczysław Et 
tinger z Warszawy i adw. dr. Woźniakowski z Kra 
kowa. 

— pa 

— DYŻURY LERARZC, Dziś nają dyżur w 
nocy: dr. Gottlieb — Dietla 68, tel. 128-52, dr. Ka- 
czyński — Topolowa 42 dr. Ma^minko vski — 
Podwale 1, tel. 123-60. dr. Scnónbarg Marja — pl. 
Zgody 7, tel. 182-58 

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynak A—B 
43, ul. Gertrudy 1, Krowoderska 74, Konopmic- 
ARA 3, Krakowska 9, Mogilska 16 i Brodzińskie- 
go 1. 
— WŁADYSŁAW CHRAPUSTA O HEBRAJ- 
SKIEJ LITERATURZE. Staraniem Kier. ruchu 
Tora w Awoda w Krakowie odbędzie eię w sobo- 
tę 5 b. m. o godz. 8-<iej pop. w sali „Cairej Miz- 
rachi* Dietla 11 odczyt p, red. Władysława Chra- 
pusty, znanego hebraisty oraz p. Kornreicha, o li- 
teraturze hebrajskiej. Następnie p. red. Chrapueta 
odczyta swoje tłumaczenia hebrajska-palskie. 

— ZEBRANIE AKADEMIKÓW  ŻYDOWSKIC!I 
W SPRAWIE UNIWERSYTETU HEBRAJSKIEGO. 
W czwartek, 3 bm. odhędzie się w lokalu „Przed- 
świtu', Dietla 81, o godz 8-ej wiecz. zebranie żydo- 
wskich akademików, poświęcone zagadnieniom U. H. 
w Jerozolimie, z współudziałam delegats U. H. 
p. Mendla Szneursona oraz prezydjum Oddziału kra 
kowskiego Towarzystwa Przyjaciół Uniwersytetu Ile 
brajskiego. 

— AKADEMJA KU CZCI 6P. A. SKWABCZYŃ- 
BKIEGO©. Zarząd Koła 5 p. p. Leg. urządza 12 bni. 
o 7 wiecz w Sali Oficerskiego Kasyna Garnizo- 
nowego uł. Zyblikiewicza 1 — uroczystą Akado- 
mję hu czci śp Adama Skwarczyńskiego Oficera 
5 rp. IL Brygady Legjonów. Wstęp wolny, bliższe 
szczegóły w programach. 

— PROPAGANDA KRAKOWA. Z dniem 1 
bm. utworzony został przy Wydziale IV. Zarządu 
miejekiego referat propagandy Krakowa. Referat 
ten obejmie całość epraw dotyczących zagadnień 
artystycznej f} kulturalnej propagandy Krakowa. 
wywalczania należytej oceny i zrozumenia dla je 
go doniosłowcj roli dziejowej w życiu duchowem 
Polski, oraz problemów racjonalnego rozwojit ru- 
chu turystycznego, jako doniosłero czynnika pe- 
dagogicznego i propagandowego. Kierownikiem no 
wego referatu zamianował prezvdent miasta, hi- 
storyks sztuki dra Jerzego Dobrzyckiego. 

— PRACE WYKOPALISKOWE W KRAKOWIE 
A MUZEUM ARCHEOLOGICZNE Biuro pretydjsl- 
ne zarządu miejskiego w Krakowie, oceniając donin 
słaść badań nzukawych. prowadzonych przez Mu. 
zeum Archeologiczne Polskiej Akademii Umiejętno- 
ści nad morfologią I wykopaliskami miasta Krakowa, 
wydało zarządzenie do instvtucyj podłagłych Zarzą 
dowi miejskiemu, by powiadomiono Muzeum Archeolo 
giczne o prowadzonych wykopach | odkrywkach 
ziemnych, dopuszczano do nich wysłanników Mu. 
zaum i umożliwiano im rysowanie profili i zajęcie 
alg wydobywanym materjałem zabytkowym. Równo: 
cześnie polecono zorganizowanie ewidencji wykopów 
przy prywatnych robotach budowlanych. współpra 
ca taka Zarządu Miejskiego z muzeami naukowemi 
jest od dawna szeroko stosbwajia zagranicą (Wiedeń 
ma stworzony dla tych spraw osobny urząd). U nas 
Kraków pierwszy w Polsce wprowadza to pożyta- 
czne zarządzenie. co z uznsnicm podkreślić należy, 

— FUZJA ZJEDNOCZENIA I ZRZESZENIA. 
Przed kiłku dniami połączyły sie dwa dotychczas 
na torenie Krakowa działające Towarzystwa Pla- 
styków Żydowskich » cbecnie wspólnie pracować 


będą jak Zrzeszenie Żydowskich Artystów Mala 
rzy | Rzeżbiarzy. Na posiedzeniu dnia 30. ub. m 
wybrano do wydziału art. malarzy: Or, Ozjas 
Herschdórfer, Hanka Landauówna, Leon Lewko 
wicz, Szymon Müller, Norbert Nadel, Jakób Pfet 
Terberg, prof. Zygmunt Seiden, Anna Weingriinó. 
wna. Wydział wyłonił z pośród siebie przez akls 
mację Zarząd: prezes Leon Lewkowicz, wiceprezes 
Norbert Nadel, skarbnik Anna Weingriinówna, se- 
kretarz Jakób Plelfferberg. 

— MUZEUM zakupiło obraz Jakóba Płefferberga, 
Dyr. dr. Feliks Kopera na jednej £ wystaw krako- 
wskich zakupił obraz młodego utalentowanego mals- 
rza J. Pfefferberga pt. „Stare podwórko ma Kazi. 
mierzu* dla zbiorów Muzeum Narodowego w Kraku 
wie. 

— NA WALNEM ZGROMADZENIU Zawod 
Związku Polskich Art. Plastyków w Krakowie, pe 
udzieleniu absolutorjum ustępujacemu Wydział» 
wi, wybrano Wydział, który ukonstytuował się 
następująco: Prezes Prof. Dr. A. Szyszko- Bohusz. 
wiceprezesi A. Gerżabek i E. Geppert, sekretarze: 
H. Krzeluska i Z. Milli, skarbnik E. Krcha, Gospo 
darz SŁ Majchrzak, członkowie Wydziału Dr. T 
Cybulski, J. Jarema, K. iMtera, Z. Pronaszko, K 
Rutkowski. 

— LOSOWANIE XVIII. 4-proc połyczki konwer. 
syjnej stoł. król. m. Krakowa z r. 1925 odbędzie sią 
w dniu 4 bm. o godz. 10-tej rano w egali portretowej 
Ratusza. Według planu umorzenia wylosowane zo- 
staną: Serji A1 sztuk 24 im. wart, zł. 240, — Serji A 
sztuk im. wart. zł.760. — Serji Bi sztuk 14, im. wart. 
zł. 840. — Serji C1 sztuk 13 im, wart. zł. 1.560. — 
Serji B sztuk 8, im. wart. zł. 1.680, — Serji DL sztuk 
5, im. wart zł, 1.550. — Serji C sztuk 12, im, wart. 
zł 5.040, — Serji El sztuk 5, im. wart. zł. 3.100. — 
Serji D sztuk 4, im, wart. zł. 4.200. — Serji E sztuk 
8, im. wart, zł. 6.300. -— Razem im. wart. zł. 25.270, 

OTWARCIE SEZONU KOLARSKIEGO w KRA 
KOWIE. Krakowski Okręgowy Związek Koląr= 
ski urządza we czwartek 3 maja z okazji olwarcia 
sezonu kolarskiego wielką wycieczkę kolarską do 
Ojcowa, dostępną dla niestowarzyszonych kola- 
rzy, sympalyków i gości. Zbiórka klubów í go 
ści o 10,50 rano na Placu Grobla od strony Wa 
wclu, skąd nastąpi wyjazd. Powrót w godzinacł 
wieczornych. Udział w wycieczce bezpłatny. 


— DOM ARTYSTÓW — „CRICOT*. Dziś, godz. B 
wiecz. „Sen Kini" A. Kadona Sztuka w 4 aktach 
3 odsłonach. Reżyserja dra Wł. Dobrowolskiego. De 
koracje i kostjumy H. Wicińskiego. Ilosć miejsc ogra 
niczona. 

— KOŁO PIĄTAKÓW B. ŻOŁ B. 5, PP. LEG 
ODDZ. KRAKOW. Micsięczne zebrania cdbywać 
się będą dnia 14 każdego miesiąca o godzinie 7-«, 
w Świetlicy 5 Dyonu Żand. 

— HAZAMIR. Dziś, godz. 8 wiecz. próba chóru 
przed konoertem. 

— ZW. ZAW. ŻYD. PRAC. UMYSŁ. PLAC W.W 
ŚWIĘTYCH 8. wzywa bezrobotnych członków refle- 
ktujących na zastępstwa w okresie urlopowym, by z4- 
rejestrowali się w zekretarjacie coda. od 7—9 wiecz. 

— ZARZĄD ZWIĄZKU LEGJONISTÓW POL- 
SKICH, ODDZIAŁ KRAKÓW— WAWEL WZYWA 
członków do stawienia się na zbiórkę w dniu 3 maja, 
o godz, 8, min. 30 rano w lokalu Związku, celem wzię 
cia udziału w Uroczystem Nabożeństwie. 

TEATR IM. J. SLOWACRIFGO 

Czwartek 3.30 popol. „Straszny dwór". Wieczo- 
rem 7.30 „Powrót posła, 

TEATR ŻYDOWSKI (BOCHEŃSRA 7) 
Gościnne występy B. Witl»ra 

Środa, 8.45 wiecz.: „Graj cyganie“ (poraz ostatni) 
5 KINOTEATRY ERAKOWSKIB 

ADRIA: „Kocha. lubi.. szanuje..." 

APOLLO: „Tunel“. 

ATLANTIC: „Szturmowa brygada“ (Sowkin)). 

BAGATELA: „Młodzieniea od calasów' (Henri 
Garat). 

DOM ŻOŁNIERZA: „Blond Wsnus' Marleja 
Dietrich). 

PROMIEŃ: „Prokurator Alicja Horn" (Janina 
Sr osarska). "m 

SZTUKA: „Powrót Sherlocka Holmesa”, 

SŁONKO: „Pod Twoją Obronę" fA Brodzisz). 

ŚWIT: „Branka syna puszczy" (B. Crabbe). 

UCIECHA: „Sztuką życia". 

WANDA: „Willy — najweselszy książę Arka- 
dii“ (Liana Haid, Willi Forts). 
simai s EW OOOO 

Londyn, 1. 5. (ŻAT). „Daily Herald“ w depeszy 
swego korespondenta z Saarbrücken donosi, Że 
setki Żydów w Zagłębiu Saary likwiduje swe 


przedsiębiorstwa i przygotowuje się do opuezcze- 
nia kraju. 
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POSAD POSZUKUJĄ 


SIEROTA biedna, 20-1at 
nia, poszukuje posady 
do dziecka na wyjazd 
Warunki bardzo skrom: 
ne. Zgłoszenia — Gelb- 
wachs, ul Józefa 27 
3786bp 


OSOBA inteligentna, 


sób. Zgłoszenia do Adm 
„N. Dziennika“ pod .,S. 
A“ 3771bp 


EMIGRANT kawaler, w 
średnim wieku, włada 
polskim, francuskim 
niemieckim językiem w 
słowie i piśmie, szuka 
zajęcia w hotelu albo w 
pensjonacie, ewentualaie 
w miejscu kuracyjnem 
albo kąpielowem. Zgłu- 
szenia „L. S.“ do Adm. 
„N. Dziennika”, 


HAFTUJĘ, szyję bieiiz 
nę, wyprawy ślubne. — 
Szycie bluzek, pyjam, 
szlafroków:  Stockowa, 
Dietla 50, II piętro, 
87897 


æ 


DZIS — jutro i zawsze 
będziesz zadowolony, 
bonując książki w — 
„ALFIE“, — WYPOŻY- 
CZALNI, Jagiellońska 8. 


SPÓLNIKA z gotówką 
około 1500 Zł. przyjmie 
zaraz dobrze prosperuj 
cy młyn w Krakowie. — 
Zgłoszenia: „Świetna e- 


gzystencja", — Agencja 
Kraków, Sienna 12. 


5605k” 
WALNE ZGROMADZE 
NIE Tow. Kolonji Jar 
danów odbęlzie się 13 
maja 19384 , godzina 10, 
Kraków, Miodowa 36. 

619kr 


„FEMINA“ Kraków, al. 
Kazimierza Wielkiego» 
L. 98, m. 1 — (tramwaj 
2.ka) wykonuje na lato 
swetry, rękawiczki, eza- 
peczki, od modelowy'h 
Ho najskromniejszych. — 
Modną bielizną damską. 
Haft ręczny 1 maszyna 
wy (koszule od zł. 1'50) 
Koronki irlandzkie. Lek 
cje trykotarstwa ręczne- 
go i tkanin. 


willa 


poleca od 15 maja br. 
pokoje słoneczne z bal- 
konami wraz z pierw- 
szorzędnem  utrzyme- 
niem. — Ceny 

przystępne. Plaża, Te- 
mis, Dancingi. Od 15 
maja do 15 czerwca 
ceny specjalnia zniżone 


Pokój elegancko umeb- 
lowany dla 2 panów do 
wynajęcia. Zgłoszenia do 
Adm. Now. Dziennika pod 
„Pierwszorzędny*. 389bkr 


WSPÓLNE mieszkarie 
frontowe, słoneczne, dlt 
paulenki z lepszego domu 
zaraz do wynajęcia. Zgło 


Miodowa 20. 
4321x 


parter. 
„Słońce* do Adm. „Now. 
Dzizennika'. 1234 


MIESZKANIE dla pa- 


SPRZEDAŻ 


KOSZULKI chłopięce 


omer poleca 
Wytwórnia  „Labędż". 
Starowiślna 6. 


MASZYNY do pisania. 
okazyjne. Sprzedaż 
zamiana — kupno: 16- 
wenstein, Kraków Zw e- 


t 
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M. D. Księski, Kraków 
ulica Kalwaryjska 14 


KUPNO 


eeny do Admin. Nowego 
Dziennika „Sob Odrazu‘ 
55141 r 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 3 maja 1984 


LOKAL, FLORJANSKA 25 


marze do wynajęcia — wejścia przes sień araz § 
pokol, kuchnia, komfort. — Wiadomość tamte. 


Dlaczego 
BOGATY 
MĘŻCZYZNA 


wybrał za żonę 
tę oto dziewczynę 


Maszynistka opowiada Historię 
Swego Życia 


Pani B., poślubiła niedawno ayna szalenie 
bogatego przemysłowca. Na wywiadzie, jaki z nią 
uczyniono, powiedziała: „Pyta Pas dlaczego mąż 
mój wybrał mnie?. Byłam maszyniatką w binrze 
Pes gna Nie mogłam sobie pozwolić na drogie 
zuknie jak te wszystkie panny, w towarzystwie 
których póadbywałć ale zawsze poświęcałam naj- 
większą uwagą mej eerze, Mąi mój wyznał mi, 
ża ad Wei) moja śliczna cera praycią- 

qla jego uwagę. Używam zawsze Odżywczych 

remów Tokalon, białego na dzień, różowego 
zaś ni noe. Rzeczywiście, zadziwiająca jost zmia- 
as, jaka kremy te czynią w wyglądzie kaidej 
kobiety już po kilku dniach. Nigdy nie będę uiy- 
waé żadnych innych kremów”. 

Zsakomity paryski Odżywezy Krem Tokalon, 
kolor biały (nie tłusty), zawiera Świeży krem 
oliwę. Wnika on głęboko do porów i wydobywa 
a nich brud, którego woda i mydłn nie mogą 
dosięgnąć. Wągry, rozszerzone pory i wszelkie 
wady cery szybko znikają. Skóra staje się świe” 
ża, gładka i jasna. 

By pozbyć się zmarszczek, należy używać Od- 
żywczego Kremu Tokalon „Biocel* (kolor różowy), 
który jest zdumiewającym wynalazkiem Prof. 
Uniwersytetu Wiedeńskiego D-ra Stejskal. 

Fab kad gwarantują eumą 50,000 zł, że 
kaida kobieta, która używa Odżywczych Kremów 
Tokalon według powyższych wskazówek, zdo= 
będzie nową, piękną cerę w ciągu 28 dni, lub 
pleniądze zostaną jej zwrócone. 

Gratis. Każda czytelniczka niniejszego pisma 
może otrzymać bezpłatnie Lnksusową Kasstką 
Piękności, zawierającą Krem Tokalon (różowy 
i bialy), oraz rozmaite odcienie Pudru Tokalon. 
Nalsży przesłać 70 groszy w znaczkach na zwrot 
przesyłki, opakowania i innych kosztów, do firmy 
Ontaz, oddzie 32-8 Warszawe, nl. Traugutta 3, 


ETYKIETY FIRMOWE 


jedwabne, półjedwabne oraz bawełniane dla fabryk: 
konfekoji, bielizny. obuwia, salonów modnłarskich, 
krawieckich $ t. p. 


poleca: B. Ohrensteln, Kraków XXII., Kalwaryjska 79 


„DER SIMPLICUS" 


jest jedynym antyfuszystowekim, w ię- 
zyku niemieckim ukazującym «ią ilustrowa 
nym tygodnikiem 6atyry'znyta. Posiada 
najwybitnicjszych curopejsk:chi rysowni- 
ków i autorów. — Cena pojzlynczego 
numeru 60 groszy. — Abonament kwar 
talny 7 zł. 20 gr. — Zapytania i zamó- 
wienia: Adm. „Der Simplicue", Praha X. 
Zizkova 4c (Czechosłowacja). 


SW" $WIATOWEJ SŁAWY 


=: HAYA PUDER 
ATEO umos 


SZ POWAGI LEKARSKIE 
DLA ZDROWIA DZIECI 


HO NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH: DROGIE RIACH 
© SNŁAO GŁÓWNY APTEKA S.HAY. LWÓW 
KAZIMIERZOWSKA 31. > KOŁŁAJAJA (2. 


PRYWATNA MĘSKA SZKOŁA RZEMIOSŁ 


(dział ślusarsko-mechaniczny i elektrotochniezny) 
Żydowskiego Towarzystwa Szkoły Ludowej, I 
Średniej w Krakowie rozpieuje 


KONKURS 


na inżyniera kierownika technicznego na rok 
szkolny 1934/5 (od 20 eierpnia 1934 r.). 
Wymagane kwalifikacio zawodowe oraz prak- 
tyka warsztatowa i szkolna. 
7głoszenia pisomne, odpowiednio udokument2 
wana, wraz z referencjami składać należy w dyre- 
kcji szkoły, ul. Brzozowa 5 do dnia 15 maja b. r. 


RABKA ži 


ELO 
pA 


Pierwszorzędny komfortowy PENSJONAT 


ŚWIT 


POD ZARZĄDEM HENRYKA BECKA 
Cały rok otwarty 
Uprasza się o wcześniejsze zamówienia 


na sezon letni. 
Kąpiele solankowe we willi. 
Na żądanie prospekty 


GROSZURA | M SEĘZMATKIE 


NATURALNY ” ZWAKOMITY 


AFN <A] 
DUSZNICY | 
SKLEROZIE 
WYCZERPANIU 


MAZOWIECKA 


DRA A SKLEPIŃSKIEGO 
WARSZAWA, MAZOWIECKA 10 


OBWIESZCZENIE. 


Dyrskcja Komunalnej Kasy Oszczędności 
m. Krakowa 


podaje do publicznej wiadomosci, iż w tut. Za. 

kładzie Pożyczkowym na zastawy ruchome przy 

ul. Szpitalnej I. 15 odbędzie sią dnia 11 maja 1934 
roku i dni następnych o godz. 9 rano 


na której stosownio do $ 22 statutu Zakładu Po- 
życzkowego eprzedane zostaną najwięcej ofiara. 
jącemu: kosztowności, aparaty łotograłiczne, mł- 
kroskopy, teodolit, niwelator 1 inne przedmioty, 
znetawiono w czasie do 30 czerwca 1933 r., a do- 
tąd niewyknpione (od Nr. 10.464 z r. 1930 do Nr. 
18.869 z r. 1933), względnie na poprzednich licy” 
tacjach nie eprzedame, o ile fanty te zostaną za 
kwalifikowane do postępowania licytacyjnego. 

Wzywa sią zatem intoresowanych do wykupna 
lub prolongaty wymienionych zastawów przed tor 
minem licytacji, t. j. najpóżniej do dnia 9 mała br. 
gdyż podczas licytacji prolongaty uelcutoszniana 
nie będą. 

Kraków. dnia 19 kwietnia 1084 r. 

DYREKCJA KOMUNALNEJ KASY 
OSZCZĘDNOŚCI M. KRAKOWA. 


0 i 
i je 


Sir 


Z OOOO LO DOO 
PRENUMERATA: w Krskowie bez odnosz. miesięcz. Zł. 600, kwartal. Zi. 18/00 


w Krakowie z adnoszen. do domu p 
Na prowincji z przesyłką pocztową » 
Zagranicą 2 przesyłką pocztową * 


NOWY DZIENNIK” wychodzi codziennie. takže * poniedziałki i dni poświą: 
e E, 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik” Zygmunt Jlechwałd. — Redaktor naczel 
z t. A ' Aa S'o |= B ~ _ è m4 7 -as 


6% > „ 170 
» 660 a » 19% mów po 37 milimetr. 
„10% ». » VM 


cje 12350 — 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest I milimetr w jednym łamie — Strona y 
tekócie i madestenem ua 3 lamy no 74 milimetr. —- Strona za tekstem 6 ta. 


— Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 ołów 


CENY w zlotych: 1 strona 1*25 — Tekst 1—. Nadesłane 075. — Za tekstem 
023. — Drobne ed slwe 020 Dla poszukując ych pracy 0'10 — Gratuli 
Za tactrzeżernie miejscs dolicza się 25%. 


ny i odpowiedzialny: Dr. Wilhelm Berkejhąrwner 


9 40.4 


